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NOWY GABINET UTWÓR
Pułkownik Prystor -  ministrem przemysłu i handlu.
Prof. Kozłowski ze Lwowa min. reform rolnych.

Oaiszy ciąg procesu dr. Tomaszewskiego. -  M order­
cy Centnerszwera przed  sądem w arszaw skim .

NIEPOKOJE KOMUNISTYCZNE 
W  NIEMCZECH.

Berlin, 4. grudnia. (PAT). Donoszą
z Lipska, że wczorajsze starcia policji 
z komunistami miały charakter bar­
dziej poważny, niż przypuszczano. —  
Jeden z demonstrantów raniony kn’ą 
karabinową, zmarł wkrótce po odwie­
zieniu go do szpitala. Stan 8 rannych 
jest groźny. W  związku z zajściami 
ulicznemi, doązto na posiedzeniu Ra­
dy miejskiej Lipska do borz’ iwej deba­
ty między komunistami a socjalde­
mokratami.

Berlin, 4. grudnia. (PAT). Wczoraj 
wieczorem powtórzyły się w Kamieni­
cy wykroczenia tramwajarzy komuni­
stycznych przeciwko policji. Oddział 
policji przy pomocy patek gumowych 
rozpędził siłą gromadzący się tłum 
na ulicach. Aresztowano około 100 ko­
munistów.

ZAM ACH NA KONSULAT HOLEN­
DERSKI.

Berlin 4. grudnia. (PAT) Dono­
szą z Dortmundu, że wczoraj wieczo­
rem dokonano tam zamachu na bu­
dynek konsulatu holenderskiego. 25- 
letni akademik Wilhelman wybił ka 
mieniem szyby w oknie konsulatu. 
Sprawca usiłował zbiec, strzelając 
w kierunku ścigającego urzędnika 
konsulatu. Policja schwytała W ilhel- 
mana. Przypuszczają, że chodzi tu o 
akt zemsty osobistej, ponieważ W il­
helman wydalony został niedawno z 
Holandji.

„ T R E T O R N " nie tylko że gatunkow o przewyższa, 
ale też i w  cenie b ije  wszystkie inne 

w yroby.
O to p r z y k ła d  tan i o ś  c i i  Damskie 

śniegowce z aks. kołnierzem od zł. 11.90.
do nabycia a p f f  i|  C i  C D  głów n y skład obuw ia  

u Firmy Ba L E J E -P  . Lwów, LEGJ0NÓW 35.

t r z ę s ie n ie  z ie m l
Rangoon, 4. grudnia. (PAT). Wczo­

raj o godz. 1.15 w nocy odczuto tu sil­
ne i długotrwale trzęsienie ziemi. W e­
dług dotychczasowych informacji, 
trzęsienie ziemi spowodowało śmierć 
22 osób. Największemu spustoszeniu 
uległy obszary . między miejscowościa­
mi Pyuntaza.i Toungoo.

— — o-------
STRASZNA ZEMSTA CHŁOPÓW.
Wilno, 4. grudnia. (PAT). Z pogra­

nicza donoszą, iż w nocy na 2. grud­
nia, wskutek podpalenia spłonęła so- 
wjecka graniczna wieś Kazorowo, po­
łożona w pobliżu odcinka granicznego 
Radostowice. Pastwą płomieni padło 
20 domów mieszkalnych, należących 
do rodzin starszyzny sowieckiej i kil­
ka składów z żywnością. W  jednym 
z domów spłonęła żywcem rodzina ko 
misarza. Dom ten został oblany naftą 
i ze wszystkich stron zaryglowany, 

tak, iż nikt z obecnych nie mógł sdę 
wydostać.

EKSPLOZJA W AGONU Z D Y N A ­
MITEM.

Rio de Janeiro 4. grudnia. (PAT) 
W  Porto Novo de Cunha, w stanie 
Minas Geraes, eksplodował wagon z 
dynamitem. 36 osób zostało zabitycb 
3 budynki uległy zniszczeniu.

I,   KS+4 k -  ---- o  O zi,
(Do artykułu na etr. 9-tej.)

K a k t u s y  świecące
n a  ś w  M i k o ł a j a .

BACH, Rynek 2. (róg Dom inikańskiej)

Kawiarnia i restauracja „L0UVRE“ codziennie Wielki Koncert Symfoniczny
połączony z dancingiem  fam ilijnym  przy 
cenach  zupełni zniżonych  (koncertow ych)
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Może
nareszcie.

Lwów, 5. grudnia.
Sprawa litewska zeszła w ostatnich 

miesiącach z repertuaru politycznego, 
uslępująe miejsca mnym zagadnieniom 
mespokomej, fermentujące’ Europy 
Czasem tylko drobne deoesze wskazy­
wały, że nic się nie zmieniło w Kow • 
nie i okoiity; te same aresztowania i 
inti rnowania, te same gwałty nad 
polską ludnością i powolne, systema­
tyczne likwidowanie resztek w znoju 
najwyższym budowanego polskiego 
stanu posiadania. Dopiero wczoraj 
pojawiła się via Berlin wiadomość, 
przerywająca ów martwy sezor li­
tewski. Podobno Ib. grudnia podjęte 
być mają z inicjatywy litewsKiej roko­
wania z Polską na temat konfliktów 
pogranicznych. Dziennik, który przy­
niósł tę wiadomość, dodaje, że roko­
wania te mogą jednak wyjść znacznie 
poza pierwotny temat, ponieważ ra 
Litwie dcjrzewa przekonanie o ko­
nieczności pogodzema się z Fo'ską.

Informację powyższą, a także ko­
mentarz do niej traktować trzeba z ze 
strzeżeniami. „Otrzeźwienie litewskie" 
sygnalizowano już wielokrotnie bez 
powodzenia, przyczem niejednokrotnie 
źróalem tych pogłosek były same 
cz] nniki ko wleńskie, który m ze waglę 
dów taktycznych (nacisk na Niemcy) 
zależało na lansowaniu straszaka o 
zbliżenia do Polski. Dlatego wszystkie 
te aluzje bywały —  jak zresztą i dzi­
siaj —  niewiążące, warunkowe i łatwe 
do zdementowania w chwili odpowie­
dniej.

Z di-ugiej jtdnak strony nie byłoby 
nic dziwnego gdyby wreszcie dokonał 
się na Litwie ów od lat hamowany 
zwrot. Przemawiają zia tem wsae'kie 
względy rozumu polityczne, wszel­
kie czynniki, tkwiące w konfiguracji 
politycznej Europy wschodniej.

Litwa nie tylko może, ale i powin­
na wreszcie zrozumieć, że sowiecko- 
niemiecka opieka, nod której skrzydła 
weszła, jest rachunkiem, nahmrei u- 
względniając ym interesy litewskie, 
nrjmniej dbałym o niepodległość tego 
małego państewka. Litwa jest dla 
swych sąsiadów ze Wschodu i Zacho­
du jedynie pociskiem, wymierzonym 
przeciw Polsce, a któż dlba o losy po­
cisku z chwilą, gdy został wystrzelo­
ny i zużyty?

Opinji litewskiej niewątpliwie od- 
dawno znane były fakty, ns które usi­
łowała zamykać oczy. Wiedziano z pe­
wnością w Kownie, że Rosja nie wy­
rzeknie nię swej bałtyckiej ekspansji, 
a zamach na niepodległość państw 
bałtyckich j*at i będotie jedynie rzeczą 
sposobności. Ale aby z tego pewnika 
wysnuć praktyczne konsekwencje, na 
to trzeba pewnej elementarnej aaleko- 
wzroczności, gdy w rzeczywistości po­
lityka litewska nastawiona była stale 
pod kątem dnia bieżącego, bieżących 
namiętności i ich zaspokojenia. Tylko 
ten, kto nie sitga poza najbliższe oh- 
jekty, może bawić się w groteskową 
„wojnę" z Polską, w głupie szykany, 
w niewybredne demonstracje, będące 
łaekrawem zapoznaniem tego, cc jest, 
musi być i bedzie. Ty’ko polityk ś’ epy 
może wierzyć w bezinteresowną p-zv- 
jażń snwjeckich patronów i w szcze­
rość rad, dawanych przez Berlin.

Ale zaszły w ostatnich czasach wy­
padki, działające —  lak się zdaje —

Z  p o w o d u  o g ó l n e j  s t a g n a c j i  

sprzedaje vtsze!kie 
o 30°/, tanie)

Fa SALOMON BACZES
F U T R A

Lwów, oL. Krakowska 6.
U lg i  w  s p ł a t a c h .  T e le fo n . 2 1 - 2 0 .

Tai&snnioze 
„  ć  wtozenia “  
nad gran icą  Polską Sia Sląfltu niem.
aresztowano 550 uzbrojonych hitlerowców

I telekinem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 4. grudnia, (st) W  cią­
gu dnia wczora jszego policja niemiecka 
przeprowadziła w okolicy Jeszkowic 
pod Wrocławiem wieką ob’ awę we 
wsiach i lasach okolicznych, Doszuku­
jąc zbiegłych z zamku von Oellfena 
około 250 członków hitlerowskiego od­
działu szturm owego, W  wyniku obła­
wy ujęto dalszych 150 hitlerowców, 
tem samem liczba aresztowanych 
wzrosła do 350 osób. Około 100 zbie­
gom udało się uciec. Poszukiwania 
przynoszą coraz nowe sensacyjne od­
krycia. Prócz ujawnionych zapasów 
broni, amunicji, granatów ręcznych 
i rakiet, znaleziono wczoraj wieczo­
rem większą ilość karabinów i tysiąc 
hełmów stalowych. Wszyscy hitlerow­
cy byli umundurowani, wyposażeni w 
tornistry, zanasuwe trzewiki i żyw­
ność na ki ka dni. Jak stwierdziły do­
chodzenia policyjne, hitlerowcy pc 
wyjściu z miasta riImaszerowa’ i * p 'h ż  
Odry do Ohlaa i w pobliżu Lanisch 
odbyli nocne ćwiczenia poiowe.

Ludność słyszała dokładnie strza­
ły karabinowe, i rewolwerowe oraię 
widziała trzy wystrzelone przez hit­
lerowców rakiety świetlne. Po za­
kończeniu ćwiczeń oddziały odma-

szerowaly do Jeszkowic, gdzie przy­
gotowano dla nich kwatery. Gdy po 
licja zjawiła się w zamli u, bojowcy 
poukrywali karabiny w słomie, , na 
której spali oraz rzucili się do ucie­
czki przez okna. oo im się też udało. 
Wśród ujętych znajdują się młodzteń 
cy od 17— 18 lat, oraz dojrzali męż­
czyźni, którzy uczestniczyli w wojnie

Praktyczne PODARKI
n a  ś w .  M 'K O Ł J  1A

dostaniesz w nowo otworzonej orogerji

A .. 3 T A U B E R
L w ó w ,  K o p e r n i k a  I-C

Naprzeciw  Kina Kopernik. 10715

Łwiatowej. Zdaniem policji wszyst 
ko wskazuje na to. że

koncentracja oddziałów sztur­
mowych narodowych socjalis­
tów w Jeszkowicaeh by ta 
wstępem do odmarszu w kie­
runku niestwierdzonego jesz­

cze cblu.

Przypuczczenie, iż hitlerowcu udać 
się mieli na Górny Śląsk, aby lam u- 
tworzyć rodzai lonnacyj granicznych, 
jest zupełnie prawdopodobne tem bar­
dziej, iż jak wiadomo —  narodowi so­
cjaliści wystąpili z takim wnioskiem 
w Beichslagu. Do oddziałów szturmo­
wych maj* rię zaciągnąć również stu­
denci bawarscy, którzy przybyli do 
Wrocławia.

wykonafi  Zamaih ita konsulat
solski w Hamburgu.

Ham burg, 4. grudnia. (P A I j  L b ie ­
głej nocy o godz. 10 wybito kamieniami 
oraz petardą dw ie 'szyby w  konsulacie 
polskim  w Fam burgn, w  gabinecie kon­
sula. U ciekających w  różne struny na 
rowerach 6-ciu zam achowców zauważył 
(Milicjant z odwnchu, odległego o 100 m. 
od ptnachr konsulatu. Policjant ów  usły­
szał detonację i w yszedł na ulicę celem 
zbadania przyczyny. Przed domem zna­
leziono gilzę od petardy, butelkę z wodą 
ze znakiem ,,hackenkreuz“  i napisem 
,.Gross Deutschland erwa^he‘% oraz ka 
m ienie. Zamach m iał m iejsce w  chwili, 
k: -d v  konsulostwo HiTnnrnWi-rna r u j -

A LA VILLE DE PARIS

GABRYEL STARIĆ
L W Ó W

■MARJACKI 11. /

i1  ]

[ heisingborg]
I R t T O H N

Policja  nm ściga  
spraw ców .

ti„i.a ii się w gabinecie. W ybuch w yw o­
łał u pani konsulow ej silny wstrząs ner­
wow y. W ezpana przez konsula natych­
miast policja  krym inalna, do dziś, do 
godz. 9 min. 20 rano nie zjawiła się. Na­
leży przypom nieć, że jest to juz drugi 
w ypadek w ybicia  szyb w  tutejszym kom 
iilacic polskim  w  roku bieżącym .

dość silnie oawel na litewską depotę 1 
Spowodowały je Niemcy, aby raz je­
szcze potwierdzić prawdę o swej nie­
zręczności i brutalności niszczącej pa- 
,ączą sieć dyplomatycznych zabiegów. 
Do głosu dopuszczone zostały w»eho- 
dnio-pirnskie bojówki nac'cna’ istyczne 
i wystąDieniami swemi zdemaskowały j 
właściwe intencje Niemiec , również 
wobec ludności litewskiej. Spór o Kłaj 
peńę wykazał, że M,iemcy nie zamie­
rzają rezygnować ze swych wpływów 
na wschodnim Bałtyku, lecz pragną 
je odbudować i umocnić. Przed Ligą 
Narodów Litwa osamotniona i przy

gnieciona przez swego „opiekuna" 
sprawę tę przt grała.

Z takich przesłanek i*dyną logicz­
ną konsekwencją byłoby pogodzenie 
się i związanie z państwem, Ittore 
niema najmnieszegn interesu w ped- 
wrżanin niepodleg'ości 'itewekibj i któ 
re niepodległości tej nie zagroziło na­
wet wówczas, gdy mogło znieść ją 
przy użyciu kilku dywizyj. Z pań­
stwem, ktńrego dążeniem jest. i będzie 
utrzymanie obeerego stanu nad Bał­
tykiem. Z państwem wolnem od wszel 
kiego imperializmu, z Polską

Gło. ma Łowno-

UP0MCHKI
n a  Ś w i ę t e g o  Mikołaja

z zakresu w yrobów  
trykotarsklch i bielizny

z powodu zupełnej likwidacj: handlu 
sp. ze daje do wyjątkowo
niskich cenach

T a d e u s z  W i t e k
Lw6w, R<Jtows\iego 1, 

tel. 44-L 4.

PRZECIW PODWYŻCE CZYNSZÓW.
•; i u l

Warszawa, 4. grudnia, tst) Lziś 
odbyły się obrady komisji budownic­
twa mieszkaniowego związku miast 
polskich nad sprawą utworzenia iua- 
duszu budowlanego. W  wyniku dłu­
gich narad komisja wypowiedziała się 
przeciw wprowadzeniu podwyżki ko­
rne nego na ten cel Według projektu 
komisji tundusz budowlany składałby 
erę z asygnnwanych corocznie przez 
rzad 150 rmljoiiów zł. oraz 2 pro. 
z budżetów komunalnych.

Podziękowania.
Szanownej Dyrekcji Budowilanej Ka­

sy Oszczędności i Pożyczek w Mysło­
wicach, ul. Powstańców 15. skiadamy 
nintejszem serdeczne podziękowania 
za r.adzwycza„ sz/bkie przydzielenie 
nam długoterminowej bezprocentowej 
oożyczki hipotecznej w kwocie 17 000 
zł., amortyzacyjnej przez lat 21 po 
68 zł. miesięcznie. 10873

Stanisława i jozei MachoMeowie
Dyrektor Soólki Rolnej, Spół­

dzielni z  ogr. odp w Wadowicach.
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ś r  Pro!. Kuzłcorski ze Lwowa
•  •  i  f  I I  PtH. P irystor objął tekęmine rem reform rolnych,

( T e l e l o r e m  o < l  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a ) .
"Warszawa 4 grudnia. (Z) prze ciągające się pertraktacje o utworze­

nie nowego gabinetu zostały zakoli czone dziś o godz. 5 popoł. O tej go 
dżinie na Zamek przybył mm. Beck i  z polecenia Marsz. Piłsudskiego 
przedłożył p. Prezydentowi dymisję całego gabinetu. Równocześnie zja­
wił się na Zamku desygnowany na Premjera pik. Sławek, który na pod­
stawie przeprowadzonych rozmów z kandydatami na ministrów przed­
łożył p. Prezydentowi listę nowego gabinetu. Lista ta, którą p. Prezy­
dent podnisał, przedstawia się naste pująco:

Premjer płk. SŁAWEK^ minister spraw wojsk. Marsz. PIŁSUDSKI, 
minister bez teki w charakterze wice premjera puk. PIERACKI, min. spr. 
zagr. ZALESK I, min. spraw wewn. S K IA D K O W S K I, min. sprawiedliw.
MICHAŁOW SKI, min. W. R. i O. P. CZERW IŃSKI, m in rolnictw a Ja NTA- 
POŁCZYŃSKI, min. przem . i handlu płk. PRYSTUR, m in. kom unikacji KUHN, 
min. robót publ. gen. NORWID NEUGEBAUER, min. pracy gen. HUBICKI, mm. 
reform  rolnych proi. Leon  KOZŁOW SKI, k ierow nik min. skarbu MATUSZEW  
SKI.

O g ' dz. 7 w ieczorem  p. Prezydent poapis 1 Hstę gabinetu, priyczem  zosta­
ły  w ygotow ane wszystkie dekrety nom inacyjne. Prem jer Sławek przybył do 
Prezrdjum  Rady min. i rozpoczął urzędow anie.

Nowy gabinet przedstawi Bię p. Prezydentowi Rzplitej jutro w po 
ładnie i obejmie urzędowanie.

M in ij f it e r s iw g  p r z e m y t u  i h a n d lu
obsadzone prow izorycznie ?

Warszawa, 4, grudnia. (Z). Wiado­
mość o nominacji nowego rządu _e 
względu na nowe nazwiska i przesu­
nięcia wywołała w K olach  politycz­
nych i gospodarczych zrozumiałą sen­
sację.

Nominacja pułk. P/ystora na min. 
przem. i hanu'u sta*a się dła kół po­
litycznych i gospodarczy oh wielką nie 
spodzianką. Kota polityczne donatiują

Ogfoszisnie.
P rzeciw  w yborom  posiów  do Sejmu z 

okręgu w yoorczego Nr. 51 Lw ów  —  po­
wiat w niesione zostały następujące pro­
testy:

1) przez Józefa M alinowskiego, roln i­
ka w Poturzycy z pow odu unieważnienia 
przez Ouręgową Kom isję W yborczą zgło­
szonej listy Nr. 22, przeprowadzenia wy­
borów  wśród teroru i nadużyć, a nadto 
przeciw  w yborow i na posła czołowego 
kandydata list} Nr. 1, po minuj nieznajo­
mości życia społecznego rolników  i ręko­
dzieln ików ;

2) przez W asyla Barabasza, zamieszka- 
łegr  w Pikulowicacb z pow odu przymusu 
uchylającego sw obodę w yborców , jawne 
go glosow ania, n iedozw olonej agitacji 
i teroru, oraz zaniknięcia lokali w ybor­
czych przed godziną jg-tą w ieczorem .

3) przez Franciszkę i H elenę Micho- 
niów ne, zam ieszkałe w  Zagórzu pow. 
L w ow skiego z pew odu nierozplakatowa- 
nia afiszów w yborczych w ar i  4-go li ■ 
stopada b. r., uniem ożliw ienia agitacji 
i zgrom adzeń przedw yborczych, n iedo­
zw olonej agitacji, n-edopuszczenia mężów 
zaufania do obecności w  lokalu głosow a­
nia, fałszowania wyników  glosow ania w 
Kom isjach Obwodowych, przyjmywania 
g łosów  oddawanych przez pełnom ocni­
ków , w reszcie z pow odu przesyłania 
aktów  w yborczych do K om isji O kręgow ej 
za pośrednictw em  władz adm inistracyj­
nych i policyjnych

Zarzuty przeciw  treści powyższych 
protestów  wnoszone być m ogą w  przecią­
gu 14-tu dni od  daty „M onitora P olskie­
g o " , w  którym og loszerie  niniejsze za­
m ieszczone będzie i w ciągu tego czaso­
kresu m ogą być protesty przeglądane 
i odpisyw ane w  lokalu u n ęd ew y m  Ogrę- 
gow ej Kom isji W yborczej Nr. 51 w e Lwo- 
w i!,  ul. Fredry Nr. 3 I. p. od godziny 
9-te.j do 2-giej.

W e Lw ow ie, dnia 3 grudnia 1930 r.
Przewodniczący O kręgow ej K im isji 

W yborczej Nr. 61
(— ) Wi l h e l m  k l i s z c z

W iceprezes Sądu Okręgowego.

się w tej nominacji następstw ustąpie­
nia długoletniego i zasłużonego m.ni. 
stra piżam, i handlu inż. Eugeniusza 
Kwiatkowskiego. Do kół politycznych 
doszły dopiero dziś echa pewnych 
dłuższych i częstych pertraktacji i ro­
zmów, jakie toczyły się w sprawia |

Warszawa 4. grudnia, (Z) Ustabi 
lizowana data otwarcie Sejmu na 
skutek dekretu p. Prezydenta stwa­
rza konieczność ułożenia już dziś 
programu pierwszych prac Sejmu. 
Należy przypomnieć, że na stanowi­
sko Marszałka Sejmu został desygno 
wany p. premjer dr. Świtakki, a na 
trzech wicemarszałków z ramienia 
BB pp. Jan Piłsudski, min. Car i po 
seł dr. Polakiewicz^ który ma się za­
jąć głównie sprawami samorządowe­
mu Ns. dwa wa.kujace jeszcze miej­
sca wystawia kandydatów stronni­
ctwa opozycyjne.

W łączności z nowem Prezydjum 
Sejmu nastąpią również zmiany w 
biurze sejmowem, którego szefem —  
jak już donosiliśmy —  został wice­
wojewoda Dziadosz. Zmiany daleko 
idące —  jak mówią —  zajdą nawet 
w składzie hiura stenografów. O 
twarcie nowej kadencji Sejmu nastą­
pi —  jak wiadomo — we wtorek o 
godz. 12 w południe. Otwarcia ma 
rlokonać jeden z trzech najstarszych

dkulisfa-ftperator
R a c P c a

Dr. Teodor B a ł ł a b a n
przeniósł ordynację na

ul. Akadem icką i. 7.
(Nowy Gmacii Sprecher?

Na Nikołaja!
Książki i książeczki

dla dzieci i m łodzieży 
K s i ę g a r n i a  

„SPOŁECZNO - NAUKOW A"
L w ó w ,  K o p e r n i k a  1 2 .

naprzeciw  (kina „K op e-n ik 1-) i0822

wejścia min. Kwiatkowskiego do gabi­
netu premiera Sławka, i ychac, że 
min. Kwiatkowski postawił pewne po­
stu aty natury goapt Jarcze I któro
przez uemier? —  jak widać —  nie zo­
stały n./zg.ędnione. Min. Prystor ob­
jął —  jak przypuszczają w kokoch po­
litycznych —  tę >ekę w o tutniej chwi­
li i prawdopodobnie prowizorycznie.

D rogą  mcBpuuBuuiką lila Koi poli­
tycznych jest ustąpienie p. m ir Stanie­
wiczu ze stanowiska ministra retorm  ro l­
nych i m ianowanie na to stanowisko 
p ioL  ureuua K ozłow skiego ze Lw ow a, 
którj w tym dziale pracy jeszcze nie dal 
się poznać.

W  ostatniej chw ili rów nież lansowa­
no przed nom inacją gabinetu pogłoski 
o zmianie jakoby na stanowisku k ierow ­
nika min. skarbu, Jo zmiany jc ln a k  ni>-
dopzło.

s*. >,

posłów, ks. wicemin. Źongołowicz. 
Orędzie p. Prezydenta odczyta pułk. 
Sławok, poczem Sejm przystąpi do 
wyboru Marszałka Sejmu i jego za­
stępców. Taka sama „eremonja odb? 
dzie się w cztery godziny później w 
Senacie.

Pierwsze dwa posiedzenia Sejiru 
poświecone być muszą sprawom for­
malnym, a do nich należy przede- 
wszystkiem odczytanie dekretów p. 
Prezydenta R®rlitej, wydanych w o- 
kTesie nieistnienia S^jmu. Odczytanie 
samych tytułów tych dekretów zajmie 
kilka godzin czasu.

Na jednem z pierwszych oosiedzeó 
Min. skarbu wniesie preliminarz bu­
dżetowy na r. 1931 32. Min. Matu­
szewski już dziś przygotowuje esposć 
budżetowe, które wygłosi dla poparcia 
preliminarza. Preliminarz będzie de­
stany niezzwloosnie do komisji bn 
dżetowej, na czole której Stanie prań - 
dopodoónie p. Byrka, lub prof. Krzy­
żanowski. W kołach politycznych spo­
dziewają się, że raczej poseł Byrka. 
Na tem, jak się zdaje —  pierwsze 
przedświąteczne dni plenarnych obiad 
Sjtinu wyczerpią się, uastęrmie do­
piero obrady odbędą się po Nowym 
Roun. Stronnictwa opozycyjne przygo­
towują cały szereg inte.npplacyj i wnio­
sków nagłych, mających charakter de­
monstracyjny i wybitnie polityczny. 
BB. złoży oświadczanie o zi ze czemu 
się przywileju nięty kalnośoi posel­
skiej. Na tern tle rozwinie się dysku­
sja, zainicjowana głównie przez Stron­
nictwo Narodewe i PPS., które będą

Na św. Mikołaja
najprzedniejsze cukry

10292 U -

bionić nietykalności jako przepisów 
Konstytucji, wydanych ćfla całości 
Sejmu, względnie zgromadzenia naro­
dowego.

W K RAJU  POZIMIAŁO.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 4. grudm a. (st) Na skutek 
wyżu bai im eirjczn ego , który przesunął 
się ku północnem u w schodow i, tem pera­
tura w Polsce obniżyła się stopniowo. 
Dziś rano w  caiym kraju było pochm ur­
no i m roźno. Najcieplej byio na w yorze- 
żu w Gdyni 0 stopni, najchłodniej w  Cie­
szynie —  5 W  W arszaw ie —  1, najniż­
sza w  nocy —  3, w  Zanopanem  —  10, 
sza,a śnieżra 5 cm., m Hali Gąsienico­
w ej i Morskiem Oku — 9. śnieg 10 cm., 
w  górach mróz, m ożliw e drobne opady 
śnieżne, słabe wiatry m iejscow e lub ci­
sza.

•— O------- ■
ŚW IĘTO GÓRNIKÓW. 

(Teleionom  od nasz-go korespondenta.)
W arczawa, 4, grudnia, (st) D orocz­

nym zw yczajem  Śląsk obchodził w  dniu 
dzisiejszym  uroczyście święto patronki 
górn ików  św. Barbary. Poza uroczysto­
ściami, w  których górnicy wystąpili w 
swych odświętnych strojach, odbyło się 
szereg obchodów  w  różnych miastach, 
w  czasie których około 800 wysłużonych 
górn ików  otrzvm ało dyplom y pracy i po- 
da_ki, Pozatem kilkudziesięciu  górników  
zostało odznaczonych m edalem  państwo­
wym

— o --
ZDERZENU POGIAGOW W  PIOTR­

KOWIE.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszaw'’., 4. gruidn:a. (od.) Dziś w 
nocy o godz. 3. ma eta*.ji Piotrków 
najechały na siebie dwa pociągi towa­
rowe, naładowane węgiem. Siłą ude­
rzenia oba pafrowo-ay i 18 wagonów 
uległo rozbiciu. G ała obsługa obu po­
ciągów w liczbie 12 osób doznała 
mniej lub więcej ciężkich kontnzyj i 
ran. Na miejsce wypadku pospieszyły 
natychmias oddziały ratunkowa z Ło­

dzi i Częstochowy. Przyczyną kata­
strofy było złe nastawie de k r o tn i­
cy. Winny wypadku zwrotniczy zbiegł.

PROJEKT W STR ZYM AN IA EMI 
GRACJI DO AM ERYKI.

Waszyngton 4. grudnia. (PAT) 
Przewodniczący komisji imigracyj- 
nej Izby Reprezentantów Johnson 
złożył projekt ustawy, przewidującej 
wstrzymanie całkowite imigracji na 
okres lat 5-eiu.

WIELKI POŻAR BENZYNY I NAJFTY.
Nowy Jork, 4. grudnia. (FAT) W  

zakładach Standard Oil uomp. w Broo- 
cklynie nastąpiła eksplozja i pożar 
19-tn zbiorników nafty i tementyny. 
Pożar został opanowany, Szkody obli­
czają na z górą miljon aolarów. Ofiar 
w ludziach nie było.

 o--------

X b w o i c ?  .T

Dr. F IL IP  CHABŁC
, przeniósł swą kan^elarję 10802

na ul. Sienkiewicza 5 parter, teł. 92-05

Pierwsze prace Sejmu.
PRELIMINARZ BUDŻETOW Y NA ROK 1931-32 PPZEDEW SZYSTKIEM

(Telefonem  ud naszego korespondenta.)
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Beznadziejna pntoienie L i k y .
DOTYCH CZASOW A PO LITYK A ZA G R A N IC ZN A  DOPROW ADZI LIT­

W Ę  DO ZUPEŁ NEJ IZOLACJI.

Nowy rząd w Austrji,
Wiedeń 4. grudnia. (PAT) Dziś 

przedpołudniem utwoi zony został 
nowy rząd w następującym skła­
dzie: Kanclerz zniązkowy Ender
(chrześcijańsko - społeczny). W ice­
kanclerz i minister spraw zewnętrz­
nych Schober (Blok gospodarczy). 
Sprawiedliwość Sziirff (Blok gospo­
darczy). Sprawy wewnętrzne W in­
kler (Landbund). Finanse Juch (u- 
rzędnik). Handel Heinl (Chrześć.- 
społeczny). Rolnictwo Tholer (Chrz.- 
społ.). Oświata Czermak (Chrz.- 
społ.). Opieka społeczna Rech (Chrz.- 
spol.). Wszyscy ministrowie, za wy­
jątkiem Jucha i Recha, są członkami 
Rady Narodowej.

W iedeń, 4. grudnia. (P A T ) Na dzi- 
siejszem  posiedzeniu Rady narodow ej 
w ybrany został przew odniczącym  socjal­
ny dem okrata Eldersch. pierw szym  w i­
ceprezydentem  został Ramefc (chrześc. 
społ.), drugim  w iceprezyd . Straffuer 
(nar. blok gosp.).

 0-----
UJEDNOSTAJNIENIE PRZEPISÓW  

M ELDUNKOW YCH.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 4. grudnia, (st) Ukazało 
się rozporządzenie w ykonaw cze p. min. 
spraw w ew n. w ydane w  porozum ieniu 
z m in. spraw w ojsk , oraz min. spraw za­
grań. o  meldunkach. Rozporządzenie to 
w prow adza jednolity system m eldunko 
w y dla wszystkich obyw ateli polskich. 
W  stosunku do 'osób w ojskow ych  prze­
widuje ulgę, polegającą na tem, że zn os i' 
się obow iązek osobistego zgłaszania się 
osób w ojskow ych w  biurach m eldunko­
wych z w yjątkiem  nielicznych w ypad­
ków'. W prow adzone w  życie rozporządze­
nie polegać będzie na składaniu za p o ­
średnictwem  w łaścicieli dom ów  lub rząd­
ców  zam eldowań na form ularzach w e­
dług wzurów. M eldunki cudzoziem ców 
dokonane będą jednakow o w  terminach 
i okolicznościach przew idzianych dla o- 
bywateli polskich. Przepisy o m eldun­
kach. które będą w ykonywane przez 
gm iny wchodzą w  życie z Jniem  1. sty­
cznia 1931 r. Za podstawę ew idencji lud­
ności przyjm uje się rozporządzenie k ry ­
terium faktycznego miejsca zam ieszka­
nia i czasow-ego m iejsca pobytu. Rozpo­
rządzenie to znosi projekt stałych i n ie­
stałych m ieszkańców.

o-------
RYNEK PTENIF?Nlr W  W A R S Z A ­

W IE.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa 4. grudnia, (st) W  o- 
statnich dniach na prywatnym ryn­
ku pieniężnym w Warszawie daje 
sie odczuć znaczne odprężenie. Dys 
konto prywatne wydatnie staniało 
pozatem dobry materjal wekslowy 
jest bardzo chętnie przyjmowany, 
a nawet poszukiwany przez dyskon- 
te-rów. W  obrotach pozagiełdowych 
w Warszawie zaznaczyła się po pe­
wnych wahaniach dalsza znaczna 
zniżk- kursu sowieckiej waluty. — 
Kurs ten spadł przy zupełnym bra­
ku odbiorców do nienoiowanego do­
tychczas w Polsce poziomu 4 zł. 40 
gr. za 1 czerwoniec. Również speku­
lacja dolarami załamała się zupełnie 
wr Warszawie. W  obrotach prywat­
nych właściciele banknotów dolaro­
wych próbowali je realizować po kur 
sie 8.88 niższym od kursu oficjalne­
go (8.88.5— 8.89) nie znajdowali je­
dnakże naby wców.

>— -o-----

W ilno 4. grudnia. (PAT) Z Kow­
na donoszą, że współpracownik ,,Lie 
tuwos Zinios“ zwrócił się do b. pre­
zydenta Litwy, prezesa Dartji Tauti- 
ninków dra Griniusa z prośbą o  u- 
dzielenie informacji co do taktyki 
ludowców w sprawie odzyskania 
Wilna., Dr. Grinius odjpcwiedzial, 
że obok niebezpieczeństwa ze strony 
Polski, poczęło zagrażać Litwie ró­
wnież niebezpieczeństwo ze strony 
Niemiec. Niemcy nie mogą wystą­
pić w Lidze Narodów przeciwko Lit­
wie w sprawne kłajpedzinej i bronić 
jednocześnie jej sprawy wileńskiej 
To też ostatnio do presji polsko-fran 
cuskiej na Litwie przyłączyła się

Madryt 4. grudnia. (PAT) Agen­
cja Fabra podaje następujący opis 
incydentu, jaki się wydarzył wczo­
raj popołudniu w prezydjum Rady 
Ministrów7: Na chwilę przed przyby­
ciem premjera do pałacu prezydjum 
Rady ministrów, przybył tam były 
dziennikarz i redaktor dziennika 
„El SoI“ Llizo, który ustąpił ze sta­
nowiska redaktora politycznego 
wspomnianego dziennika. Llizo za­
jął miejsce przy drzwiach prowadzą­
cych do hallu w pobliżu windy. W  
chwili wejścia premjera, Llizo wy­
dobył rewolwer i dal strzał w po­
wietrze. Kula utkw ią poć sufitem, 
przyczem oderwały się kaw7ałki sztu 
katerji. Pre.mjer i towarzyszący mu 
brat jego. pełniący funkcje prywat­
nego sekretarza premjera, skiero­
wali się w stronę LIiza. Brat Bercn- 
guera wyrwał mu broń z ręki, pu­
czem premjer, zwracając się z całko- 
w itym spokojem w7 stronę napastni­
ka, zapytał: ,,Cóż znaczył ten strzał, 
skoro nie strzelał pan do m nie?;i 
Llizo odpowiedział: „Chciałem euer 
gieznie zaprotestować, jednak bez 
przelewu krwi, przeciwko systema

Bukareszt, 4. grudnia. (PA T) Na dzi­
siejszym  posiedzeniu Izby, b. podsekre­
tarz stanu Gafenko w ygłosił w czasie 
dyskusji -nad orędziem  królew skiem  do- 
n .osłe przem ów ien ie o sytuacji zew ­
nętrznej Rumuuji, zwracając uwagę na 
n iebezpieczeństw o polityki rew izjoni­
stycznej oraz polityczne, gospodarcze i 
militarne Rosji sow ieckiej, podkreśli! 
niezm ienną wiarę w  sojusze, wiążące Ru 
munię z Francją, Pal9ką i Małą Ententą. 
Gafenko kładzie nacisk na doniosłe zna­
czenie tych sojuszów w  polityce organi­
zacji pokoju. Mówiąc o dążeniach rew i­
zjonistycznych, Gafenko wykazuje, iż Ru 
niunia wdnna przekonać W ęgry, iż istnie­
jąca wspólnota interesów  politycznych 
i możność w spółpracy gospodarczej po­
w inny wziąć górę nad niem ożliwością 
urzeczywistnienia marzeń iredentj stycz­
nych. W spom inając o Italii m ów ca za­
znaczył, iż rumuńska opinja publiczna 
nie zan ienok oiłi się bynajm niej ostat- 
niemi enuncjacjam i rewizjnnistycznem i 
W ioch, wrnbec otrzym ania od m iarodaj­
nych czynników  w łoskich zapewnienia, 
iż rew izjonistyczna polityka w łoska nie

opresja niemiecka. Niebezpieczeń­
stwo polityki rewizjonistycznej Nie­
miec będzie się coraz bardziej wzraa 
cnialo i presja na Litwę będzie co­
raz większa. Odda to znakomite u- 
sługi Polsce, gdyz Litwa w Lidze Na 
rodów utraci poparcie, z czego Pol­
ska skorzysta. Z drugiej strony po­
dobne stanowisko Niemiec może wy­
wołać na Litwie antyniemieckie na­
stroje. Ponieważ zaś Niemcy napa­
dają i na Polskę, więc antypolskie 
stanowisko może w Litwie osłabnąć, 
co również jest na rekę Polsce. Z 
tego względu jeszcze trudniejsza bę­
dzie sytuacja, niż dotychczas

wi rządów, jaki pan reprezentuje/* 
Agenci policyjni, pełniący służbę w 
gmachu prezydjum, przybyli nie­
zwłocznie na miejsce i zajęli się oso­
bą Lliza, który został przewieziony 
do Urzędu bezpieczeństwa.

Premjer Berengner zwrócił się 
do przedstawicieli prasy z prośbą, 
aby nie przywiązywali zbytniej w aj i 
do aktu popełnionego przez Llizę, 
gdyż jest to człowiek obłąkany.

Llizo odstawiony został do wię­
zienia. Lekarz, który opiekował się 
Llizem, oświadczył, iż uważał go za 
obłąkanego i doradzał rodzinie zam­
knięcie go w szpitalu.

Posiedzenie Rady ministrów od­
było się bez opóźnienia.

W Y G N A N Y  Z  OJCZYZNY.
Madryt 4. grudnia. (PAT) Pisarz 

Cesar Faicon, współpracownik dzień 
nika i.̂ EJ Sol**, i naczelny redaktoi 
miesięcznika ,JNos OtrosT, skazany 
został na wygnanie z Hiszpanji, któ­
rą musi opuścić przed upływem 48 
godzin. Wydawnictwo .,E1 Sol“ zo­
stało zawieszone na przeciąg jedne-5 
go miesiąca.

Z GRANICA3II SOJUSZNIKÓW, 
jest skierowana przeciw ko granicom  ru­
muńskim. Mówca podkreśla, iż zapewnie 
niu temu winuo być nadawane szerokie 
znaczenie, gdyż istnieje całkowita soli­
darność m iędzy granicam i Rumunji a 
granicami państw związanych z nią so­
juszem , które w  dążeniu do utrzymania 
pokoju w  środkow ej Europie stanowią 
blok jednolity. W  końcu wskazał mówca 
•na rów now agę m oralną i całkow ity spo­
kój w  Europie środkow ej, którego trwa­
łość uzależniona jest od porozum ienia 
francusko-wdoskiego. Mówiąc wreszcie 
o Rosji sow ieckiej, m ówca dom aga się 
prowiadzenia polityki całkow itej w spół­
pracy z krajam i związanymi z Rumunią 
sojuszem.

ZAPEW N IENIA RZĄD U  WŁOSKIEGO.
Bukareszt, 4- grudnia. (PA T) Mini­

ster spraw zagranicznych i prezes Rady 
m inistrów  M ironescu na ostatniej h er­
batce dia dziennikarzy om ów ił m iędzy 
innemi spotkanie Litw inow a i Gran- 
di‘ ego w  M edjolaoie, które zdaniem pra­
sy zagranicznej miało zapoczątkować 
stw orzenie now ego bloku państw rew i­
zjonistycznych. Mironescu podkreślił, iż

jest zrozum iale, że Rumunia interesuje 
się bardzo celam i do których zmierza 
to now e ugrupow anie państw. Prem ier 
dodał jednakże, iż n iepokój, wyw ołany 
przez te pogłoski w  opin ji publicznej ru­
muńskiej, został osłabibny przez zapew ­
nienia, jakich udzielił rząd w ioski posło­
w i rumuńskiem u w  fa rm ie .

 0-------
NOWE STANOWISKU 1'i.K  SCHAETZLA 
(Telefonem  od naszego lcorespundenta.)

W arszawa, 4 grudnia. (Z) Dotychcza­
sow y szef gabinetu prezesa Rady miń. 
pik. Schaeizet obejm uje stanowisko na­
czelnika wydziału w schodniego w  MSZ.

NIKT NIE ZAPROTESTOW AŁ  
PRZECIW  WAŻNOŚCI WYBORÓW  

W  W A R SZA W IE .
(Telefonem  od nasz°go korespondenta.)

Warszawa 4. grudnia, (st) Wczo­
raj upłynął termin; 14-dnio wy ! od 
chwili ogłoszenia wyniku wyborów 
do Sejmu w Warszawie. W  ciągu 
tych 14 dni do przewodniczącego ko­
misji sędziego Karyory‘ego nie wply 
nął ani jeden protest kwcstjonujący 
wybory warszawskie. Tem samem  
wybory te uprawomocniły się i ko­
misja okręgowa rozpoczęła likwida­
cję swych czynności.

 o-------
BENESZ KAN DYDATEM  NA PRZE­

W ODNICZĄCEGO KONFERENCJI ROZ 
BROJENIOWEJ.

Genewa, 4. grudnia., (PA T) W  pew ­
nych kołach Lomisji przygotow aw cze; 
konferencji rozbrojeniow ej omawiana
jest kandydatura czechosłow ackiego mi­
nistra spraw7 zagrań, dra Benesza na 
stanowisko przew odniczącego przyszłej 
św iatow ej konferencji rozbrojeniow ej. 
Propozycji tej przeciw staw iany jest po­
gląd, że do sprawowania bardzo deli­
katnych funkcji , przew odniczącego kon ­
ferencji odpow iedniejszą byłaby jakaś 
wybitna osobistość kraju neutralnego 
np. Ham bro (N orw egja), albo Colin (Ho- 

.landja), bardzo wysoko cenieni w kołach 
, Ligi Narodów.

PRACA W  ŚWTFTA BOŻEGO 
NARODZENIA.

Moskwa 4. grudnia. (FAT) Na 
odbytym zjeździe robotników 'leś­
nych wystąpiono przeciwko św: ęlo- 
waniu Bożego Narodzenia. Poszcze­
gólni działacze komunistyczni doma­
gali się, aby nie tylko robotnicy leś­
ni pracowali w ciągu zbliżających 
się świąt Bożego Narodzenia, lecz, 
co więcej, by cały swój zarobek za te 
dni oddali na fundusz budowy ste- 
row7ców wojennych. ,

  o—
STATEK ZATONĄŁ.

Nowy Jork 4. grudnia. (PAT) Pa 
rowiec „Clara Ramos' zatonął w po­
bliżu wybrzeży Meksyku. Zginęło 7 
osób, w tej liczbie żona i dwie cór­
ki kapitana parowca.

D W IE BOMBY EKSPLODOW AŁY 
W DELHI.

Delhi, 4. grudria . (P A T ) W czoraj 
eksplodow ały tu dw ie bom by, pierwsza 
w chwili podniesienia je j z ziem i przez 
pew nego studenta, przyczem  wskutek 
eksplozji dw ie osoby odniosły rany. Dru­
gą bom bę rzucił nieznany osobnik  na 
głów nej u licy w Delhi. Eksplozja jednak 
tym razem nie pociągnęła za sobą ofiar 
w  ludziach.

POPIERAJCIE LIGĘ , 
MORSKĄ I KOLONIALNĄ.

:k ;  dokonano zttmstftu
na premjera Hiszpanji.

Rumunie w polityce zagranicznej
ŁĄCZNOŚĆ GRANIC RUMUNJI
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ZYGZAKI.

Z u z ia  w y b ie ra  
s ię  na  b a ł,

Lw ów , 5. grudnia.
Gdy w poniedziałek w róciłem  po 

trzeciej z biura, obiad byt jeszcze n go ­
towy. Byłem giodny, gdyż od pól do 
ósmej rano n ic nie miałem w ustach. Zu­
zia zaczęta mnie pocieszać, że ziem nia­
czana zupa prawie już a.ipi, a mięso na 
zrazy Karolka już miele w młynku. 
Przy witałem się z dziećm i. Zauważyłem , 
że Zyź czerni atramentem „ce rę “  na bu­
ciku, bo ścieg, który szew cow i się udał, 
gdy naprawiał bucik, paskudnie zrudział. 
a Zyź jest ambitny i lubi elegancko być 
ubrany. Binia siedziała przy okn ie  w sy­
pialni, bo już się ściem niało i pruła tę 
zieloną suknię, w której matka przeszłe­
go roku była na balu emerytów, a która 
specjalnie na ten bal była przenicowana. 
Siadłem sobie w jadalni, a Zuzia zaczęła 
nakryw ać do stołu. Była dla mnie jakaś 
ciepła i serdeczna, w ięcej nawet niż by­
wa każdego pierwszego, gdy przynoszę je j 
pensję Pietruszka m ów i, że nie mam 
zdolności psychologicznych. Może i nip 
mam. Napewno jednak tą nauką się nie 
interesuję i od czasu, gdy w ósm ej kla­
sie musiałem na pamięć bębnić prope 
deutykę, odtąd żadnej książki na ten te­
mat nie miałem w ręku. Co do Zuz je d ­
nak, miałem czas nawet bez podręcznika 
poznać je j charakter. Znamy się jak ły­
se konie. Zanim jeszcze coś powie, wiem 
już przedtem, co  ma na m yśli, nawet 
gdyby o  czem  innem m ów .ła. Połapałem  
się więc odrazu, że czułość Zuzi nie jest 
bez kozery. Czekała m nie jakaś n iespo­
dzianka. Ja się zaś niespodzianek boję, 
bo  jeszcze nigdy n ie spotkała mnie przy­
jem na. Nie dałem jednak tego po sobie 
poznać: poco  wilka w yw oływ ać z lasu i 
psuć sobie hum or przed zrazami. Mam 
czas, pom yślałem , co ma być, będzie i po 
ob itdzie. Tak też się stało. Gdy napiłem 
się wódki, zjadłem  kartoflankę, która 
tego dnia była w yjątkow o smaczna bo 
pikantna i zabierałem  się do zrazów  z 
hreczaną kasszą, które lubię, Zuzia, ja k ­
by od niechcenia zaczęła -

— Była u m nie dzisiaj Fyrtalska.
Aha! —  myślę sobie, teraz wiem, skąd

ten zapach drocuery jny , który w chodząc 
do jadalni, odrazu poczułem . Nie m ówię 
iednak nic i nie pytam o tę wypierzoną, 
a w pretensjach bajczarkę. P lotkuje bab- 
sztyl jak  pom ocnik fryzjerski, albo mani 
kurzystka, a miele ozorem , aż uszy więd­
ną. Dzieci zaniedbane, na łasce służącej, 
a ona do chałupach zwija. Udaję więc. 
że mi rrazy ogrom nie smakują, dobieram  
sosu gdyż przy zrazach z hreczaną kaszą, 
sos grunt.

—  M ów ią  Fyrtalska, że spotkała się 
w czoraj z Bzikiew iczow ą —  zaczyna Zu­
zia z ró w

Milczę dalej, jak pieó i do sosu d o­
daję kaszy teraz postnej, bo skwarki 
wszystkie . w y jed ’ Rm y już, a zwłaszcza 
7vr. bo to spekulant do skwarków R •' 
kiew icz jest w biurze prezydjalnem  i ms 
„personalne*. Mnie nie bardzo lubi, ale 
ja jego się bo ję  i tytułuję „nadradcą“ , 
c i o ć  n m  nie jest. On bow iem  m im o że 
nie ma studjów praw niczych, ma stosun­
ki w W arszaw ie przez sw ojej żony sio­
strę, tak, że nasz dyrektor wydziału boi 
się go. Nastawiam ju ż uszu, ale ciągle u- 
daję, że się ani Fyrta 'ską, ani Bzikiewi- 
czo w ą  nie interesuję. M ówię w ięc z ka­
szą w ustach:

_  T ak?
Zuzia jrdnak w ypada z roli:
—  Z tobą Antek nigdy na serjo nie 

można m ówić, nawet gdy o tw oją i twoich 
dzieci przyszłość chodzi.

.—  Nie rozunrem  —  tłumaczę się —  
co  te dwie baby mają w spólnego z naszą 
przyszłością.

—  A mają, abyś w iedział! Bzikiewi- 
czow a mówiła Fyrtalakiej, że jesteś „na 
turze,<:jdo „szóstki*1. Jej zaś m ów ił mąż, 
t. j .  Bzikiew :cz że wszystko zależy od d o ­
brej kw alifikacji. ( hwalił tw ój „k on - 
cept“  w referatach, ale skarżył się, że je ­
steś austrjackim form alistą i trzymasz 
się paragrafu, jak pijany płotu.

Zeźliłem się:
—  Zas‘ ę babom  i B zikiew iczow i do 

m oje j kw alifikacji. Przynajm niej znam 
ortografję , która dla Bzikiewicza i jemu 
podobnych jest. jak  dla mnie foxtrol! 
On formalistą nigdy nie będzie, bo ustawy 
się n e uczył. O co  ci zresztą ch odzi?

Zuzia mrugnęła mi, pokazując okiem 
na podsłuchującą Karolkę, która właśnie 
przyniosła dla m nie czarną kawę, a dla

z  P a ry ża . O u s t r i c ;  1  j ^ p o

b a j e c z n a  k a r r e r a .  izgi
dzeni z  siodła. -- W  banków runęło w p rzep aść .  —  Olbrzym ia fo r­

tuna kom iw ojażera rozsypa ła  s ię , ja k  domek z  kart.
(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  „ G A Z E T Y  P O R A N N E J ")

Paryft, w grudniu.
Afera bankiera Onstrics:, która 

zmusiła już do ustąpienia nrnistra 
sprawiedliwości, p. Kaonla Pereł, za­
tacza coraz szersze kręgi. Jak Wam  
wiadomo z depesz, w ubiegły piątek 
zupełnie niespodzianie zgłosili swe u- 
stąpienie z gabinetu dwaj podsekreta­
rze stanu: sztuk pięknych, p. Lautier 
i robót publicznych, p. Falcoz. Wyłom  
w szańcu p. Tardieu rozszerzył się za­
tem znacznie. Opozycja triumfuje, 
Przywódca radykałów, p. Daladier 
nie pomylił się —  2daje się —  twier­
dząc przed kilku dniami w Izbie de­
putowanych, że w aferę Oustrica 
wmieszanych jest 30 polityków. Nale­
ży przeto oczekiwać, że jeszcze ni je­
dno nazwisko zosfanie ujawnione i —  
być może —  skompromitowane.

Od początku obecnej powakacyjny' 
sesji parlamentu Izba przedstawia ist­
ne pole walki Rząd nie zawsze z tej 
walki wychodzi zwycięsko, choć wszel 
kie ma siłami stara się wydostać z mat­
ni, w którą mamowoli zapędzony zo­
stał przez bankructwo Oustrica.

Formalnie gabinet wygrywa, ais

moralnie ponosi jedną klęskę za draga,
-eszcze przed kilku dniami gd\ po raz 
pierwszy zaczęto w Izie lansować pro­
jekt utworzenia komisji parlamentar­
ne! do badania nietylko afery Oustri- 
ca, ale wszystkich ostatnich sensacyj­
nych Dankruetw, w których przepadły 
setki miljonów francuskich oszczędno­
ści p. Tardieu oświadczył, że wobec 
toczącego się śledztwa sądowego, prze­
ciwstawi się projektowi utworzenia 
takiej komisji. Ale w kilkanaście go- 
dzm później spostrzegł, że przegra i 
WTCołat się roztropnie z niebezpiecz­
nej gry. Utworzenie komisji uchwalone 
zostało 585 głosami przeciw 10 W  sa­
mej komisji rząd znów odniósł pozor­
ne zw ycięstw , procentowo bowiem 
przedstawiciele większości rządowej 
weszli do komisji w większej liczbie, 
aniżeli wypadałoby to z icb faktycznej 
liczebności. Ale bezpośrednio po otwo

rżeniu korniej nastąpiła dymisja 
dwóch podsekretarzy stanu, którzy 
byli w pewnych stosunkach z bankiem 
Oustrica.

Któż jest jednak len. który jest 
bezpośrednim powodem pudnieoeuia 
parlamentu i który zdoiał już wysa­
dzić z 6iodła trzech ministrów?

Oustric I... Nazwisko hrznń z bre- 
tońska, ale sam Oustric pochodzi z Gu­
jany. Ojciec jego, wróciwszy przed 
wojną jeszcze do Europy, założyi w 
Tuluzie kawiarenkę, po której obijał 
się syn, wnikając przytem. pilnie w 
zasady gry w pokera, w  której późaiej 
celował i której odoawaf się namięt­
nie. Równocześnie był komiwojażerem 
w branży azamnana. Szczęście w obu 
zajęciach miał takie, iż począł silnie 
wierzyć w swą gwiazdę. Wiara zaś 
taka idzie zawsze w parze z ryzykiem.

S zczęśc ie  sz ło  za nim ...
Początek wojny zastał Oustrica w 

charakterze urzędnik w pawiu i fa­
bryce w TuInzK urzędnika zresztą 
wielce cenionego, gdyż dyrektor fabry-

iilE Z W Y K ŁE  UBKANIE.

Amerykanin Yonnyreen wynalazł osobliwe, nieprzemakalne ubranie, wa­
żące 15 rantów, które zabezpiecza całkowicie przed ntan'ęciem. W  razie 
niebezpieczeństwa można je wdziać i wskoczyć do wody, a możLwość uto­
nięcia jest zupełnie wykluczona. Ubranie ma tę jeszcze zaletę, że dzięki od- 
powiciu.xa patentowanym zapinkom da się wciągnąć w kilkn minutacn.

innych heibaię. Po zapachu kawy p o­
zna em, że świeżo zaparzona. Zuzia p o ­
trafi być chytrą i no kawie D oznałem , że 
chodzi o coć pow ażnego. Stanąłem więc 
w duchu na : „Q ui vive!“  To znaczy:
„Antek, trzym aj się i nie daj się wziąć!**

Gdy Karolka połapawszy się, że nie 
chcem y, aby podsłuchiwała, zaczęła z i- 
rytacją trzaskać talerzami i chlapać w o­
dą, Zuzia podjęta rozm ow ę:

—  Powiem , o co  chodzi. W iem , że ci 
się należy dobra kw alifikacja  Ale trzeba, 
aby ci ją  napisali. Mogą nawet dobrą na- 
olsać, a co innego pow iedzieć. Niby ty nie 
wiesz, jak to byw a? W iesz, że przez lu­
dzi do Boga. A z ludźmi trzeba żyć. Ty 
zaś trzymasz się z daleka od kolegów. 
Nigdy z nimi na w ódkę nie pójdziesz...

—  Bo nie mam za col —  przerwałem
—  Nje przeszkadzaj —  upnminą mnie

żona. —  Nigdy z nimi aie pójdź.esz, tylko 
z tym  n u d n y m  Pietruszką przesiadujesz 
w cukierni. Fyrtalska navrst m ówi, że on 
jest żle przez sw ój język zapisany. U łoży­
liśmy więc z Fyrlalską, że podczas tego 
karnawału w interesie tw ojego awransu 
zbl zymy się do ludzi. Karnawał zapowia 
da się znakom icie. Bzikiew iczow ą z Fyr- 
tulske organizują  Komitet, w którym  m am  
być także ja  z Binią. Musimy więc...

Na m oje szczęście w tej chwili oderwał 
się dzw onek w przedpokoju . Karolka zaś 
oznajm iła, że węglarz przyszedł po p ie­
niądze. Przerw aA  le naszą rozm ow ę, a lp 
'uzia nie dała za wygraną i wygrała. Jr 

i dlaczego, opowiem  jutro, albo po 
jutrze, bo muszę obejść tych, którzy cze­
kają na zapłacenie .m rat. A jest tych, 
aż strach I

ki nie zawahał się wysłać go w pe­
wnej bardzo delikatnej misji do Pary­
ża. Właściciel firmiy, z którą, pertrał - 
tował Oustric w imieniu swego moco­
dawcy, zapamiętał sobie inteligentną 
twarz młodzieńca, z całą jego połu­
dniową en erg j? i żywością i po skoń­
czonej wojnie zaofiarował mu w swem 
przedsiębiorstwie bardzo poważne sta­
nowisko. Oustric nie zawahał się ani 
chwili, pożegnał się bez żalu z Tuluzą 
i pfzeniósł się do Paryża.

Tu zaczyna się dragi rozdział jej.o 
[jajecznej karjery. W  kilki miesięcy 
po przyhyciu do Pajwża, człowiek ten 
który nie miał najmniejszego pojęcia 
ani o bankowości, ani o giełdzie, me 
mówiąc już o finezjach gry giełdowej, 
zakłada przy pryncypalnej ulicy Au- 
ber bank, którego założenie doskonale 
odpowiada charakterowi Oustrica. Ża­
dnych oszczędności, drobnych wkła­
dów, tak cechujących każdego prze­
ciętnego Francuza. Giełda, akcje, gra, 
hanssa, baissa, walka z przeciwnika­
mi, rajnowanie ich, by samemu zaro 
bić miljony.

Namiętność gry porwała Oustrica 
Ryzyko podniecało go 8zcześck szło 
za nim. Przeciwnicy kapitulowali 
przed Oustrie‘iem. Jedni faktycznie, 
inni pozornie. Odurzony komiwojażer 
zamarzył o dyktowaniu cer. na rynku 
obuwia. Zaczął skupować akcje . po­
szczególnych przedsiębiorstw, które 
dotychczas pracowały uczciwie. Pod­
skoczyły ceny obnwia, ale szeroka 
publiczność wstrzymała siię od zaku­
pów. W  magazynach były pustki. Ou 
stric <nie zrażał się tem. Nabył akcjt 
Huanchaca, które miały być ruma­
kiem. bojowym. Wyśrubował ich knr* 
do niesłycl an> ij wysokości Namięt­
ność gry opanowała go już w zupełno­
ści. Nabywa coraz mne akcje, podno­
si ich kurs, zbywa je z szal one mi za­
robkami po to, by natychmiast potem 
spowodować ich baisse i zrujnować 
nabywcę.

Przyszedł jednak marazm giełdo­
wy Oustric zaczął tracić. Miljony szły 
na bezcelowe podtrzymywanie kursu 
zdeprecjonowanych papierów, aż uka­
zała się głębia bez dna Rzad przy- 
asedi po raz pierwszy z pomocą, oba-
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s oskarżeni swoje.

>n _ _  — . i

wlając 9ię bezrobocia w przemyśle o 
ibuwianym w razie bankructwa Ou- 
etrica. Napełniwszy rządowemi pie­
niędzmi kasę, Castric szalał dalej na 
fieldzie. Straci} już ;-edn?k wszelkie 
czu-cie. Już się szarpał w próżni. Nade- 
3zła godzina zemsfy , przeciwników 
Nie było nabywców na papiery Oustri- 
ca. Wartość ich spadła do minimum 
Olbrzymia fortuna komiwojażera roz­
sypała się w k lka miesięcy, jak domek. 
z kart. Upadek jego nie jednak od­
osobniony. W raz z nim runęło jakieś 
10 banków mniej lub wlęcpj sc Jnycb 
i trzech ministrów.

Na kogo teraz kolej?
Al. Then.

 o--------
fc S U !  K O N C E R T O W E J .

Koncert M aurycego Rosentlrila.
Lw ów , 5. grudnia.

Szczelnie zapełniona we środę 3. hm 
sala Pols. Tow . m uzycznego świadczyła 
o ogólneiH zainteresowaniu publicz­
ności i o n iezaw odnej sile atrakcyjnej 
głośnego na obu półkulach sw a ta  nazwi­
ska znakom itego pianisty. Z walorami 
dotyczącym i niezachwianej równowagi 
panującej m iędzy technieznemi i intelek- 
tualneroi zaletami gry łączyło się um ie. 
jętne zestawienie program u, złożonego 
z dzieł zawsze poryw ających  audyto- 
rjurn, a przeważały w tej k lasyczno-ro. 
m antycznej wiązance utwory Chopina: 
sonata h-m ol, walc op. 42, dwie etiudy, 
oraz dorzucony jako dodatek nadprogra­
m ow y nókturu Es-dur. Nadzwyczajnie 
refleksyjna gra mistrza Rosenthata w y­
suwa w- interpretacjach dzieł Chopina 
pierw  astek poetyczny na pierwszy plan, 
a podczas tak uduchow ionej ,,deklama 
c j i “  nie zapom ina olśniew ający swą 
spraw nością techniczną wirtuoz o w ycy­
zelowaniu efektów  pianistowskich, tak 
subtelnych, wykw intnych i pełnych sma­
ku artystycznego. W  tern zespoleniu plu­
sów  na tle charakteru dzieła i indyw i­
dualnego do nich ustosunkowania się 
tkwi fascynujący audytorjum  wdzięk ifl- 
terpretacyj Rosenthalow sklch, owa w y­
w ołu jąca niekłam any zachwyt słucha­
czów  potęga n a jmmejszyc.il nawet pod 
względem  rozm iarów  utw orów  Chopina, 
podanych  słuchaczom  z maestrią.

T w órczość Liszta reprezentował w 
onegdajszym  program ie słynny Mefisto- 
walc, odegrany przez koncertanta bra­
w urow o i z uwzględnieniem  mistycznych 
nieraz nastrojów . Jeżeli tu i ów dzie — 
w  m om entach forEssima —  efekty dżw-ię 
L>v m e odpow iadały zam iarom  plani­
sty i nie dały się potęgować do m:iximnm 
dynanrki, to winę przypisać należy fo r ­
tepianowi koncertow em u —  jak na słyn­
ną firm ę Boescndorfera —  niezbvt pięk- 
n tmu i wym agającem u może jakiejś re­
konstrukcji, potęguiąeej szlachetność to ­
nu. a usuwającej jaskraw ość brzmienia 
w iolinow ego.

Pod koniec produkcji rozległy s!ę w 
*a!i czaru jące m elodje w alców  Jana 
Straussa. pom ysłow o harm onizow anych 
w ślicznej transkrypcji Rosenthala p. t. 
,,Karnawał w iedeński", czyli ob liczom  
ha wirtuozowski efekt splot kilku tema­
tów w form ie koncertow ej parafrazy. 
Mistrzowska interpretacja autora, jego 
lekkość gry, rozm ach, temnerament, f'ne 
ayjne uwydatnianie szczegó’ ów  Strassow 
skiej inwencji i skoczna wiedeńska m e­
lodyka w yw ołały niektamnnv orrtiw iazm 
publiczności i sporo m em ilknących o- 
klasków. Serdeczno o h fawy uznania 
zn iew oliły koncertanta do wykonanie 
szeregu nadnrogram ow ych dodatków, 
m iędzy którym i zajęła pierwszorzędne 
m ie js o  .T abatiere  a m usique", zręcznie 
ułożona hum oreska —  o ile się nie mylę 
—  Liadow a. Ś odow y wieczór, koncerl 
praw dziw ie rrrstrzowski, pozostaw ił słu­
chaczom  dużo przpm i'ych i nie dających 
się zapom nieć wrażeń.

fT-

Tatarów
nad Prutem.

PENSJONAT ZOI-JOHKA 
poleca pokoja  jasne, ogrzewalne, z cal 

'kow itym , czterokrotnym , bardzo smaez 
nym I obfitym  wiktem po 10 zł. dziennie 
Pianina, radjo, b ib ljo lrk a , auto. W iado 

uiość w m iejscu. 7940

Warszawa, 4. grudnia. (<*0 W  dniu 
wczorajszym w słynnym procesie prze 
ciw domniemanym mordercom ban 
kiem Centnerszwe-ra duże zaintereso­
wanie obudziły zeznania świadka Dą­
browskiego, 17-letniego chłopca, który 
przechodzi} kolo kantora Centner- 
szwera. Usłyszą} on huk wystrzału i 
pomyślał, że w tern miejscu popełnio­
no zbrodnię. Po krótkiej chwili z kan­
toru wyszło dwóch ludzi. Dąbrowski 
chwilę Drzypatruje się uważnie i o- 
świadcza, pokaznjąc na Mieczysława 
Fystkę, ze go poznaje. Później na dal­
sze pytania poznaje również Stań­
czyka.

Powołany rusznikarz wydaje opl­
uję, że rewolwer w dowodach rzeczo­
wych n ij jest tą bronią, którą dokona-

Biio Gzy
Komisarz Sztabho’ z w zeznaniach 

swoich stwierdził, że oskarżonych nie 
bito, i że zeznan'a, w których przy­
znali się do winy, nie były wymu­
szone.

Na to wstaje oskarżony Stańczyk 
i oświadcza: „To nie prawda. Czy pa- 
nn komisarzowi wrlno bió niewinnych 
Indz’ ? "

Następnie zeznaje świadek wywia­
dowca policji Wójcik. Zaprzecza ort ka 
tegoryczme, jakoby bil Stańczyka. 
Świadek zagadnięty nagle, czy nie bił 
Agaty Pęciak, zawahał się na chwilę 
i dopiero po pewnym momencie odpo­
wiedział niepewnym głosem: „nie".
Wslaje 4gata Pęciak i oświadcza: 
Jak pan może tak mówić, przecież ja 
dotąd mam ślaiy Proszę W yiak ego 
Sądn, ten włeśnii najwięcej mnie bil. 
Odrazu, jak go zobaczyłam tu na ko­
rytarzu w sądzie, zaczęłam mu wy­
myślać".

Kulminacyjnym punktem dzisiej­
szej rozprawy przeciwko mordercom 
ba lkiera Centnerszwera były zezna­
nia głównego świadka oskarżenia Cze­
sława Koitrma. Wedle aktu oskarże­
nia, oraz wedile dotychczasowych ze­
znań, złożonych przed przedstawicie­
li urzędu śledczego, Ko’ tnn zgłosił się 
dobrowo^ie do policji z oświadcze­
niem, że Stańczyk posiada rewolwer 
i że na.maw:ał go do jakiejś „mokrej 
roboty'*, która miała polegać , na zro­
bieniu na mokro jak‘egoś Żyda . Tym­
czasem w świetle zeznań Kołtuna o- 
koliczność ta wygląda nieco odmien­
nie. Świadek zeznaje:

—  Znahmi siostrę Stańczyka Gren-

nc mm-derotwa.
Następnie zeznaje jaku świadek 

komisarz policji Sztab hole. Przed jego 
zeznaniami adwokat Hofmokl-Ostrow- 
ski składa sensacyjny wniosek, oświad 
czając: Wobec tego, iż w tej sprawie 
istnieje śwdadectrwo wystawione przez 
lekarkę więzienną, że Agata Pęciak 
jest poraniona i posiniaczona wskutek 
pobicia, wnoszę, by sąi polecił aresz­
tować komisarza Sztabholca w celu 
uniemożliwienia mu porozumienia się 
ze swoimi wywiadowcami, powołany­
mi również na rozprawę w charakte­
rze świadków.

Sad udał się na naradę i ogłosił 
d-ebyzię oddal?jąca wniosek obrońcy 
Wniosek obrońcy zostanie skierowany 
dc prokuratora.

nie bito ?
czynowa, która ma inne nazwisko niż 
jtj brat, ponieważ ,est wdową Przez 
jakiś czas żyliśmy ze Stańczykiem 

w zgodzie. W  kwietniu br. Stańczyk 
prosił mnie, bym mir oczyścił rewol­
wer. W końcu kwietnia Stańczyk za­
prosił mnie do restauracji ,.Amerykan 
k a" przy ul. Marszałkowskiej 51 i tam 
piliśmy wódkę i piwo. Wówcza-s to 
Stańczyk pytał mnie, czybym nie po­
szedł na rabatę.

Przew : Gzy Stańczyk mówił, że to 
ma być rozbój?

Św.: Mówił, że .jmukra robota" i 
był wówczas pijany.

Przew.: Czy nikt tej rozmowy nie 
słyszał?

SW , : Może słyszał Grenczyn.
Przew.: Czy Stańczyk nie podawał 

bliższych szczegółów lej roboty i czy 
nie mówił co ma być do zrobienia?

Św.: Nie, bliższyon szczegółów nie 
mówił.

Świadek następnie opowiada, że 
spotkał eię ze Stańczykiem, Grenczy- 
nem i Łąik.ewiczem 13. kwetnia i był 
z nimi n Stańczyka na Marszałkuw- 
skiej 25. Na pytan e, jak mu się powo­
dzi, Stańczyk wówczas wyjął zwitek 
banknotów i podsunął rań pod oczy.

P T z e w .: Czy był to duży zwój?
Św.: Średniej grubości, na wierz­

chu widzirtem 20, a ze środka wysta­
wały dziesiątki i p‘atki Później Stań­
czyk odszedł do pokoju i nadszedł do­
zorca Karolak, który odrazu wpadł na 
nas i zaczął krzyczeć- „Co, chcecie 
go bić? Frzyszliście pobić Sfańczy- 
k - ? "  Nadszedł brat Karolaka, który 
kopnął świadka i stąd powstała awan-

łura. Przyszła policja i zabraia wszyst 
kich do komiisarjatu. Tam Stańczyk, 
którego również zabrali, począł ze­
znawać. że Grenezyi ma rewolwer i 
że nim manipuluje. Potem wszystkich 
zwolniono.

le n  ustęp zeznań świadka w ywołuje 
poruszenie, gdyż w edle dotychczasowych 
danych przew odu sądow ego przypuszcza­
no, że Kołtun sam dobrow oln ie zgłosił 
się do policji i p ierw szy doniósł o rew ol­
werze.

P rzew .: Czy nie było tak, że św iadek 
sam zgłaszał się do p o lic ji?

Św .: Nie pudobnego.
P rzew .: Skąd doszło w  kom isarjacie 

do rozm ow y o rew olw erze?
Św .: Ja nie w iem , Stańczyk ją p ierw ­

szy wszczął.
Przew.: A nie chodził pan do policji?
Św .: Nie, następnie dopiero zdaje się

18., byłem  aresztowany i przesłuchany.
, Przew odniczący ustala sprzeczność w 

zeznaniach Kołtuna i oaczytuje jego ze­
znania złożone przed sędzią śledczym .

Następnie przystąpiono do przęsłu 
chania M;koiaja Grenczyna, kuzyna Staż 
czyka, który zeznaje:

—  Pom iędzy Stańczykiem, mna i K oł­
tunem doszło do nieporozum ienia. Po­
w odem  tego były  pretensje Stańczyka, 
Ze Kołtun zrobił najście na jego miesz­
kanie. Aw antury nie było żadnej, ale 
w yn :JcIy z tego porachunki m iędzy K oł­
tunem, Karolakiem  i Stańczykiem i wów 
czas zabrano nas do komisarjatu i zro- 
bion protokoł. Paz spotkałem się z K oł­
tunem i Kołtun pow iedzia ł mi, że idzie 
do naczelnika Leona Przygody na ni. 
W spólną 50. i sam zam elduje o Stań­
czyku.

P rzew .: Czy Kołtun znał P rzygodę!
Ś w .: Nie wiem , ele przediem  był w 

urzędzie śledczym, lecz tam nikt nie u- 
rzędow ał i pow iedzieli mu. ażeby zgłosił 
się do mieszkania naczelnika Przygody. 
W  W ielki Piątek aresztowali mnie o g. 
5. Zaw ieźli m nie do urzędu śledczego 
i tam trzymali mnie przez dwa dni. Cho­
dziło c  Stańczyka, bo Pystków nie zna­
łem Pytali mnie, czy ja słyszałem o ja­
kiejś rozm ow ie m iędzy Stańczykiem. 
K iedy pow iedziałem , że nie, zaczęli 
mnie obracać dokoła siebie, jeden mnie 
konnął. drugi uderzył w  plecy. Musiałem 

co chcieli.

Róbcie co chcecie •mu
Prrsw.: Skąd pan wiedział, o co 

chodzi w urzędzie śledczym?
Sw.: Nie wiedziałem do ostatniej

chwili, doniero tata dowiedziałam cię 
od komisarza Stabholza, że Słańszyk 
i Pyslka posądzeni na o napad na ban­
kiera Gentnerszy.era. W urzędzie 
śledczym zrobiono protokół i kazano 
mi podpisać. Prosiłem, ażeby przeczy­
tano. Po przeczytania nowieiiział3m, 
że się nie zgadiam. Wtedy mnie ude­
rzyli i ja powiedziałem: Róbcie co 
chcecie, ja podpiszę nawet wyrok 
na śmierć.

Po uiu pcb zeznaniach świadek 
mowi, że Kołtun chciał pourzucić re­
wolwer Stańczykowi i mów ,1 do 
świadka: Jeżeli znaidą u Stańezylca
rewolwer albo gotówkę, to wówczas 
dowód będzie jasny, a ja otrzymani 
nagrodę 5 tys. zL, albo koncesję na 
sklep.

£ “k c e s z  p ó j ś ć
p f*  ZA O AR W O 
do kira „PAŁACE"

Poszuka] swego  n a z wi s ka  
w naszym dziaie inseratowym 1 1

Kino „P a łY *?1 w jśw ie.Lt oa ltR do stu ;j»-o«:ciil!fr«y dźw lęLow Le p. t. „W lelk r 
Parada Foxa“ . Film  ten nie wymaga rek lam y, wystarczy bow iem  pow iedzieć, że 
występują w nim Jauct Gaynor ze sw ym  partnerem Charl s"cm Farellfm .
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sensacyjnego A  j a  m ó w i t a m .
procesu. w

® -b  t r z e b a  d r z  w i  o t w o r z y ć .
Kulminacyjnym punktem w czorajszego dnia, były  zeznania panny treny.
Lwów, 5. grudnia.

(— ). W  miarę rozwijania się prze­
wodu sadowego w procesie dr. Toma­
szewskiego, obfitującego w coraz licz­
niejsze momenty sensacyjne, wzrasta 
zainteresowanie tym procesem. Wo­
bec zwolnienia się dużej sali rozipraw 
przy ul. Batorego, rozprawa została 
przeniesiona do tej sali, mimo to jed­
nak wielu ciekawych z powodu prze­
pełnienia musiało odejść.

Punktem kulminacyjnym wczoraj­
szego dnia były zeznania panny 

Ireny Szamborowskiej, 
jednej z głównych figur procesu. W  
chwili wywołania jej nazwiska przez 
przewodniczącego rozprawy r. Terti- 
la, na widowni rozległy się głosy jak- 
gdyby zadowolenia z mającej nastą­

pić sensacji, z>a co musiał przewodni­
czący publiczność upomnieć. Najcie­
kawsze jednak zeznania nastąpią 
prawdopodobnie dopiero w dniu dzi­
siejszym, kiedy przed sądem stanie 
panna Olga Szamborowska, była na­
rzeczona dr. Tomaszewskiego.

Pierwsza zeznawała wczoraj p. 
Zofja Lipkowa, żona urzędnika Kura- 
torjum, mieszkająca w sąsiedztwie 
Szamborowskich. Dr. Tomaszewskiego 
świadek zna od szeregu lat, gdyż le­
czył jej dziecko. Określa dr. Toma­
szewskiego jako człowieka gwałtowne­
go, ale zarazem łagodnego i banizo 
dobrego.

Frzew.: Pani była świadkiem zaj­
ścia w dniu 9. września. Co pani wie 
o tem?

P ię ć  strzałom ,
Św.: Było to późnym wieczorem. 

Naraz usłyszałam 5 strzałów. W y­
szłam na ganek i usłyszałam, jak 
Szamborowscy wołali o policję. Dr. 
Tomaszewski był bardzo zdenerwowa­
ny i rozmawiał z szoferem. Wówczas 
ja zwróciłam się do pani Szamborow- 
sk:ej ze słowami: „Po tylu latach nie­
podobna wywoływać taki skandal'*, 
a wówczas odezwała się obok stojąca 
Olga: „A ja mówiłam, że trzeba drzwi 
otworzyć'**. Po kilku dniach dowie­
działam się z gazet o aresztowaniu dr. 
Tomaszewskiego. Gdy dowiadywałam 
się, co się stało z Zamorskim, Szam­
borowscy opowiedzieli mi, że po-sifc e- 
lił się, gdyż nie chciał jechać do 
Brzeżan.

Przew.: Czy pani wiadomo coś o 
tern, by dr. Tomaszewski dawał jakieś 
pieniądze ozy prezenty?

Św.: Owszem, wiadomo lo było po­
wszechnie w całej kamienicy, że dr.

P rzy sz ła  królow a  
norw eska.

Tomaszewski utrzymuje cały ten dom, 
z czem zresztą Szamborowscy się uie 
kryli, a nawet sama pani Stefa 
się tem chwaliła.

Następnie stanęła przed sądem Ka­
zimiera Seligman, pielęgniarka szpi-

Dziś
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tala wojskowego, która zeznała, że Za­
morski po przyjściu do przytomności 
opowiadał, że usiłował popełnić samo­
bójstwo.

Przew.: Czy to prawda, że  Zamor­
ski groził, że popełni drugi raz samo­
bójstwo?

Sw.: Tak jest, powiedział, że jeżeli 
nie damy mu pozwolenia na opuszcze­
nie szpitala na kilka godzin, pozbawi 
się życia.

R. Łyczkowski: Skąd pani wie, że 
Zamorski powiedział lekarzom i pielę­
gniarkom, że -sam targnął się na życie?

Św.: Byłam przy tem, nie miał 
wtedy gorączki.

Fiok.: Czy Zamorski robił wraże­
nie, że mówił prawdę?

Ś w .: W  sprawie samobójstwa od­
niosłam wrażenie, ż e  mówi prawdę, 
chociaż często dużo bujał, np. o swych 
stosunkach z kolegami

Z s m a o h  s a m o b ó j c z y  
colom  uwolnienia ssę z wojska.

Rycina nasza przedstawia ostatnie 
zdjęcie m łodej księżniczki norw eskiej, 
Marty, wraz z  kilkumiesięczną córeczką, 
Ragnildą.

Kolejny świadek ppor. dr. P.etlin- 
ger, lekarz szpitala wojskowego, kry­
tycznego dnia pełnił służbę jako le­
karz dyżurny. Gdy przywieziono Za­
morskiego, był zupełnie zmarznięty. 
Świadek opatrzył mu rauę, poczem 
zapyta! go, co się właściwie stało. Za­
morski dłuższy czas zastanawiał się 
nad odpowiedzią, zresztą oświadczył, 
że to zrobił mu kolega, którego na­
zwiska nie chce wyjawić. W  szpitalu 
jednak wyraziła się opinja, iż popeł­
nił on samobójstwo celem zwolnienia 
się z wojska. Zamorski zwrócił się do 
świadka z prośbą o wezwanie dra To­
maszewskiego.

Przew.: Czy z kierunku strzału mo 
żna wywnioskować, czy był to za­
mach samobójczy czy morderczy?

Św.: Kierunek strzału wskazuje
raczej na samobójstwo niż morder­
stwo.

R. Łyczkowski: Czy kweslja wzro­
stu Zamorskiego i Tomaszewskiego 
odgrywałyby rolę, gdybyśmy przyjęli 
tezę usiłowanego morderstwa?

Sw.: Tak jest. Tomaszewski jest 
wyższy od Zamorskiego i w tym wy­
padku kala nie mogła być w tym kie- 
ranka w jakim ją znalazłem.

bm aueu ouija Z*wivzył&,ka, pie­
lęgniarka szpitala wojskowego zało­
żyła Zamorskiemu opatrunek. Na py 
tanie jej poslawione Zamorskiemu, 
kto mu to zrobił, odpowiedział on, 
że strzelił do niego kolega. Świadek 
słyszał również, że żądał on od jej 
koleżanki, by natychmiast spaliła 
list, znaleziony w jego mundurze.

Po fra je rsku .
Świadek Marjan Hassman był 

szoferem u dr. Tomaszewskiego do 
marca 1930 r. Na pytanie przewodni 
czącego świadek odpowiada, że w

środę 4. kwietnia w godzinach po­
południowych gdy wrócił z dokto­
rem po wizytach do domu, czekały 
już na dr. T. obie panny Szamborow- 
skie i zaraz powiedziały, że Zamor­
ski się postrzelił. Doktor niedokoń-

czywszy objadu, zaraz z nimi poje­
chał do szpitala.

Przew.: Czy w drodze powrotnej 
jechała z wami również pani Szam­
borowska?

Św.: Ja sobie tego nie przypomi­
nam.

Przew.: Pan coś opowiadał o swo­
jej rozmowie z Zamorskim w spra­
wie postrzelenia się?

Św.: To było już po wyzdrowieniu 
Zamorskiego, gdy razu pewnego ra­

zem z państwem Szamborowskimi 
pojechaliśmy na spacer w kierunku 
toru wyścigowego. P. Zamorski sie­
dział koło mnie przy kierownicy. 
W  chwili gdyśmy przejeżdżali obok 
toru, odbywał się wówczas bieg, za 
trzymałem więc wóz. Wtedy ja ode­
zwałem się do Zamorskiego: „Ale
pan się po frajersku postrzelił!** 

Przew.: Co to znaczy po „frajer- 
sku“ ? •

Św.: W e Lwowie po frajersku na­
zywa się głupio.

Przew.: A co na to odpowiedział? 
Św.: Że na drugi raz zrobi sobie 

lepiej.
Przow.: Pan także wie coś o  tych

kolacjach?

DOSKONALE
P R Z Y L E G A J Ą C E

P U D P Y M A J O l i A
W P R O S Z K U  

ł
P R A SO W A N E

JO złotychna przeprosiny
Św.: Tak jest, często byłem

świadkiem, jak dr. Tomaszewski u 
Maksymowicza lub w Zakopanem  
kupował mnóstwo wędlin, czekolad, 
serów i zawsze płacił od 15 do 30 zł. 
Subjekci już go tak znali, że wszyst­
kie dobre rzeczy mu wpychali.
* Przew.: A  co pan wie o  awantu­

rze między dr. Tomaszewskim a pan­
ną Olgą?

Św.: Razu pewnego, było to już 
po maturze, panna Olga zapisała się 
na kurs seminaTjalny. Dr. Toma­
szewski temu się sprzeciwił i w cza­
sie scysji na ten temat podarł jej 
zeszyt. Za chwilę przeprosił się z 
nią i dał jej za to 10 zł. Od tego cza­
su trwała między nimi scysja i sto­
sunki stały się naprężone. Pewnego 
wieczoru dr. Tomaszewski wracając 
z wizyty chciał wstąpić do państwa 
Szamborowskich. Ja zostałem na do­
le. Po jakimś czasie usłyszałem  
strzały, więc wbiegłem na górę i tu 
dowiedziałem się, że Szamborowscy 
nie chcieli doktorowi drzwi otwo-

Podziękowanie.
Za dokonaną operację moją i troskli­

wą opiekę p. p. Docentowi dr. Dobrzań­
skiemu, dr. Kędzierskiemu, dr. Wolnero- 
wi, dr. Stecowi, jak również Siostrom, 
składam z głębi serca płynące Bóg za­
płać.
10878 Z. OLSZEWSKA.

rzyc.
W  dalszym ciągu zeznań lego 

świadka okazuje się, że pozostawał 
on także w interesach z dr. Toma­
szewskim i brał udział w jego inte­
resie z Holdmayerem.

Przew.: Czy pan pożyczał jakie# 
pieniądze dr. Tomaszewskiemu?

Św.: Tak jest, 500 doi. Pieniądze 
te dr. Tomaszewski dał Holdmayero 
wi na wykupno jego weksli. Ja otrzy 
małem tylko procent w kwocie 160 
zł., zaś kapitał pokryty wekslami nie 
został mi zwrócony, a weksle za­
skarżyłem.

Konfrontacja.
Po tych zeznaniach przewodniczą­

cy zarządził konfrontację świadka z  p. 
Zygmuntem Zamorskim.

Przew. do Zamorskiego: Świadek
tutaj twierdzi, że pan powiedział do 
niego, że pan się następnym razem 
lepiej postrzeli.

Sw Zamorski: To jest nieprawda, 
ja wogóle z szoferem nie wdawałem 
się w żadne poufałe rozmowy.

Św. Hassman: Co pan mówi, a nifc 
proeił mnie pan na wódkę do Ruc- 
kiego ’

Sw. Zamorski: To nieprawda, ja 
tylko przyniosłem dla pań przekąski, 
a potem, jak to jest w zwyczaju, za­
proponowałem szoferowi napicie 9ię 
również kieliszka wódki.

Św. Hassman: Ależ pan wziął na
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Z A G I N I O N Y  S T E R  O W I E C
W ielki dramat odgryw ający się na kolosalnym  sterow cu  
na biegunie południow ym  i w  salonach N ow ego Y orku . 

D oskonale uzupełnienie dźw iękow e.
U w ag a : Sala dobrze ogrzana centralnem  ogrzewaniem .

tę przekąskę 15 zł. od dr. Tomaszew­
skiego.

Św. Zamorski (donośnym głosem): 
To nieprawda.

Na tem zakończono konfrontację, 
poczem stanął przed sądem świadek 
dr. Adam Hełczyóski, lekarz korpusu 
kadetów.

Świadek z racji swej funkcji w 
korpusie kadetów zna Zamorskiego od 
czterech blisko lat.

Przew.: Proszę pana doktora opo­
wiedzieć o swoich spostrzeżeniach od­
nośnie do Zamorskiego?

Meuropata.
Św.: Pod względem naukowym był 

on zupełnie przeciętny, pod względem 
fizycznym całkowicie zdrów. Ujawni­
ła się u niego nerwowość, impulsyw- 
ność, ambicja i draźliwość honorowa, 
jednem słowem to, co po lekarsku na­
zywa się neuropatja.

Pizew.: Czy pan spotkał się z Za­
morskim po tym wypadku?

Św.: Tak, byłem w szpitalu, na­
stępnego dnia po wypadku i na kory­
tarzu epotkałem się z jego matką, któ­
ra powiedziała, że syn jej jest ranny 
i żadnych bliższych szczegółów nie 
podała.

Po pauzie zeznaje dr. Roman Zub- 
czewski, kpt. korpusu sądowego. W  
dzień lub dwa po wypadku, jako woj-

Świadek Marja Gajcrowa, lat 64, wdo
wa po stolarzu, matka, pani Szam borow- 
skiej.

Św iadek byw ał częstym gościem  w  do­
mu sw ojej córki i znał dokładnie panu­
jące tam stosunki.

P rzew .: Pani w ie o tem, że dr. T o ­
maszewski by ł narzeczonym O lgi? Pani 
zeznała, że dr. Tom aszewski po pewnym  
czasie tak zżył się, że był z całym do­
m em  na ty.

Św .: Tak, ale to już było  w później­
szym czasie.

Przew.: A czy ciągle sprzeczali się?
Św .: Nie, to też tylko w ostatnich

czasach, a z jakiego pow odu, to ja nie 
wiem-

Przew .: A  kto by ł przyczyną tych
awantur?

Św .: Ja tego nie w iem . Córka mi m ó­
wiła, że Tom aszewski jest w inien, a on, 
że córka moja jest winna.

Następnie św iadek podaje cały sze­
reg  szczegółów  z życia rodzinnego Szam- 
borow skich  na podstaw ie własnych spo­
strzeżeń, oraz cały szereg faktów  opo­
wiadanych je j przez je j rodzinę.

W  tem m iejscu odczytano zeznania 
nieobecnych świadków p. Solarczuka. 
Świslelniekiego i Kulikowskiego, którzy

KRAWATY
FRANCUSKIE I AN G IELSK IE  
W  NAJNOWSZYCH WZORACH
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skowy sędzia śledczy udał się do szpi­
tala celem przesłuchania podchor. 
Zamorskiego. Widząc, że Zamorski jest 
cierpiący, świadek ograniczył się tyl­
ko do zadania mu pytania, w jaki spo­
sób został postrzelony, na co otrzymał 
odpowiedź, że w parku Łyczakowskim 
został postrzelony przez osobę, której 
nazwiska nie może podać.

Kolejny świadek Helena Brodacka, 
sioMra pani Zamorskiej zeznaje, że Za 
morski opowiadał jej w szpitalu, że 
miał przeprawę z pewnym gościem, 
który zagrozi! mu strzelaniem, na co 
Zamorski miał mu odpowiedzieć: „No 
to strzelaj" i wówczas padł strzał. Na 
pytanie, kto to był owym gościem, od­
powiedział Zamorski: „Nie powiem i 
zaczekam, aż ten człowiek sam się 
zgłosi". Gdy w trzy tygodnie później 
znowu byłam u Zamorskiego i na ten 
temat rozmawialiśmy, powiedział mi, 
że dał słowo honoru i nie może powie 
dzieć, kto go postrzelił. Później już
mówił tylko o samobójstwie.

»

z Zam orskim  przebyw ali w szpitalu.
Z kolei lia sali zjawił się śłviadek Ka­

zim ierz K ijanow ski, redaktor ,,Glosu“ , 
dawniej „S praw iedliw ości". Św iadek ten 
podaje, że jeszcze przed ujawnieniem  
taktów będących przedm iotem  obecnego

Wreszcie staje przed sądem ocze­
kiwana z niezwykłem zainteresowa­
niem przez widownię panna Irena 
Szamborowska. Po wezwaniu ją przez 
woźnego wcihodizi na salę smukła, 
mioda panna pewnym krokiem i staje 
przed Trybunałem. Na stawiane jej 
pytania daje odpowiedzi pewne, nie­
rzadko się lekko uśmiechając. Ubrana 
w niebieski płaszczyk przybrany po­
pielicami, na głowie berecik, na no­
gach czarne zamszowe pantofelki. Na 
pytanie przew. podaje, że jest uczeni- 
cą 7-mej klasy gimn. Zakładu Olgi Fi- 
lippi. Dr. Tomaszewskiego poznała w 
r. 1924, gdy leczył jej młodszą siostrę. 
Od tego czasu di. Tomaszewski stale 
u nich bywał i został narzeczonym 
jej siostry Olgi.

Przew.: Jaki był stosunek dr. To­
maszewskiego z pani ojcem i matką?

Św.: Z początku zupełnie popraw­
ny, a zepsuł się dopiero od chwili pro­
cesu mojej ciotki z dr. Tomaszewskim 
o obrazę czci.

Przew.: Kto miał żal, czy mama
do dr. Tomaszewskiego, czy dr. Toma­
szewski do mamy.

Św .: Ja tego nie wiem. I
Przew.: A kiedy pani pożnała Zyg­

munta Zamorskiego?
Św.: W  r. 1928.
Przew.: A czy i teraz bywa u w*as 

Zamorski ?

piocesu  w szeregu artykułach rozw ijał 
tezę zamachu m orderczego na podstawie 
inform acji otrzym ywanych od kom. K o­
narskiego. Przy tej sposobności dow ie­
dział się rów nież od kom . Konarskiego, 
iż dr. Tom aszewski opow iadał kom . K o­
narskiem u, że by ł ktoś u niego i przed­
stawił się jako redaktor „S praw iedliw o­
ści" i zażądał 250 zł. wzamian za nie- 
unńeszczanie artykułów  w  tej sprawie. 
Dr. Tom aszewski miał owem u osobniko­
wi pieniądze te dać, nawet otrzym ał od 
niego pokw itow anie. W ed le opisu dr. To 
m aszewskiego osobnikiem  tym m iał być 
właśnie świadek. W obec tego świadek 
w niósł natychmiast do prokuratury do­
niesienie karne o zbrodnię oszczerstwa. 
Świadek stwierdza dalej, że dr. Tom a­
szew skiego obecnie na sali rozpraw  w i­
dzi poraź pierw szy w  życiu i n igdy je ­
szcze nie zam ienił z nim ani słowa.

Następuje konfrontacja i dr. Tom a­
szewski rów nież z całą stanowczością 
stwierdza, że świadka p. K ijanow skiego 
w idzi teraz poraź pierw szy, że nawet 
w owym  czasie starał się go poznać i z 
nim w idzieć, ale nie udało mu się to, 
gdyż z domu p. K ijanow skiego stale go 
odpraw iano z kw itkiem . Dr. Tomaszew­
ski dodaje, że co do ow ego osobnika, 
który w idocznie podszył się pod rolę 
red. ,,Spraw iedliw ości", był w  policji 
i tam w  okazanym mu album ie przestęp­
ców  rozpoznał osobnika, który u niego 
był. a który jak się okazało nigdy nie 
był dziennikarzem .

/ r e n a .
Św.: W  w o ln y ch  ch w ila c h  od  n au ­

ki p rzy ch od z i i jest dalej m oim  n a ­
rze czo n y m .

Prezenty  od 
dra  Tom aszewskiego

Przew.: Czy pani coś dostawała
od dr. Tomaszewskiego?

Św: Tak jest, na imieniny i przy 
innych okazjach dostawałam pre­
zenty.

Przew.: A  siostra?
Św'.: Jej sprawiał różne inne rze­

czy. Do domu także przynosił, zwła­
szcza na Święta różne prezenty, któ­
re otrzymywał od pacjentów7.

Przew.: A teraz przejdźmy do tej 
zabawy ,u państwa Kostkiewiczów, 
jak to było?

Św.: Wtedy bawiliśmy się do g. 
2-ej. Zamorski nie okazywał żadne­
go zdenerwowania.

Przew,: Czy pokazywał pani re­
wolwer?

Św.: Tak, pokazał rewolwer i na­
bój.

Przew.: Czy mów7ił coś o samo­
bójstwie, a pani mu mówiła: nie rób 
głupstw?

Św.: Nie, on markierował w szpi­
talu, nie chcąc jechać do Brzeżan, 
więc ja mu powiedziałam, że prze­
cież ma tylko dwa miesiące do od-

£],,4 y^v.v pohi-f 'T*11TW'TV.
Przew.: Co było na drugi dzień po 

zabawie u Kostkiewiczów?
Św . Bano przyszedł’ do nas żan­

darm i powiedział, że Zamorski jest 
postrzelony. Zawiadomiłam o tem 
Kostkiewiczów, poczem z siostrą po­
jechałyśmy do dr. Tomaszewskiego. 
Tam czekałyśmy na niego dosyć dłu­
go, a gdy przyjechał powiedziałyśmy 
co zaszło i prosiłyśmy, by z nami po­
jechał Dr. Tomaszewski zjadł obiad, 
pojechał z nami do domu, poczem 
z matką pojechałyśmy do szpitala. 
Tam dr. T. z matką wszedł do wnę­
trza, a ja z siostrą zostałam w aucie.

Przew.: Kiedy pani była poraź
pierwszy u Zamorskiego?

Św.: W  dwa dni później i wtedy po­
wiedział mi, że sam sobie tego nie 
zrobił, że to zrobił mu ktoś, ale kto, me 
chciał powiedzieć.

Przew.:: Dlaczego pani zaprzestała 
pćźricj dalszych wizyt?

Św.: Bo ojciec mi zakazał na po­
lecenie pani Żychowiczowej.

B a r s z c z
cz y  krupa? a k*

Przew.: Czy pani pamięta, co do 
któr jadł aa  obiad?

Św.: Barszcz.
Oskarżony dr. Tomaszewski: Nie,

to był krupnik.
Dr. Kaliński: Gzy dr. Tomaszew­

ski, gdy się dowiedział o wypadku, o- 
kazaf jakieś zdziwienie?

Św.: Niczego nie zauważyłam
Zdaje się, że przyjął te wiadomość zu­
pełnie spokojnie.

Dr. Kaliński: A czy pani wie, dla­
czego pani zakazano przychodzić do 
szpitala?

Św.: Ojciec mi powiedział, że to 
dla dobra Zamorskiego, którego wizy­
ty te miały rozczulać.

Dr. Gfirtler: Kiedy siostra pani Ol­
ga wystąpiła w charakterze narzeczo­
nej dr. Tomaszewskiego? ,

Św.: Tego nie wiem.
Dr. Gfirtler: Czy pani słyszała, żeć- 

by ten tak zażyły stosunek mógł kie­
dyś rozwiązać się?

G dy ,  dojdzie 
do pełnotetności.

Św.: Słyszałam razu pewnego roz­
mowy starszych i wtedy rodzice o- 
świadczyli, że Olga gdy dojdzie io peł- 
noletności, a zechce po^-nbić dr. To­
maszewskiego, to się nie będą sprze- 
ciwiać.

Dr. Gfirtler: Czy pan dr. Toma­
szewski świadczył coś pani tytułem 
odczepnego?

Przew.: Uchylam to pytanie.
Dr, Gfirtler: Wobec tego zrzekam 

się dalszego pytania świadka.
Dr. Tomaszewski: Kto redagował

listy do Zamorskiego?
Św.: Ja przepisywałam a dykto­

wała mi starsza siostra, gdyż ja by­
łam wtedy jeszcze za młoda do pisa­
nia takich listów.

Na tem zakończono przesłuchanie 
świadka, poczem przewodniczący o- 
głosił odroczenie rozprawy do duia 
dzisiejszego.

Matka p. Szambo
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l i c z s t & j  L w o w a .  Sądowy epilog
niesmacznego zajścia ■  gim nazjalnego na 

m iesiąc a resztu  z  zaw ieszeniem  k a ry  na dwa lata.
Lwów, 5. grudnia.

(:) Przykrem echem odbiła się 
wysoce drażliwa afera, która roze­
grała się w dniu 5. czerwca 1929 w 
gimn. przy ul. Kubali na Walnem  
Zgromadzeniu To w. Nauczyc. Szkół 
Wyższych. Na zgromadzeniu tem 
obecny był nacz. Wydz. Szkolnictwa 
Średniego Knrat. Lwowskiego dr. 
Kazimierz Sośnicki, który wygłosił 
odczyt. Po ukończeniu odczytu, gdy 
zebrani opuszczali salę, nagle przy­
stąpił do p. Sośnickiego p. dr. Michał 
Gedroyć i

czynnie go znieważył, 
krzycząc przy tem głośno „masz za 
moją krzyw dę". Dr. Sośnicki, cier­
piący na niemoc mięśnia sercowe­
go, wskutek uderzenia tego upadł 

straciwszy przytomność.
Sprawa ta wywołała wiele wrza- 

wy i liczne komentarze wśród szero­
kich sfer naszego miasta. Przyczyną 
tego kroku było podobno prześlado­
wanie dr. Gedroycia przez przełożo­
nego dr. Kazimierza Sośnickiego.

Nazajutrz po tym wypadku do 
mieszkania dr. Gedroycia przy ul. 
Objazdowej 2 przyszło

dwóch młodych ludzi.
O godz. 13 otworzyła im drzwi służą­
ca, która oświadczyła, że profesora 
niema w domu. Panowie ci odeszli, 
mówiąc, że przyjdą później. O godz. 
16 znowu 2 panów zadzwoniło do 
mieszkania, otworzył im drzwi dr. 
Gedroyć. Wówczas jeden z nich, jak 
się okazało syn dr. Kazimierza Soś­
nickiego, Kazimierz, zapytał go, czy 
ma przyjemność z prof. Gedroyciem, 
a na potakującą odpowiedź

dwukrotnie go spoliczkował. 
Towarzysz jego brat cioteczny Ma- 
rjan Krzyształowicz wraz z Kazimie­
rzem Sośnickim wtargnęli silą do 
mieszkania i tam rozgorzała między 
nimi bójka. W  trakcie walki został 
Krzyształowicz uderzony —  zdaje się 
—  rękojeściem rewolweru w nos 
tak, że doznał złamania chrząstki no­
sowej. Dr. Gedroyciowi udało się 
przy pomocy żony wypchnąć obu 
panów z mieszkania na korytarz, a 
kiedy powtórnie chcieli wtargnąć do 
mieszkania

wystrzelił, 
raniąc Kazimierza Sośnickiego w 
prawe udo.

Prokuratura za czyny te pocią­
gnęła prof. dr. Gedrycia do odpo­
wiedzialności i wczoraj odbyła się 
przeciw'ko niemu rozprawa przed 
Trybunałem karnym, któremu prze­
wodniczył r. Medyński, a oskarżał 
prok. dr. Schayer.

Akt oskarżenia zarzuca prof. dr. 
Gedroyciowi zbrodnię ciężkiego u- 
szkodzenia ciała z § 152 i 155. Pro­
kuratura umorzyła sprawę dr. Ma- 
rjana Krzyształowicza przeciwko 
prof. dr. Gedroyciowi o zbrodnię 
ciężkiego uszkodzenia ciała, zezwo­
liła natomiast Krzyształowiczowi na 
poparcie swoich żądań w drodze o- 
skarżenia cywilnego. Sąd Apelacyj­
ny uchylił również doniesienie prof. 
Gedroycia przeciwko Kazimierzowi 
Sośnickiernu i Marjanowi Krzyśzla-

przyznal się do zarzuconych mu ak­
tem oskarżenia czynów, na obroną 
swą podał, że spoliczkował dr. Kazi- 
zimierza Sośnickiego 
w chwili wielkiego zdenerwowania, 

ponieważ uważał dr. Kazimierza So­
śnickiego za sprawcę całego szeregu 
nieszczęść, które spadły na jego gło­
wę. Strzelał zaś do Sośnickiego młod­
szego w chwili, gdy ten usiłował raz 
wypchnięty powtórnie wedrzeć do mie 
szkania wraz z towarzyszem swym.

Świadek oskarżenia p. Marjan 
Krzyształowicz zeznał, że dr. Gedroyć 
strzelał do młodszego Sośnickiego 
wówczas, gdy ten

hyl już na korytarzu 
i wcale nie miał zamiaru jeezcze raz

Lwów, 5. grudnia, 
(jp). Niezwykły wypadek, o którym 

podaje wiadomość Poradnia małżeń­
ska w Berlinie, wywołuje żywe zajęcie 
publiczności. Do Poradni zgłosił się 
przed paru laty pewien młody czło- 
wiem celem zasięgnięcia opinji lekar­
skiej, czy może zawrzeć małżeństwo.

Sprawa nic była łatwa, gdyż cho­
dziło tu o wypadek nadzwyczajny. 
Miody człowiek posiadał dobrze rozwi- 
nięty tułów, ale dolne kończyny były 
wątle, jak u dziecka, tak, że nie mo­
gły utrzymać ciężaru ciała. Było to 
wynikiem choroby, przebytej w dzie­
ciństwie, w następstwie której doznał 
paraliżu nóg, podczas gdy całe ciało 
rozwijało się normalnie. Wskutek tego 
kalectwa mógi się poruszać tylko sie­
dząc na odpowiednim stołeczku i ste­
rując rękami. Na ulicy posługiwał się 
specjalnym wózeczkiem.

Mimo tego kalectwa, młody czło­
wiek posiadał normalne zdolności fi-

Lwów, 5. grudnia.
(= ) . Użycie tytoniu jako środka 

podniecającego znalazł już Kolumb w 
r. 1492 u mieszkańców wyspy Guana- 
haai, którzy palili w postaci cylindro­
wych zwitków, zwanych tabacos. Tak­
że w Haiti, Jukatanie i Meksyku było 
palenie tytoniu znane przed przyby­
ciem Europejczyków, lecz nie w Ame 
ryce Południowej, gdzie obecnie jest 
ogromnie rozpowszechnione —  nawet

go atakować. Wprost przeciwnie ze­
znała żona oskarżonego, którą była 
świadkiem zajścia. Oświadczyła bo­
wiem, że miąż jej «

trzykrotnie ostrzega! 
przybyłych, że będzie strzelał, a strze­
lił wówczas, kiedy młody Sośnicki 
raz jeszcze zamierzał wejść do miesz­
kania, uzbrojony w laskę.

Po przemówieniach prokuratora, o- 
brońcy strony poszkodowanej dr. 
Bromberga i obrońcy dr. Pierackiego, 
Trybunał wydał wyrok skazujący 
prof. dr. Gełroycia za uderzenie Kazi­
mierza Sośnickiego starszego i za prze­
kroczenie obrony koniecznej na mie­
siąc aresztu z  zawieszeniem na dwa 
lata.

zyczne i nmysłowe, a w fachu, który 
sobie obrał, był uważany przez firmę 
zatrudniającą go za najdzielniejszego
pracownika. Co więcej, zdołał sobie 
zdobyć serce młodej dziewczyny, któ­
ra pokochała go szczerze i gotowa by­
ła go zaślubić. Sumienie jego jednak 
było zbyt drażliwe, aby mógł bez wa­
hania brać na siebie odpowiedzialność 
wstąpienia w związek małżeński.

Z wątpliwościami swojemi udał się 
zatem do lekarza Poradni. Konsultacja 
wypadła na jego korzyść. Lekarz u- 
znał, że nie zachodziły w tym wypad­
ku żadne błędy anatomiczne, że zatem 
bez obawy o potomstwo może być mał­
żeństwo zawarte. Dzięki Poradni eu- 
genicznej młody człowiek zaślubił wy­
braną dziewczynę, a Obecnie zgłosiw­
szy się po 2 latach, zawiadomił, iż 
małżeństwo jego jest nader szczęśliwe, 
a żona powiła mu przed rokiem syna. 
Dziecko jest doskonale rozwinięte i już 
zaczyna chodzić.

na str. 1.)

znajdowane starożytne fajki.
W  Europie wprowadzono tytoń 

zrazu jako roślinę ozdobną, a D óźniej 
Nicolo Menardes zaczął zachwalać jej 
„cudowne" własności lecznicze.

We Francji poznano go w XVI. w. 
dzięki Janowi Nicotowi, posłowi fran­
cuskiemu przy dworze portugalskim, 
Od jego nazwiska tytoń otrzymał na­
zwę Nicotiana.

Minęło czterysta lat... Tytoń roz 
powszechniał się w sposób wprost za­
straszający, a obecnie od łat kilku za­
częły nagminnio na.lić także kobiety.

Aktorka-iotniczką.

R ycina nasza przedstawia 20-letniu ak­
torkę amerykańską, L om ę W orth , która 
przybyła obecnie do Anglji, aby odbyć 
lot z  Londynu d o  Przylądka D obrej Na. 
dziei.

A przecież tytoń zawiera truciznę, ni­
kotynę, ałkoloid organiczny, bardzo 
szkodliwy dla zdrowia...

Nikotyna wre przy 247 stopniach, 
doznając przydam częściowo rozkładu, 
przy 100 stopniach wydaje dymy bia­
łe. Rozpuszcza się w wodzie, alkoholu 
i etrze, oddziaływa silnie alkalicznie 
i strąca tlenki metaliczne z ich roz­
tworów. Jest to jedna

z najstraszniejszych trucizn, 
a działa prawie 16 razy silniej, niż 
koniina Go prawda —  w dymie tyto­
niowym znajduje się w ,bardzo małej 
ilości, lak, że tylko namiętne palenie 
przynosi wielką szkodę zdrowiu...

Rycina nasza przedstawia dwa o- 
brazki, ilustrujące rozpowszechnienie 
tytoniu przed kilkuset laty, gdy znano 
tylko poza Europą i obecnie, gdy za­
ciągają się wonnym dymem także ko­
biety, a doszło nawet do tego, że w 
Paryżu odbył się niedawno konkurs 
na „Miss Nikotynę", która zdołała w 
najkrótszym czasie wypalić najwięcej 
papierosów. Na dole, w okolu —  podo­
bizna „Miss Nikotyny".

NADESŁANE.

■

Podziękowanie.
Szanownej Dyrekcji Budowlanej Ka­

sy Oszczędności i Pożyczek w Mysło­
wicach, ul. Powstańców 15. składamy 
nini&jszem serdeczne podziękowanie 
za nadzwyczaj szybkie przydzielenie 
nam długoterminowej bezprocentowej 
pożyczki hipotecznej w kwocie 25.000 
zł., amortyzowanerj przez l.at 21, po 
100 zł. miesięcznie. 10872

Aleksy Babiarczyk z żoną,
właściciel realności i koncesji 

szynkarskiej w Kalwarji.

Podziękowanie.
Za w yleczenie zastarzałych żylaków 

tą drogą składam serdeczne podziękowa 
nie JW Panu Dr. D. Sasow erow i, Kolią 
taja 7.
10862 Józefa Zahaczcwska.

fOV ; c7Cwi O '/h r o d n io  |j<•?»•»fl»\
Na rozprawie prof. dr. Gedroyć

wśród ludności pierwotnej. U Indjan 
Ameryki Północnej był to zwyczaj bar­
dzo stary, o czem świadczą często

^hf-ćTti przecJ

r4 r  9 r W 9 !
'Panflautn w pastylkach

Do nabycia we wszystkich aptekach.

Udział w szczęściu
dla upośledzonych.

DOBRODZIEJSTWO PORADNI EUGENICZNYCH.

Jubileusz papierosa.
KONKURS NA „MISS NIKOTYNĘ".

(Do ryciny
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Lew icow i senato­
r z y  obalą rząd . Dzień prałby
gabinetu Tard;autPo/" ca' '0następcą  ?

Paryż 4. grudnia. (PAT) Grupa 
lewicy demokratycznej senatu zasta­
nawiała się na wczorajszem posie­
dzeniu nad stanowiskiem jakie nale­
ży zająć

w s k u te k  in te r p e la c ji  senatoT a  
H e r y  w  s p r a w ie  o g ó ln e j  p o li  

ty k i rzą d u .
Poincare oświadczył, iż będzie po­
pierał Tardieu. Należy wnioskować, 
że zapowiada się bardzo poważna 
walka między Tardieu i jego prze­
ciwnikami.

Opinja publiczna oczekuje z wiel 
kiem zainteresowaniem wyniku dzi­
siejszej debaty w senacie, dziś bo- 
wdcm opozycja, której n: “ udało sic 
obalić gabinetu Tardieu w Izbie de­
putowanych spodziewa się, że bę­
dzie tniala większe powodzenie w 
senacie, w którym większość stano­
wią członkowie stronnictwa rady 
kalno-socjaiistycznego.

W szystko zależy od Poincarego. Były 
prezydent republiki nie może oczywiście 
glosow ać przeciw ko Tardieu. Lecz są

P. CALONDER W  W A R SZA W IE .
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, i.  grudnia, (st) W W ar­
szawie bawi prezes polsko-niem ieckiej 
kom isji m ieszanej na Górnym  Slasku p. 
Calondcr, który dziś z rana odbył kon­
ferencję z min. Zaleskim . O godz. 2 min. 
Zaleski w ydał na cześć gościa obiad 
w którym  w zięli udział członkow ie 
rządu.

dwa sposoby głosow ania: jeżeli glosu ją­
cy da do zrozum ienia, że stan jego zdro­
wia jesl doskonały, że gotów  jest de 
objęcia  w łaazy i stanięcia na czele ga­
binetu o lew icow em  zabarwieniu, Tar- 
dieu może być  dziś w ieczorem  obalony.

Jeżeli zaś Poincare będzie interw enio­
wał u swych przyjaciół w  senacie, gabi­
net utrzyma się przy władzy.

TARDIEU PO D AŁ SIĘ DO DYMISJE 
Paryż, 4. grudnia. (P A T ) W  głoso­

waniu, pi zeprow adzonem  na dzisiejszeir 
posiedzeniu senatu rząd Tardieu został 
obalony 147 głosam i przeciw  139. Na 
tycnmiast pp głosow aniu prem ier Tar- 
dien złożył prezydentow i prośbę o dy 
m isję gabinetu.

Gorąca tem­
peratura po 
lityczna 
w Berlinie. „Rozpędzić Reithstatj
i rabowsć sklepy. K0“ 1 h,*,erowcy“

Berlin 4. grudnia. (PAT) Policja 
berlińska, która wczoraj z racji o- 
twarcia obrad Reichstagu zmuszona 
była użyć daleko idących zarządzeń 
dla ochrony spokoju i porządku pu­
blicznego, dziś znowu stanęła w obli 
czu niezwykle ttudnych zadań. W  
ciągu dnia dzisiejszego komuniści i 
hitlerowcy zorganizowali w poszcze­
gólnych dzielnicach miasta demon­
stracyjne pochody i meetingi, dz;ęki 
czemu niebezpieczeństwo zakłócenia 
porządku wzrosło dc najwyższego 
stopnia. Od samego , rana policja 
znajduje się w ostrem pogotowiu. "W 
samym Berlinie zmobilizowano 500C 
policjantów dla ochrony zgromadzeń 
i porządku podczas różnych demon- 
stracyj i pochodów Wczesnym ran­
kiem poczęły ciągnąć z dzielnic ro­
botniczych pochody bezrobotnych do 
cyrku Buschmanna, gdzie odbył się 
meeting protestacyjny komunistów.

| Po tern zgromadzeniu tłum ruszył po

Skomipllk^w^ny wypadek
sam ochodowy w  pobliżu Stokholmu.

Sztokholm 4. grudnia. (PAT) W  
pobliżu Sztokholmu wywrócił się sa­
mochód, w następstwie czego wybu­
chła benzyna, a płomienie objęły po­
bliski flnm l-fórv w k^kaaećoio =«-

FEJLErON „G A Z . BOR.- z ti j& I. 1930. 

ANDRE BIRABEAU

Nł/B^G&niony
pom ysł.

Pani Corcelles jest zazdrosna i nie’- 
cbętnie chodzi na pogrzeby. Są to dw ie 
rzeczy, które się bardzo dobrze zdadzają. 
Zazdrość... tej uie potrzebuję wam chy­
ba objaśniać. Jest to w ielka wada cha­
rakteru... potw ierdzą to wszyscy małżon­
kow ie Niechęć do pogrzebów  jest może 
m niej rozpowszechniona. Przeciwnie, 
w ie le  kobiet uważa ten sa cerem onjał, 
za miłą, niew inną rozrywkę.

Ale pani Corcelles nie .tależy do nich. 
Posiada ona temperament, lubi gwar i 
ruch. Gdy widzi, ze ktoś płacze, to albo 
zaczyna rów nież płakać, albo też musi 
śm iać się głośno, co jest niem niej nieprzy 
jem ne. Dlatego to pani Corcelles oświad­
czyła wszystkim swoim przyjaciołom  
„M ożecie żądać odem nie, czego chcecie, 
tylko nie to, bym  szła na wasz pogrzeb; 
td mnie zanadto den erw u je" I nie po­
szłaby na pogrzeb nawet sw ej najlepszej 
przyjaciółki.

Pan Corcelles uważa, że jest to zupeł­
nie na m iejscu. I tak, jak zazdrość swej 
żony uważa za w ielką wadę, taK je j nie- 
-hęć do DOgrzebów uważa za w ielką za­
letę. Sądzicie, że to przesada? O, nie, 
jest to zupełnie zrozum iałe, w ierzcie mi. 
A lbow iem ... a lbow 'em , gdy przychodzi 
-aw iadom ien ie żałobne powiada pan 
C orcelles: „A ch , pani Bage umarła. Ta- 
iy starzy przy jacie le ! B yłoby niegrzecz­

lumd stanął w płomieniach. Szofer 
zginął na miejscu jeden pasażer od­
niósł ciężkie poparzenia. W  domu o- 
garniętym pożarem spalił się mały 
chł-n^k.

nie ltondolować pisem nie. Do knęloby to 
pana Bage..“  Na to odpow iada pani Cor­
celles: „Idź sam, to w ystarczy". „Tak, 
nie pozostaje mi nic innego" —  stw ier­
dza ‘ oneni pełnym  przekonania pan Cor­
celles i —  idzie do panny Marji Flute, 
sw ojej przyjaciółki.

D w ie cudow ne godziny zupełnej w ol­
ności! Cóż ci pom oże cała twoja za­
zdrość, b ied n i d z iecin o?"

Niestety, czy nie brzm i to bardzo fry- 
wolnie, gdy się t ik  w yrażam ? A le  w  rze 
czywislości pan Corcelles myśli tak na­
prawdę. Otóż, niestety, w  gronie zna­
jom ych pana Corcelles panuje zbyt ma­
ła śm iertelność. Nie, wyrażę się inaczej: 
ilość zaw iadonreu żałobnych, pozwalają­
cych panu Corcelles spożywać obiad w to 

w arzystwie Madamoiselle Flute, jest 
zbyt szczupła. .'Czasem nawet jest panu- 
Corcelles ta histurja nieco przykra. N. p. 
gdy chodzi o  jakiegoś przyjaciela, któ­
rym należałoby się zajar „punktualnie o 
godzinie dwunastej w kościele Panny 
Marji". A lbow iem  podczas obiadu z Ma- 
rją Flute musi pan Corcelles ze dwa lub 
trzy razy pom yśleć o  nieboszczyku. A 
to psuje mu trochę apetyt. By uspoko'ć 
w ięc sum ienie, albo orzedtem " oddaje 
swoją kartę w domu żałoby, albo też „p o  
tem“  wpada na chw ile na cmentarz. Ja­
ka szkoda! G dyby to byli ludzie obcy 
kiedy to tylko pro form a zostaje się za­
proszonym na pogrzeb !... W tedy nieza- 
mąconą byłaby owa podw ójna przyjem ­
ność. spędzenie czasu u boku przyjaciół 
ki i vypłatanie figla zadrosnej żonie...

Czy dom yślacie się, do czego zm ie­
rzam ? Sądzę, że tak.

Pew nego pięknego dnia „punktualnie

jednej płaszczyźnie.

chodem w stronę śródmieścia przy- 
czem doszło do starć z policją.

Demonstranci obrzucili policję  kam ie­
niam i i splonnrow ali szereg sklepów . O 
g. 12 rozpoczęło się posiedzenie Reichs­
tagu. Gmach parlam entu otoczony był 
silnym kordonem  policji. Rów nież na g 
12 zapowiedziane było zebranie t. zw. 
czerwonych zw iązków  snortowych. stoja-

Zcterzenie 2 sam olo­
tów Lwowem.

Lwów 4. grudnia. (P A T )  D n ia
4. bm. około godz. 14 miała miejsce 
katastrofa lotnicza w lesie Podciem- 
ne, pow. Lwów. Mianowicie wskutek 
zderzenia się, spadły dwa samoloty7 
6 p. lotniczego we Lwowie.

Zabity został ppor.-obserw ator Zbyt- 
kiewicz, rany oauieśli ppoi ,-obserwatoi 
W iszom irski i pilot-plutonow y Berczyk, 
Ocalał sierżant Dębiński.

cych pod kierow nictw em  komunistów. 
W jednem  z kin wyśw ietlany jest film 
osnuty na tle znanej pow ieść' Rem arąue 
„N a zachodzie bez zm ian". To też w obec 
ataków prasy nacjonalistycznej na auto­
ra sztuki, zachodzi m ożliw ość burzli­
wych zajść w  kinoteatrze. O godz. 8 
w ieczorem  komuniści urządzili m asowy 
m eeting w  dzielnicy Fricdrichstieim . W  
tym samym czasie od b y ł się w iec Stahl- 
helm ow ców  w  gmachu związku kom ba­
tantów. Jednocześnie h itlerow cy zwołali 
dwa w iece  pod naslem : ,,Rozpędzić
Rticlistag“ .

Z  nożam i 
w ręku Czerwoni marynarze 

zaatakowali policją.
Berlin, 4. grudnia. (PAT'). Z Ham­

burga donoszą, że oddział komuni­
stów, złożony " z 260 demonstrantów 
w mnndnrach marynarzy czerwonych, 
zaatakował kilku policjantów, lżąc ich 
i obsypując gradem kamieni. Trzech 
policjantów zostało pobitych i powalo­
nych na ziemię. Zaalarmowano pogo­
towie policji, które musiało pałkami 
gumowem,i rozpędzać atakujących ko­
munistów.

IV p o b liż u  p o r tu  g r u p a  d e m o n ­
s tra n tów  k o m u n is ty cz n y ch , z n oża m i 
w rę k a ch , z a a ta k o w a ła  p o n o w n ie  k il 
ku u r z ę d n ik ó w  p o lic y jn y c h . Kapitan 
'•olicji otrzymał p c h n ię c ie  n o ż e m  w 

b rzu ch  i  dłoń, k o m isa rz  r e w ir u  p o -  
doetnf cios W r l QtV i twórz

Krw aw a masa* 
kra w p o n is  

Hamburga.
. e a in is ir z o w i p o h e j i  d e m o n s tra n c i 

p o d e r ż n ę li  g a r d .o . L i.ia r ł o n  na n n e j 
scu  w sk u tek  u p ły w u  k r w i. A r e s z t o ­
w a n o  d w ó c h  k o m u n is tó w , k tó r z y  b ra  
li u d z ia ł w  n a p a d z ie .

KORPORANCI NIEMIECCY PRZECIW  
* POLSCE.

Berlin, 4. grudnia, (P A T ) W  poli­
technice berlińskiej w  Charlottenburgu 
odbył się w czoraj m eeting korporacji a- 
kadem ickiej przeciw ko Polsce. Rentoi 
w obecności kilku tysięcy akadem ików 
odczytał rezolucję, zwracająca się m ię­
dzy innymi do prezydenta H m denburga 
i rządu Rzeszy z prośbą o podareślem e 
w obec urzędow ych czynników  zagranicą 
pow agi protestu n iem ieckiego przeciw 
Polsce.

o godzinie dwunastej'* pan Corcelles, roz 
prom ianiony, z czarną opaską na kape 
luszu, przychodzi do Marji Flute i wota 
ladosnym  głosem : „M ario! Czy znałaś 
Józefa de Briord, oficera legji honoro­
wej, który zm arł przedw czoraj, przeżyw ­
szy lat osiem dziesiąt trzy? N ie? Ja także 
nie. Jak widzisz, jestem zaproszony na 
iego pogrzeb. Był zachwycającym czło­
w iekiem : m ,eszka na drugim końcu Pa­
ryża i każe się pochow ać na cmentarzu 
Begneux. W  ten sposób mamy przed so­
bą trzy wspaniałe godziny, m ój ska"biel. 
A jeżeli historję tę zechcem y pow tórzyć, 
będzie to tylko od  nas zależało. Nie o- 
twieraj tak szeroko swoich błękitnych o- 
cząt, dziecino, n ie zw arjow ałem  jeszcze! 
Poprostu przekupiłem  pracownika przed 
siąbiorstwa pogrzebow ego, Lebrance, 
który mi za każdym razem gdy tylko ze­
chcemy się spotkać, przyszłe zawiado­
m ienie żałobne, które właśnie będzie w 
druku".

Jest to bardzo brzydko. P raw da? 0 - 
czywiście, ale małżonek, który chce prze 
brać miarę, nie ma poszanowani? naw-et 
dla najświętszych rzeczy. Tal: daleko pro 
wadzą bezdroża! Pan Corcelles zupełnie 
cynicznie ciągnie korzyść ze śmierci dru­
gich. Sprawa ma się tak —  zunełnie p o­
prostu: gdv pana Corcelles nachodzą za 
chcianki miłosne, wkłada żałobę. A kup­
cy widząc, że do ich sklepu wchodzi pan 
w żałobie, który z lśniącemi oczyma za­
kupuje ow oce południow e, wątróbkę 
gęsią, ciastka i szampan, uważają go za 
szczęśliwego spadkobiercę.

A pan, Corcelles, mimo swe*, zazdro­
ści, nie widzi nic podejrzanego. Dziwi 
się tylko trochę, że nie zna żadnego z

tych zmarłych.
—  P ow ied z : Odette Charęuem ont, z 

domu Goland. Czy zra łoś ją ?
— Czy znałem Odette C karęuem ont? 

No zdaje się ! Przecież to żona Charąue- 
rm nta! Mego starego przyjaciela. .Taki 
to dla n iego ciosl Opowiadałem  oi prze­
cież często o nich. N ic? O tak, z pew no­
ścią, tylko ty nie pamiętasz., Bvł moim 
przyjacielem  za czasów kawalerskich. 
Będzie bardzo wzruszony, gdy zjaw ię się 
osobiście.

A lbo :
— Ach, Bożet Parm etan! B iedny Ju­

styn! Nie znałaś go?... la k ,  tak, wszyst­
kim to pisane!

A le ?st w  tern jedno niebezpieczeń­
stwo. N iebezpieczeństwo tkw iące we 
wszvstkich takich w ynalazkach: chęć
zbyt częstego uciekania się do n iego. Pa­
nu Corcelles śm ierć zabiera niesam ow i­
cie dużo dawnych kolegów , starych przy 
jaciół i dalekich kuzynek. W  salonach, 
w których zazwyczaj spędza popołudnia 
na pogaw ędce, pani Corcelles pow iedzia­
ła narazie tyluo tyle:

—  Czy n ie zastanawia to państwa, jak 
dużo mdzi w  tym roku um iera? Nie mi­
ja tydzień, żebyśm y nie dostali przynaj­
mniej jednego zawiadom ienia...

A le, jeżeli pan C orcelles —  jak się te­
go obawiam  —  zechce w yzesaać swą bez­
karność i zw iększy dawkę, żona jego 
w padnie w krótce na trop.

Oto pierw sza nieostrożność. Na jednej 
z tak oh schadzek Marja Fluie pow iada:

—  Jaka szkoda, że nie jesteś jutro 
wolny, P ogodr taka piękna; pojechała­
bym z tobą chętnie do W ersalu.

A paL Corcelles odpow iada
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KROM KA
E G R U D N I A

3 Piątek
SabDy op.

REDAKTOR NACZELNY PRZYJMUJE 
OD GODZrNl 11. DO 12. PRZEuPOŁ.
REDuKUJA BEZW ARUN SOWO HANU

SK RYPTÓW  NIE ZW R A C A .

T E A T R  W IE L K I:
Piątek o god? 7.30 w iecz. „K ord jan 1.
Sobota o godz. 3.30 popoj „H alka 

(ceny najniższe dla młodzieży szkolnej).
Sobota o  godz. 7.30 w iecz. ; „F io iek  

z M ontaiartre".

TEATR ROZMAITOŚCI-.
Piątek o godz. 7.30 w iecz. „D zw ony 

z C orneville“ .
Sonota o gooz. 7.30 w iecz. „D orota  

A n gen n a n n -,
T E A T R  M A Ł Y :

Piąte.k o godz. 7 30 w iecz. „P erfum y 
m ojej żony".

Sobota godz. 7.30 w iecz. „P erfum y 
m ojej żony".

*
REPERTUAR NOWOŚCI.

Piątek, 5. bm o godz. 7.30 „O piekuj 
się A m elją".

Sobola, C b. m. o  goaz. 4 popołudniu 
Bajka dla dzieci z 5w. Mikołajem.

Sobota, 6 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„O piekuj się A m elją" Zniżki ważne.

REPERTUAR KINOTEATRÓW
APOuLO: „Syn białych g ór". Film

dźw iękow o - śpiewny.
CHIM ERA: Baśń o m iłości".
FATAM ORGAN A: „Skrzydlata flota" 

z Ran.onrm Novaro.
G R A ŻYN A " „R ycerze m iłości". Liii 

Damita.
CASINO: Ram on Novarro jako „P o ­

rucznik Arm and".
KOPERNIK: „H ay T aug" 100% dźw ię­

kow iec,
LEW : „Z agin iony  sterow iec". Olbrzy­

mia katastrofa najw iększego sterowca 
podczas w ypraw y do bieguna. Dżwiek.

LUN A: ..Bicz Boży".'
M ARYSIEŃ KA: „H ay T aug" 100%

dźw iękow iec.
O A ZA : „k siężn a  Masza"
P A Ł A C E : „W ielka  parada F oya" z Ja- 

net Gaynor.
P A S A Ż : Bim Mac Coy „Zdrajca Za­

chodu".
PAN: „N ibelungi".
PROMIEŃ: „R az w  życiu". Rekord 

Toma Mixa.
RAJ: „Trubadurzy New Y ork u" z A - 

nitą Page i Charles King.
«<r>T h r t ł . r-ł.nłT T r,m i“ .

— .Ale umczeguzoy m e.' Topruotu ka­
żę sobie przysłać zaw iadom ienie. Czy. 
nie m ogą um rzeć moi dw aj przyjaciele 
—  jeden po drugim ?

A leż oczyw iśo e ! Św ietnie! I u sw e­
go przyjacielu, pracownika przedsięoior- 
etwa pogrzebow ego zamawia zaw iado­
m ienie.

Karta przychodzi jeszcze tego same­
go w ieczora. W śród innych listów  spo­
strzega rozprom ieniony pan Corcelles ko 
perlv z czarną obw ódką. Pozwala sobie 
na tę przyjem ność, by żona otworzyła 
kopertę. A le pani C orcelles ledw ie zaj­
rzała —  w ydaie okrzyk i wybucha spa­
zmatycznym płaczem -

—  JW?ób_ Scbiwittl... Na m iłość Boską! 
K ib u ś  n i ' ży je ! Kubuś! M oje wszystko. 
Mój złotj K ubuś!..

A żc j ;st kobietą pełną temperaineu 
tu, w bólu swoim ciska m ężowi wyzna­
nia:

— ik, był u jim  kochankiem! U- 
wielDiałam go! Kubuś! Mój jedyny K u­
buś! A teraz nie ży je ! Rób zt mną, co 
chcesz; wszystko mi już jedno!... Mój Bo 
te ! Był taki piękny, tak miody!

Gorączkow o chwyta list i czyta:
„...um arł, przeżywszy trzy lata i dwa 

m iesiące..."
C o?
Tak, na śy iee ie  bow iem  istnieje w ię ­

cej J.ikóbńw Schmittów...
I tak nieuczciw y małżonek pan Cor- 

celleb dow iedział się. że jest zdradzany. 
^Gdyż kob eta może być zazdrosną i nie- 
Iwierną zarazem. Są to dw ie rzeczy, któ- 
h-e się bardzo dobrze zgadzają.

Tłum . Aster.

Którzy rezerwiści
o przyznanie im stopnia

Lwów, 5. grudnia.
Dowództwo Okr Korpusu Nr. VI. 

we Lwowie komunikuje:
Na podstawie zarządzeniu p. mini­

stra Spraw wojskowych, wydanego w 
myśl art 87 a ustawy z dnia 23. mar­
ca 1922 c podstawowych prawach ofi­
cerów W . P., o stopień podporucznika 
rezerwy mogą ubiegać się ochotnicy 
byłych formacyj polskich 1914— 1918 i 

wojsks polskiego 1918— 1921, którzy 
odpowiadają następujący: warun­
kom:

1) nie ahiżą obecnie czynnie w woj­
sku,

2) zostali przeniesieni do rezerw-1-,
3) posiadają cenzus naukowy co- 

najmniej ukończonych 6 klas szkoły 
średniej lub równorzędnej,

4) służyli w b. formacjach polskich 
1914— 1918, albo w W . P. w czasie 
1918— 1921,

-5) posiadają kwalifikacje moialae 
i służbowe bez zarzutu,

61 złożą zobowiązanie do odbycia 
skróconego 8-tygodniowego kursu szko­
ły podchorążych rezerwy,

W  związku z wyżej podanym* wa­
runkami winni ubiegający się o uzy­
skanie 6‘opnia oodporucznika rezerwy 
-składać podania w terminie do dnia

ST YL O W Y: „Zakończenie Szwelka" 
oraz „B ia łe p iek ło".

UCIECH A: „T ajem niczy dr Fu M'in- 
chu‘ \ W arner Olano.

Prenijera Porucznika Arm anda w ki­
nie Casino! Jak zresztą było do przew i­
dzenia Ramon Novarro osiągną! w  gi­
gantycznym  film ie P orucznik  Armand 
niebyw ały sukces. Po każdym spektaklu 
rozlegały się w  sali kina Casino rzęsi­
ste oklaski rozentuzjazmowanej publicz­
ności —  rzecz bardzo rzadka w  lejnie i 
samo przez się w iele  mówiąca.

Nic dziw nego albow iem  Novarro 
w film ie tym, jest tak porywająco pięk­
ny. że kruszy serca n iew ieście a śpie­
wem porywa nawet i mężczyzn.

Takiego film u, zakroinegc na szero­
ką  skalę, z olbrzym im  rozm achem reży­
serskim, w tak św ietnej obsadzie jak 
Ramon Novarro i śliczna Dorota Jordan, 
Lwów dotąd nie ■yhJ&ał.

P ra k tycż rs  podarki 
dla Pań i Panów

jak w {atr4wki, sootfnie nar­
ciarskie, pullcvery, kam i­
zelki, kurtki, buciki, kra­

waty, rękawiczki, szale

po cenach zniżonych po’ eca

J l l t f R IC A N  h O U S E
Lwów, Kopernika 5.

Wiadom ści lea.ralne.
W  teatrze W ielkim , dziś w piątek 

„K ard jan " Słow ackiego, którego wysta­
wienie w  inscenizacji L. Schillera stało 
się praw dziw ą rew elacją w  życiu arfy- 
styczoem  i jest przedm iotem  ogólnych 
rozm ów  w  naszem m ie jcie . W ycieczkom  
szkolnym udziela dyrekcja teatru zniżek, 
po które Liale śv ni, zgłaszać w  sekrota- 
rjacie Teatru W ielkiego.

W teatrze Rozm aitości piątkowy -wie­
czór w vpełni jpera komiczne p. t. „D zw o­
ny „  Corne%ilłe‘ P ’ anquettp pod oatutą 
Z. G órzyńskiego. W  sobotę o godz. 7.30 
.Dorota Angerm ann" Hauptrnanna sub­
telnie ucieleśniona rzetelnym talentem 
p. K ucew iczów ny w otoczeniu  czołowych 
sił n iszego dramatu. W  niedzielę popo­
łudniu rów nież „D orota  Angerm anu", 
w ieczorem  zas „D zw ony z C orneville“ .

W teatrze Małym codziennie „P erto-

mogą się starać
podporucznika rezerwy.

31. etyczni 193L
P o d a n ia  sk ładać n a le ż y  -tylko d o  

w ła ś c iw y c h  P . K U ., w  k tó r y ch  e w i­
d e n c ji p ozosta je  u b ie g a ją cy  oi-ę o sto­
p ień  p o d p o ru czn ik a  re z e r w y  ,

Do podania należy dołączyć:
1) Ż y c io r y s  z e  s z cz e g ó lo w e m  u - 

w z g lę d r ie iiie m  p rzeb ieg u  s łu ż b y  w o j 
skowfl-j (o d z n a cz e n ie , r a n y , p rzy sp o so ­
b ie n ie  w o js k o w e ) ,r

)  odp is (du p likat) św ia d ectw a  szk o l 
n ego , w y sta w  jjoneg„ p r z e z  w ła d z e  
szk o ln ą  lu b  od p is  u w ie r z y t e in io r y  re -  
je n ta ln ie  w z g lę d n ie  są d ow n ie ,

3) uwierzytelniony rejeutatnie lub 
sądownie odpis metryki urodzenia,

4J świadectwo moralności wysła­
wione przez wiadzę państwową lub sa­
morządową,

5) zobowiązanie do odbycia. 8-ty- 
godniewego skróconego kuirsu szkoły 
podchorążych rezerwy

Zwraca się uwagę, że nie będą roz­
patrywane te podania, które petenci 
przedłożą z pominięciem P. K U.

8-tygodniowy kurs szkoły podcho­
rążych rezerwy odbędzie się w roku 
1931. O powołaniu na kurs zostaną 
zainteresowani powiadomieni przez 
komendanta P. K. U.

my m ojej żony“  -Lenza rozśm ieszają do 
łez liczne zastępy w idzów . Po każden- za­
padnięciu kurtyny a n iekiedy i wśród 
akcji scenicznej zryw.aja się żyw iołow e, 
długc niem ilknące oklaski pod adresem  
wszystkich wybornych w ykonaw ców .

*
W ystępy Kazim ierza Justjana, znako­

m itego artysty teatru Narodowego, który 
v, sw oim  czasie był filarem  sceny lw ow ­
skiej, (są zapowiedziane w  najbliższym 
czasie w  teatrze Nowości i w yw ołu ją  
ogólne zainteresowanie.

Ostatnie w ystępy Michała Tatrzańskie­
go, u lubieńca lw ow skiej publ.czności w 
arcyw esołe, farsie francuskiej „Opiekuj 
się A m elją " w teatrze Nowości, odbędą 
się aziś, jutro i pojutrze.

Ś n ięty  Mikołaj jjaw i gi?  osobiście w  
teatrze Nowości. W  sobotę dnia 6 b. m. 
o  godz. 4-tej popołudniu i rozaa grzecz­
nym zięciom  pielcne podarki. Rozdanie 
to odbędzie się na dw orze „K róla  P ier­
nika III" , gdzie rów nież odbędzie się w y­
losow anie pięknych zabawel od  dyrekcji, 
oraz czekolady i  cukrów  ofiarowanych 
przez dw ie lw ow skie fabryki a to „B ran­
da * i „M erkury". Rodzice, którzy pragną 
tą drogą obdarow ać sw oje dzieci prosze­
ni są o nadsyłanie dobrze opakowanych 
paczek z w y -: żnyui adresem do sekrefa- 
rjatu teatru Nowości, który odbiera  je 
do ostatniej chw ili t. j. sobota w łącznie 
w  godzinach od 11 —  2 popołudniu. Ce­
ny m iejsc na to przedstaw ienie najniż­
sze.

*
Dz»s w  piątek, 5 grudnia b. r. odbę­

dzie się koncert Mistrzowski Tria Po- 
^.niak... Trzej w ykonawcy tego zespołu 
to świetni muzycy wirtuozi. Gra zespo­
łu jest uawskróś artystyczna, nacecho­
wana uczuciem  z głęb i plynącem i wsku­
tek oryginalnego ujęcia nieprzerw anie 
interesująca. Skrzypek i w iolonczelista 
rozporządzają słynnami instrumentami 
Guarneriusza. W szystko razem składa się 
z? em ua w zorow y w ieczór kameralny 

ak pod w zględem  program ow ym , jal. 
też jakości wykonam a.

 0------
O przełamanie 
stagnacji we Lw cw ie.

C e le m  o ż y w ie n ia  ru ch u  h a n d lo ­
w e g o  w  m ie ś c ie , p r o je k to w a n e  je s t , 
ja k  d o w ia d u je m y  s ię  z a u te n ty cz n e ­
g o  ź r ó d ła , z  in ic ja ty w y  T a r g ó w  
W sch odn i-ch  u r z ą d z e n ie  w  o k r e s ie  
za k u p ó w  g w ia z d k o w y c h , z b io io w e j ,  
p r z e d ś w ią te c z n e j s p r z e d a ż y  to w a ­
ró w , Z a d a n ie m  te j im p re z y  b ę d z ie  
w z m ó c  z a in te r e s o w a n ie , f r e k w e n c je

Sw. Mikołaj
czyni zakupy sw e tylko we firmiu

NOBLESSE, Luiow. Jagiellońska 11a

i popyt u .kupującej publiczności 
wspólnym i solidarnym wysiłkiem  
miejscowego kupiectwa, które pod 
wpływem obecnej sytuacji gospodar­
czej odczuwa dotkliwie powszechny 
zf.stój w  interesach i obrotach. Oka­
zyjna sprzedaż, zorganizowana w ra­
mach tego zbiorowego przedsięwzię­
cia, odbywać się bedzie w dwojakiej 
formie: Dądź to we własnych indy­
widualnych lokalach sklepowych 
firm, -które przystępując do udziału 
w niej godzą się zasadniczo na udzie­
lanie kupującym znacznego opustu 
od ceu(bądź io zbiorowo przez zby­
wanie wszystkich artykułów we 
wspólnym na ten cel, centralnym 
punkcie miasta odpowiednio obra­
nym, lokalu wystawowym. Znaczna 
ilość zgłoszeń, które dotychczas już 
napłynęły do biura Targów Wschod­
nich ze strony najpoważniejszych 
firm, świadczy dobitnie o praktycz- 
ności i celowości tak aktualnego w  
obecnej konjunkturze przedsięwzię­
cia, które w sferach kupieckich spot­
kało się z żywym apkmzem.

,-- -------- o--------

Doroczna wystawa 
kanarków  we Lwowie .

Klub hodowców kanarków „K a­
narek D olski" we Lwowie urząoza
7. i  8. bm. swoją II doroczną wysta­
wę kanarków- w salach wykładowy cli 
Muzeum Przemysłowego we Lwów i a 
przy ul. Hetmańskiej.

Wystawę poprzedzi w dniach
5. i 6. bm. pre.mjowanie śpiewu ka­
narków przez specjalnego eksperta 
p. Michała TaJeuszakr z Kroi. Huty

Wystawa będzie owartą dla zwie­
dzania od goaz. 9 do 19 — każdego 
dnia —  za biletami wstępu po 50 
groszy oci osoby.

Z wystawa połączona oędzie lo- 
terja faniow-a, na której wygrać mo­
żna kanarka (samczyka śpiewające­
go lub samiczkę) hez klatki, oraz 
inne fanty; losy po 50 groszy przy 
wstępie na salę wystawową.

Przy wstępie na wystawę można 
też nabywać po 30 groszy drukowa­
ny przewodnik po wystawie, zawie­
rający nadto zwiezie pouczenie o pm 
lęgnowaniu kanarka.

Wystawa zostanie zamknię-tą dnia
8. bm. o  goazinie 19-tej.

—  o--------

Z miasta
L okazji 1501* - Jetaiej rocznicy ś.nier- 

ei jednego z największych m yślicieli 
ehrześcijrńskicb św _ Augustyna Doktora 
Kościoła, dnia 7 b. m. o  g ( dz. 9.30 w  ko­
ściele OO. K a-m elitów  (ul. Czarnieckie­
go) odpraw ioną zostanie uroczysta Msza 
św. z asystą, w  czasie której kazanie w y­
głosi ks. prof. dr. St. Żukowski Cnór od­
śpiewa mszę gregorjańską. Zaprasza się, 
aby P. T. Stowarzyszenia akadem ickie, 
jak najliczniejszy -w tem nabożeństwie 
w zięły udział.

Dnia za 8 b. ni. w  św ięto Niepokala­
nego Poczęcia rów nież odpraw i się nabo- 
żeń«Tw o akadem ickie (Msz* św z kaza­
niem ) o  godz. 9.30 w  kościele OO. K ar­
m elitów . Inform acyj w  sprawach re lig ij­
nych m łodzieży akadem ickiej udzieia ks. 
prof. K lawek tj s ieb ie  w  aomu (ul. Su- 
pińskiego 11, III. p .) w  n iedziele i św ię­
ta m iędzy 12 —  13

K u ezci św. Augustyna odbędzii  się >
b. m. o godz. 17-iej w  auli uniwersytet: 
kiej staraniem Senatu Akademickiego 
uroczysta akademja.

K om isja rozdzielcza fundacji stypen 
dvjnej im. Jerzego i Katarzyny z Zamoy­
skich Baworowskich, przyznała na b io ią
c,v rok akadem icki 1930 - 31 trzy stypen 
dia p o  150 doi. am er. dotychczas iw yu
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DZIŚ PREMIERA. W  tym  sezonie nie byto jeszcze tak pięknego film u jak im  jest
N ajwiększe rosyjskie lOtP/o arcydzieło dźw ięko­
w e w 16 akiach. U słyszym y najpiękniejsze cy ­
gańskie rom anse jak  „O czy  czarne” , „P ijm y 

zd row ie ’  a przepiękny głos ANNY" M AY W ONG zachw yci i  oczaru je wszyst-

pow,,. p t. KOPERNIK - MARYSIEŃKA

HAITANG
w  języku polskim .

stypendystom, a m ianow icie: Tadeuszowi 
Sadowskiem u, studentowi IV  r. W ydz. 
prawa, K azim ierze W icińśkiej, studentce 
W ydziału hum anistycznego i W ojciecho­
w i W osiow i, studentowi III. r. W ydziału 
hum anistycznego.

(S) K olejarze na rzecz F loty Narodo­
w ej. Z inicjatyw y prezesa dyrekcji okrę­
gow ej kolei państw, w e L w ow ie, rnż. 
Prachtla - M orawiańskiego odbyło się 
we w torek 2 b. in. pod przew odnictw em  
naczelnika W ydziału  osobow ego radcy 
Płanety pierw sze zebranie kom itetu flo­
ty narodow ej, na którem  dokouano w y­
boru prezydjum  i zastępców. G łównem  
zadaniem zorganizow anego kom itetu bę­
dzie jednanie jaknajw iększej ilości człon­
ków  ze sfor kolejarzy i zakładanie kół 
m iejscow ych na terenie lw ow sk iego okrę­
gu dyrekcyjnego, których dobrow olne 
opodatkow anie się ma zasilić fundusze 
Centrali warszawskiej. Celem  wydatnego 
poparcia działalności komitetu floty na­
rodow ej Dyrekcja kolei państw', żywi na­
dzieję że w śród patriotycznego personalu 
kole jow ego, zdającego sobie sprawę z 
ważności posiadania w łasnej floty nie 
braknie ani jednego pracownika, który­
by  się nie w pisał na członka w spierają­
cego, zwłaszcza, że wkładki są minim al­
ne.

Komun katu.
Zarząd Powszechnych W ykładów  Uni­

w ersyteckich i Politechnicznych donosi, 
że prof. U J. K . dr. H enryk Gaertner, 
wygłosi cykl w ykładów  p. t. ,,Z dziejów  
języka polsk iego". Na serję tę złoży się 
dziesięć wykładówr, k ‘ óre trwać będą od 
5 do 14 grudnia b. r. P ierw szy w ykład 
p. t. „A rcheolog ia  językow a" odbedzie 
się 5 b. nr. o godz. 19. w  sali Kopernika, 
now y gmach U niwersytetu, ul. Marszał­
kow ska 1, I. p. —  Drugi w ykład p t. 
„Spór o kolebkę języka polsk iego" odbę­
dzie się 6 b. m.

Polskie Towarzystw '0 filozoficzne. W  
sobotę, 6 b. nr. odbędzie się o godz. 19-tej 
w  Sem inarjum  filozoficznem  U niwersy­
tetu (gmach posejmowry) 302 plenarne po­
siedzenie naukowe, na którem  ptóf. dr. 
K. A jdukiew icz będzie m ów ił o V II. Mię­
dzynarodow ym  Zjaździe filozoficznym  w 
Oxfordzie. W stęp ala członków  bezpłatny, 
dla gości w prow adzonych 50 gr., dla m ło­
dzieży akadem ickiej 20 gr.

Lw ow skie Towarzystwo Lekarskie. 
Posiedzenie naukowe odbędzie się 5 b. 
nr. o godz. 6 w iecz. w  sali Polikliniki ul. 
L indego. 1) Dr. I. R ein: 2 przyp, D iple- 
gia facialrs (pokazy) 2) Doc. dr. H. So­
chański : Tarczyca a gruczoły rozrodcze 
(w ykład). 3) Dr. St. Lew icka: Kilka słów  
o Krynicy.

Odczyt gen. Popow icza Dow. 0  K VI 
na temat: Zwycięska bitwa nad Niem­
nem w  roku 1920" odbędzie się 8 b. m. 
o  godz. 19 w  lokalu Związku Potekiego 
Nauczycielstwa Szkół Powszechnych — 
ul. Rutow skiego 1. 1, II. p. (gmach Spre- 
ehera). W stęp dla członków  oraz gości 
przez nich w prowadzonych wolny.

bardzo ciekaw y wykład na tem at:

FEJLEION „G A Z . PO R." z 6 X II. 1930.

MAR JA HUSZCZA NIECKA PERSOHKE.

ISTAMBUŁ.
(W yspy Książęce. -  Życie 

ulicy).
n i .

Drugie oblicze K onstantynopola lo  jego 
część europejska Galata i Pera. W  Ga- 
lacie koncentruje się szalony ruch okręto­
wy i handel europejski. —  Sam port 
brudny, natłoczony tysia.cem pasażerów, 
huczący rozgwarem  wszystkich języków  
świata.

Z gigantycznej w ieży Gatala roztacza 
się przecudny w idok na panoram ę K on­
stantynopola.

Pera to dzielnica niezliczonej ilości 
magazynów' kon fekcyjnych , bogatych, 
ale przec!ętnych wystaw, św iecących k o ­
lorow ym  szychem Paryża lub W iednia. 
Ulica Pera z oryginalnym  pom nikiem  Re­
publiki jest siedzibą ambasad, konsula­
tów  i kom fortow ych  hoteli. Czwartą dziel 
nicą K onstantynopola jest Skutari, leżą­
ce na azjatyckiem  brzegu Bosforu. Tu u- 
derza jakiś odrębny charakter miasta —  
zupełnie nie europejski. W zdłuż ulic cią­
gną się kilom etram i rm entarze, co  nastro­
jow o  zupełnie n ie wpływa na sposób ży­
cia m ieszkańców. W śród nagrobków  grają

,,Zw iązek sztuki polskiej z rum uńską" | 
w ygłosi w  najbliższą n iedzielę (7 b. m .' 
w sali K opernika Uniwersytetu J. K 
(gmach posejm ow y) o godz. 18-tej profe­
sor Uniwers. bukareszteńskiego p. Al. 
Tzigara - Sam urcas. Zarów no osoba pre­
legenta, w ybitnego znawcy przedm iotu, 
jak i sam temat oraz liczne prelekcje, 
którom i wykla l będzie ilustrowany, uspra 
w iediiw iają  w ielk ie zainteresowanie, oka 
zywane przez szeroką puhliczmość dla te­
go wykładu. Bliższe szczegóły w afiszach.

Lw ow ski Komitet A kadem icki wzywa 
ogói polskiej młodzieży aKademickiej do 
wzięcia jak  najliczniejszego udziału w 
m anifestacji, która będzie miała m iejsce 
w sobotę 6. bm. o godz. U  przed pom ni­
kiem M ickiew icza z okazji Miesiąca Po­
morza, a której celem jest zadokum en­
tow anie n ierozerw alności Pom orza z Rze 
czypospolitą.

Posiedzenie K ola  lw ow skiego Stowa­
rzyszenia D yrektorów  szkół średnich pań­
stwowych odDędzie się 14 b. m. o  goaz. 
11 rano * sali kon ferencyjnej III. gim ­
nazjum (ul. Batorego 5).

Baczność „Zadw órzańczycy"! W zywa 
się wszystkich uczestników bitwy pod 
Zadwórzem  ażeby się jaw ili na walnem 
zgrom adzeniu w dniu 7 b. m. o  godz. 10 
rano w sali Związku Strzeleckiegc, ul. 
Janowska Nr. 3.

Z  Odrodzenia. W  piątek 5 b. m. w  lo­
kalu przy ul. P iekarskiej 28, odbędzie 
się zebranie prądow e z referatam i kol. 
kol B. B uczkow slrej I K. Falkiewicza. 
Obecność wszystkich członków  i Kandy­
tów obow iązkow a

Zw iązek Funki jonarjuszy Gm iny m. 
Lw ow a urządza w  setną rocznicę Powsta­
nia Listopaaow pgo „U roczysty W ieczór", 
który odbędzie się 8 b. m. o godz. 18.30 
wieczorem w  cali Towarzystwa „G w ia ­
zda" w e L w ow ie przy ul. Franciszkań­
skiej 7.

W ieczór św. Mikołaja w  Kasynie pod- 
oficerskicm  19 p. p, O. L. na Cytadeli, za­
pow iedziany na dzień 6 t  m. (sobota! nie 
odbędzie się. ;

Św. Mikołaj w  K asynie i  K ole Lit. Art. 
odbędzie się w  sobotę 6 d. m. Dla dzieci 
o godz. 17-tej, dla starszych o godz. 20-tej.

Stowarzyszenie Pań M iłosierdzia św. 
W incentego a Paulo przy kościele św. 
Elżbiety urządza nr gw iazdkę dla naj­
biedniejszych tutejszej parafji 8 b. m. o 
godz. 18-tej w  sali Sokoła II. tul. Kętrzyń­
skiego 1. 32) W ieczór Muzykalno - W okal­
ny połączony z przedstaw ieniem .

Święty Mikołaj zagości w  sobotę 6 b. 
m. o godz. 5.30 w iecz. do „G w iazdy" w 
otoczeniu Chórów Anielskich. Jego 

przyjście poprzedzą zabawy i gry  dzieci 
przy akom paniam encie fortepianu, o iaz

w pitkę nożną, w  karty, a nawet urzą­
dzają .siesty piątkow e" rozkładając się 
na chustkach z jedzeniem  i piciem . O bol 
skrom nego m eczetu nad przystania roje 
Turczynków  proszą o „bakszysz".

W  Konstantynopolu słowo ..bakszysz" 
staje się dla nas dźwiękiem  nie do znie­
sien i!. W  hotelu, przy zwiedzaniu miasta, 
czy też w urzędach policyjnych , szcze. 
gólnie przy załatwianiu spraw paszporto 
wych „bakszysz" jest słoweir wielkiej 
wagi.

OddaloPe od Skuiari i Konstantyno­
pola, o  dw ie godziny jazdy m otorów ką 
przez Busfor, znajdują się rom antyczne 
W yspy Książęce na m orzu Marmara

Priiikino, Halki, Antygoni i Proti, to 
czarow ne krainy. Tu umierali niegdyś 
zesłani książęta i arystokracja turecka. 
N ajpiękniejszą jest wyspa Prinkipo z u- 
roczą aleją palm , kwitnących oleandrów  
i pom arańcz, ciągnąca się Drzez ciała w y­
spę, Od przystani rozrzucone po całej wy­
spie w ytw orne hotele i kioski-w ille —  
grom adzą najbogatszych letników  K on­
stantynopola, a nieruchom a i lazurowa 
toń Marmara pieści nagrzaną falą. Cieka­
wo są jednak bardzo prym itywne, zbite 
z drzewa łazienki na Yorgouli i skromne 
Casino. Część w yspy wsuwa się w morze 
wąskim paskiem t, zw. „Z łoty  język " 
(Langue D ‘or).

Pobyt na wyspie Prinkipo jest cudow . 
nem wytchnieniem  po zgieiku tej bramy 
wschodu, jaką jest Konstantynopol. Ży­
cie dzielnic, jakolw iek  europejskich, cha-

speejalnie przygotow ane pląsy A niołów , 
Podarki przyjm uje kancelarja Stow. 
.„Gwiazda" w  czwartek i piątek od 6 — 8 
wieczorem , w  sobotę od  godz 2-giej.

Kronika poticij na.
(— ) Aresztowania. Do aresztów poli­

cyjnych oddano wrczora j: W ładysława Sc 
dom ę i Jana Gerlacha za kradzież bieli­
zny na szkodę Gusiawa Niemca, Grzego­
rza Bogatego za kradzież garderoby -na 
szKOdę dr. hr. Jaw orow sk iego, Salomona 
Rellesa dorożkarza  podejrzanego o 
współudział w kradzieży, Feigę Taubes 
za paserstwo, Edm unda Sokołow skiego, 
poszukiwanego za kradzież oraz Tadeu­
sza Biegańskiego za sprzeniewierzenie 
kw oty 400 zł- na szkodę Józefa Beraaka.

— ) W łam an.a i  kradzieże. Gustaw 
Niemiec, zam. Snopkowska 3., doniósł 
policji, że nieznany spraw c- w łam ał się 
do praczkam i '.ej realności i skradł ns 
jeg o  szkodę bieliznę wartości 300 zł. —  
2. pracowni in troligatorskiej Bernarda 
Mandera przy ui. Starozakonnej 18., 
skradziono w czoraj po w łam aniu się ró­
żne wryrobv introligatorskie wartości 200 
zł. —  Na szkodę Jozefa F leischera, zam- 
Piekarska 51., skradziono w czoraj gar­
derobę wartości 300 zł. — Na szkodę dr. 
Nussb-echena przy ul. K iiidsk ieer 1., 
skradziono garderobę wartości 400 zł. —  
Ze sklepu Eli Loncer przy ul K azim ie­
rzow skiej 15., skiadzion  w czoraj z b iur­
ka 45 zL oraz dwa czeki po 150 zł.

(— ) D otkliwa kradzież stempli. Pepi 
Kalt, w łaścicielka sklepu tytoniow ego 
przy ul. Batorego 28. doniosła policji, że 
w czoraj nieznany sprawca skradł je j ze 
sklepu teczkę zaw ierającą stem ple, w ek­
sle oraz znaczki pocztow e wart. 120 zł.

(— ) Nagły zgon żebraka W czoraj w 
realności przy ul. P ełtew nej 7., zm arł 
nagie niejaki Ckane Strudei, liczący lat 
75 żebrak, który przyszedł tam spać. Le­
karz dzieln icow y nie m ogąc stw ierdzić 
przyczyny nagłego zgonu polecił zw łoki 
odstawić do instytutu m edycyny sądo­
wej.

Na iw . Mikołaja!
'im-oblii manicure, kasety peifum eryjne 
i kosm etyki najtaniej u Fluhra, L eg io ­

n ów  21. Tel. "fi 12. 1057b-5

[
Halo! H alo! Salon Fryzjerski przed­

tem „S ew eryna". Znany w iedeński dam­
ski fryzjer Franz B eier pierwszorzędny 
pracownik ze sw oją żoną Rosą, znaną 
wodnoonduiatorką. donoszą P. T. Paniom 
że z dniem  dzisiejszym  objęli Zakład

rakteryzuje specjalny krzyk, naw oływ a­
nie. Ponury dźw ięk tego, co się zwie 
„struggle for  life " i tego coś, co już d o­
brze przypom ina Azję.

Przez najbardiej europejska ulicę Pe­
ra, gdzie ruch aut i tram w ajów  jest n a j­
szybszy, nagle z bocznej u licy poczynają 
pędzić stada baranów ... Brudno-biale, 
czarne, rudawe..., każda partja ma swe. 
go poganiacza, k tóry prezraźliwym  głosem 
popędza sw oje stado i tak m anewruje, że 
barany przechodzą spokojn ie, zgrabnie i 
bez wypadku —  wśród pędzących aut.

Poza tem straszliwe są sposoby reklam 
tureckich. Już od najw cześniejszego ranka 
przekupnie pom idorów , bałtarzanów, ryb 
i kur ciągnął przez ulice szeregami i każ­
dy straszliwym, charakterystycznie ni­
skim głosem obw ieszcza zawartość swego 
kosza. Glosy te n ie milkną przez całą noc, 
gdyż handlarze ow oców  i w n ocy  za­
chw alają sw ój towar. Głosy te mają ton 
ponury, żałosny i nieszczęsny, jak  ciężka 
jest egzystencja tych biedaków .

Torturą nie do zniesienia jest dla na­
szego ucha np. reklam a w ody sodow ej. 
W  takim kram iku z w odą rozlega się 
dzw onienie przez cały dzień i całą noc. 
Każdy z tych kram ów ma jednak swój 
w yróżniający go sposób dzwonienia —  
W jednym  naprzykład dzwoni mechanicz­
ny dzwonek bez przerwy —  w innym 
kwadrans z m inutową przerwą i jeszcze 
w innym dwie m nuty dzwonienia, a awie 
minuty przerwy. T o  samo prawie dzieje 
się w  sklepach z zegarami Drobni ulicz-

Fryzjerski „S ew eryn " w Hotelu Europej­
skim przy pl. Marjackim 4. Specjalista 
w  farbow aniu i trw ałej ondulacji. 
Uprasza się o łaskaw e odw iedziny.

Piękną uroczystość
uczczenia zasług Dr. Pawła Csali
uvi-.która S. A. „Oiko: urządzili z o-
kanji dziesięciolecia jego pracy urzęd­
nicy Centrali i wszystkich Zakładów 
Spółki. W  pięKnie przystrojonej sali, 
w biurach Spółki zebrali się wszyscy 
niemal pracownicy, ażeby przez usta 
swego reprezentanta poanieść zasługi 
D’Tekiora Csali i jego istotnie wyjąt­
kowy stosunek jako przełożonego do 
podwładnych, którzy odpłacają za to 
dyrektorowi głębokim szacunkiem i 
bezgranicznem zaufaniem, a Spółce 
wytężoną, rzetelną pracą dla osiągnię­
cia dla Niej jaknajwięcej korzyści. 
Wzruszonemu dyrektorowi, który od­
powiadając podkreślił, że tylko dzięki 
harmonii panującej między władzami 
Spółki a pracownikami można było o- 
siągnąć tak dobre wyniki —  wręczo­
no na pamiątkę cenny upominek.

Zakończeniem uroczystości był ban­
kiet w salach hotelu George‘a.

7  kr'•fu
(— j ■icna afery w in ogronow ej w  Śnia- 

tynic. W  związku z artykułem  pod po­
wyższym tytułem zam ieszczonym  w  „G a­
zecie Porannej" z 22 ub. m. otrzym ujem y 
od zastępcy praw nego p, Ludw ika Recka, 
kupca i spedytora w  Śniatynie wyjaśnie­
nie, stwierdzające iż p. Ludw ik ^eck 
dyrektor spółdzielni przew ożon ej „Pron- 
ta" w  Śniatynie oraz zastępca barku  ry- 
muriskiego w Śniatynie n igdy nie trudnił 
się ani zaw odow o, ani przygodnie w yra­
bianiem lub sprzedaw aniem  certyfikatów 
na przewtez tow arów  z zagranicy i prze­
pustek do Rum unji oraz w danym wypad­
ku w cale nie zaistniał handel zezw ole­
niami na przew óz. Praw dą jest, że roz­
maite firm y kra jow e zakupowaiy w  Ru­
munji towary i wysyłalv do Polski na 
sw e legalnie uzyskaDe pozw olenie przy­
wozu, a towary te Ludw ik Reck jako spe­
dytor poudaw ał form alnościom  celnym 
i tylko za te sw oje czynności pobierał 
taryfową prow izję. W  spraw ie przepustki 
do Rumunii, o którą w  sposób praw idło­
wy w  Starostwie starał się urzędnik firnty 
Schapira. Rećk bezinteresow nie prosił, aby 
przepustka ta została wydana. Ani skarb 
państwa, ani osoby  trzecie żadnej szkody 
nie poniosły, lecz Ludw ik Reck, który zo­
stał przez policję  ar°szłowany, natych­
miast po przesiucLan.u go przez sęazie 
go został zwmlniony.

■ H o a H u a n a a w i
ni sprzedawcy lodów  lub w ody sodow ej 
trzaskając o siebie podstawką i szklanką, 
przekupnie nrgdałów , orzechów  i raba­
tów, gwiżdżą dziko, wściekle, co tworzy 
niesam owitą kakofonię. Mieszkając w  
pierwszorzędnym  hotelu, niema s,ę ciszy 
i spokoju. Zgiełk u licy zatruwa wszystko.

N ajdroższym  jest „P era-P alace H otel" 
urządzony k om iortow o. Rówr.ie dobrze, 
lecz taniej mieszka się np. w hotelu „K h e. 
divial" przy Pera za 6 lirów  tureckich 
dziennie —  m ożna m ieć ładny pokój z u- 
trzym aniem . Przy jedzeniu  w restaura­
cjach  Konstantynopola zdum iew ającą jest 
dość białego pieczyw a, podaw anego do 
każdego danio. Jedzenie tureckie nie bar­
dzo odpow iada jednak naszym upodoba­
niom . Zamiast zun, przystawki z małych, 
o niem iłym  zapachu rybek, podawanych 
z cytryną i oliwkam i. W codziennem  
..m enu" święci trium fy baranina, goto­
wana, pieczona, osmażana, z czosnkiem , 
z papryką, z ryżem  z sosem luh bez. —  
W  wielkiej ilości podaw ane są tu sałaty 
z pom idorów  ogórków  i doskonaie z bał­
tarzanów.

Zato deser, pożal się B oże —  jeśli jest 
kom pot, można wytrzym ać, ale jeśli ci po 
dadzą leguminę 7 mleka zarobionego mą 
ką niesłychanie słodką aż do znudzenia, 
a ciągnącą się w ustach... jak klej lub 
lody o smaku sacharyny, to masz dość tu­
reckich specja ’ ów . Jedynie doskonały tu­
recki rahat jest m ile w idziany, więc go 
calem i paczkam i (1 kilogram  I lir) za­
kupujem y na zapas.
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18-ietniar (boha­
terka rom anty­
cznej h istorii. Sensacyjna tragedja
namiętności i zbrodni.

Lwów, 5. grudnia.
(= ) W  mieście Weis, w  Austrji 

Górnej rozpoczął się onegdaj sensa­
c y jn y  proces przeciw 32-letniemu ak­
torowi, Knrtowi Daehnowi, pochodzą­
cemu z Wilhelmsdorfn (Niemcy), a 
stojącemu, pod zarzutem

zamachu morderczego 
przeciw swej koleżance, 18-letniej 
Grecie Maren z Monachjum. Daehn 31. 
■sierpnia br. w Ischlu w przystępie za­
zdrości strzelił 5-ciokrotnie do młode, 
aktorki, raniąc ją bardzo poważnie. 
Biedna dziewczyna chorowała ciężko, 
lecz silny jej organizm niebawem zwy 
ciężył chorobę, tak, że obecnie panna 
Maren znowu występuje na - scenie 
teatru „Renaissance" w Wiedniu.

Oto bliższe szczegóły tej afery, któ­
ra budzi obecnie żywo zainteresowa­
nie zarówno w Austrji, jak w Niem­
czech.

Szybka karjera .
Kurt Daehn, utalentowany artysta 

dramatyczny, zaangażowany do tea­
tru.. Reinhardta. w Wiedniu, pozna! 
przed półtora rokiem młodziutką mo- 
nachijkę, gdy jeszcze występowała w 
lokalu rozrywkowym ,,Femina“ w 
Wiedniu jako girl. Opracowywał 
z nią małe role i pomagał jej ze wszel­
kich sił. Pewnego dnią potrzebował 
teatr „Aa der W ien“ natychmiasto­
wego zastępstwa z powodu nagłej cho 
roby pewnej aktorki. Za sprawą Daeh- 
ńa objęła tę rolę Greta Maren, zyska­
ła sobie sukces i odtąd jej karjera 'Sce­
niczna była ugruntowana. Niebawem 
otrzymała angagement do Karlsbadu, 
a następnie zaangażował ją dyrektor 
Jarno do teatrów w Wiedniu i Ischlu. 
Licząc zaledwie lat 18, była już zna­
ną i uwielbianą artystką i —  zdobyła 
serce (naczelnego redaktora wielkiego 
dziennika wiedeńskiego.

Wówczas nastąpił zwrot w jej 
p:yw ałnem życiu. Stosunki aktorki do

INotą ożywiają się sptnuńk. poit-owe 
i stawne tureckie dom y rozpusty, a wte­
dy nad zaułkami unoszą się opary krwi.

Oto upiorny obraz nocy jednej z wielu:
Pewnej nocy, gdy poniekąd przyzw y­

czaiłam już swój słuch do nieustannego 
dzwonienia, usnęłam późno. Okna m oje ­
go pokoju  w hotelu ,,Khedivial'* w ych o­
dziły na bocznicę ulicy Pera. W ąziutka, 
brudna, ciem na iście w schodnia i bardzo 
długa uliczka zniżała się stopniam i do 
portu na Bosforze. Około 3 w n ocy  zbu­
dził mnie potworyn, nieludzki krzyk... 
Krzyk zabijanego. Ból i rozpacz śmierci. 
Głuche uderzenia. Ponure przekluństwa 
i konające Altach —  O Altach... Z łobrogi 
trzask, brzęk w ybijanych  szyb, a potem 
oddalający się głosy i cisza...

Zwykłe to epizody nocy Konstantyno­
pola. Szum owiny portow e, w łóczące się po 
nocy i przekupnie ow oców  staczają bójk i 
na noże.

Policja  na te sceny n ie  ma prawie 
w pływu. Zanim się zjawi patrol, pod o- 
słoną m roków  ciało zam ordow anego już 
pochłan iają  głucho szum iące fale  B o­
sforu.

Kiedy rankiem białe, oślepiające słoń­
ce Orjenteu oblało radością dnia pokład 
stateczku „Principessa M aria", na któ­
rym opuszczaliśm y brzegi Bosforu, p ły ­
nąc ku morzu Czarnemu —  w powrocie 
do kraju —  w spom nienie tych nocy peł­
nych zbrodni a jednak niesam owitego, 
groźnego czaru —  rozpływ ało się w dali, 
jak m ęczący upiorny koszm ar.

wybitnej osobistości wiedeńskiego to­
warzystwa nie mogły na dłuższą metę 
pozostać w tajemnicy —  tak, że Kurt 
Daehn dowiedział się o tem. Oddale­
nie —  ona grała w Ischlu, on w Wie­
dniu —  nie było przeszkodą: przy po­
mocy kolegi, spędzającego urlop w 
Ischlu, postarał się Daehn o dowody.

Członek teatru  
Reinhardta  
p rze d  sądem .

Przyszło do gwałtownych scen, a pe­
wnego razu obił on dziewczynę do 
krwi. Dręczony zazdrością jeździł, gdy 
tylko mógł, do Ischlu i zaklina! ją, 
aby porzuciła nowego wielbiciela, ozlo 
wieka żonatego. Uciekał się również 
do pogróżek, lecz daremnie.

D ram atyczna scena.
30. sierpnia w nocy, po przedsta­

wieniu w teatrze Reinhardta, pojechał
wa. Na drodze, wiodącej do KaMba- 
chu, przedsięwziął Daehn ostatnią

Daehn znowu do Ischlu, tym razem próbę nawrócenia niewiernej. Gdy
nie zapowiedziawszy swego przyby­
cia. Rano odbyła się ostatnia rozpra-

G.reta chciała przerwać tę widocznie 
dla niej nieprzyjemną rozmowę uwa-

j r . .

Sław na chcnticzka chińska.

Rycina nasza przedstawia znakomitą ehem iczkę chińską, panią Michiyo Tsujimura 
w swem laboratorjum  Jest ona kierow niczką Instytutu Chem icznego w  Tokio. 

Niedawno udało ici sie o d k n ć  chninierny skład herbaty.

gą, że musi się udać na próbę, wyjął 
Daehn nagie rewolwer i strzelił ku 
aktorce 5 razy. Wszystkie strzały tra­
fiły, jedna kula przeszyła płuca...

W  toku śledztwa został Daehn pod­
dany badaniu psychiatrycznemu. Rze­
czoznawcy doszli do przekonania, że 
świadomość jego w chwili zbrodni by­
ła może nieco zaciemniona, ale by­
najmniej nie całkowicie zamroczona...
, Rozprawa odbyła się w sali, zapeł­
nionej lioznem audytorium, złożonem 
przeważnie z kobiet. Oskarżony, to 
człowiek elegancki i bardzo przystoj­
ny. Występuje on z zupełną swobodą, 
nie zdradzając najmniejszego wzru­
szenia. Około ust jego igra lekki u- 
śmieszek. Po stwierdzeniu persona­
liów i odczytaniu aktu oskarżenia, 
przedstawił oskarżony historję s^ej 
namiętności i zbrodni, tak, jak to na­
szkicowaliśmy powyżej.

Jako pierwszy świadek zeznawał 
lekarz szpitala w Ischlu, dr. Wuraig- 
który badał Gretę Maren i Kurta 
Daehna po zamachu morderczym. 
Wurmg oświadcza, że Daehn był 
wówczas silnie podniecony, lecz nie 

pijany. Rany, które odniosła panna 
Maren, były tak' ciężkie, że i skutki

będą się jeszcze dawały odczuwać 
przez długie lata.

O b roń ca : Czy Daehn żałował swe­
go czynu?

Św .: Miałem wrażenie, że intereso­
wało go tylko to, czy panna Maren je- 
sizcze żyje...

Głównego świadka, Grety Maren 
nie można było dzisiaj. przesłuchać. 
Jej zastępca dr. Józef Rluiger doniósł, 
że przybyła ona wprawdzie do Weis, 
lecz znajduje się w takim stanie, iż 
on sam jej poradził, aby położyła się 
do łóżka. Greta Maren zostanie prze­
słuchana jutro jako pierwszy świadek.

Następny świadek Mar ja Reppers- 
bacher, gospodyni Grety Maren ze­
znała, że żona pewnego dziennikarza 
wiedeńskiego napisała list do oskarżo­
nego, poczem Daehn pojechał do I- 
sehlu i dokonał zamachu... W  związ­
ku z tem odczytuje przewodniczący 
protokoły, a wśród nich zeznania 
zmarłej w międzyczasie aktorki Lu­
bińskiej, która określiła Daehna jako 
człowieka gwałtownego i nieobliczal­
nego.

Następnie rozprawa została odro­
czona do dnia następnego.

W  dniu drugim rozprawy kulmina­
cyjnym punktem były zeznania Gre­
ty Maren. Scharakteryzowała ona o  
skarżonego jako

brutala,
który p.róbował ją tyranizować i wy­
muszać pogróżkami wierność i miłość. 
Opowiadanie pięknej Grety, . która w 
pewnym momencie wybuchła spazma­
tycznym płaczem, wywarło na audy­
torium silne wrażenie.

Po przemówieniu prokuratora i o- 
brońcy- skazano Daehna na 2 lata 
więzienia.

Oskarżony oświadczył, usłyszawszy 
wyrok:

—  Przyjmuję wyrok ze skruchą'....

ZE SPORTU.

A m a t o r s k i  K .  S. 
c z y  Lechja?

Lwów, 5. grudnia.
W  niedzielę, dnia 7. grudnia b. r. 

o godz. 1 I-tej przedpołudniem na bo- 
; isku 40 pp. (Pohulanka) rozstrzygnie 
się, kto będzie mistrzem Polskiej A 
klasy, a temsamem, kto wejdzie dr 
Ligi.

Drużyna Amatorskiego K. S. nale­
ży do zespołów bardzo silnych i jak 
każda drużyna śląska, dysponuje do- 
skonałemi walorami fizycznemi. Naj­
lepszym jej graczem jest lewy łącznik 
Głejzor i bramkarz Leopold.

W  roku bież. drużyna A. K. S.-u 
odniosła szereg sukcesów nad druży­
nami zagranicznemi, a także nad ze­
społami polskiemi, bijąc mistrza Tul­
ski Cracovję 2 :1  i Wartę poznańską 
w Poznaniu 3:1.

Drużyna Lechji, która na ostatnich 
zawodach z A. K. S-em w Król. Hucie 
osiągnęła wynik remisowy, musi za 
wszelką cenę starać się wyjść z za­
wodów tych zwycięsko, by wresizcie 
wejść do Polskiej extra k’ asy

Ze względu na spodziewany natłok 
przy kasie, uprasza się o zakupywanie 
biletów w przedsprzedaży, która odby­
wa się w aptece Dra Stencla (piać Ma- 
rjacki 1. 8) i w firmie „Maraton*’, o- 
raz wieczorem w Sekretariacie klubu 
przy ul. Rutpwskiego 1. 23, III. p. Ce­
ny miejsc znacznie zniżone, miejsca 
siedzące ograniczone.

Hokeiści l w o w s c y  
jadą do K a to w ic .

Uroczyste otwarcie sztucznego toru 

Lwów, 5. grudnia.
W  niedzielę polski sport wizbogaci 

się o nowe wspaniałe urządzenie, ja­
kiem poszczycić się może niewiele 
tylko państw europejskich. Sztuczny 
tor lodowy w Katowicach, którego ofi­
cjalne otwarcie nastąpi 7 bm., otwie­
ra przed polskim sportem łyżwiarskim 
i hokejowym olbrzymie możliwości 
Jakie znaczenie ma sztuczny tor łyż­
wiarski dla rozwoju pewnych katego- 
ryj ćwiczeń zimowych, o tem świad­
czy najwymowniej rzut oka na tego­
roczny program. Łyżwiarze, o których 
dotychczas nie słyszeliśmy prawie nic 
występnją z olbrzymim repertuarem, 
który przyczyni się napewne do pod­
niesienia i znacznego rozpowszechnie­
nia zaniedbanej iej n nas dziedziny.

Otwarcie tom w Katowicach przyj­
mie nadzwyczaj uroczysty charakter, 
obok reprezentantów lokalnych władz 
i przedstawicieli społeczeństwa zjedizie 
też do stolicy śląskiej szereg dygnita­
rzy warszawskich. Wspaniałe uświet­
nienie stanowić będzie (doborowy pro­
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gram. Z miejsca skupi on całą uwagę 
sportowej Polski na Katowicach, które 
odtąd staną się centra'nym punktem 
największych wydarzeń sportu lodo. 
wego.

Program otwarcia przewiduje popi­
sy łyżwiarskie z udziałem najwybit­
niejszych sił zagranicznych, pozatem

Lwów, 5. grudnia
(jp). Miara i waga są od wtóków w 

społeczeństwach cywilizowanych pod­
stawą wszelkich obrotów handlowych, 
a więc niejako podstawą życia społe­
cznego. I od wieków istniała również 
nierzetelność w odważaniu i mierze­
niu. Ale jeszcze nigdy sprawa kontroli 
narzędzi mierniczych nie miała takie­
go znaczenia, jak w obecnych trik cięż. 
kich ekonomicznie czasach, przy ol­
brzymiej drożyźnie egzystencji. &dy 
budżet co najmniej w trzech czwar­
tych ludności jest ograniczony do mi­
nimum, nie może być obojętną rzeczą, 
czy kilogram waży 100 dkg., czy może 
tylko 80 lub 90, czy litr ma 10, 8 Inb 
7 decyl., a równocześnie nigdy jeszcze 
może nierzetelność narzędzi mierni­
czych nie była tak powszechna, jak 
obecnie. Stanowi ona nietylko źródło 
większych zarobków dla niezbyt skru­
pulatnego sprzedawcy, ale także bru­
dny sposób konkurencji z kupcem u- 
czciwym. Bo wszak łatwo przy nie- 
rzetelnem narzędziu mierniczem 
sprzedawać ten sam towar po tańszej 
cenie i ściągać w ten sposób liczniej­
szą klijentelę.

Z tego względu zarówno dla ogółu 
ludności, jak i dla uczciwego handlu 
i przemysłu urzędowa kontro'a narzę­
dzi mierniczych posiada ogromne zna­
czenie. Kwestja ta jednak mało znaj­
duje zrozumienia w naszem społe­
czeństwie, głównie z tego powodu, że 
nie zdajemy sobie sprawy, jak dalece 
nierzetelne narzędzia miernicze są 
rozpowszechnione i jak dotk'iwie po­
drażają one koszta otrzymania. Praw­
dziwą rewelacją w tej mierze była 
konferencja, na którą onegdaj zaprosił 
naczelnik Okr. Urzędu miar inż. W la- 
ecics przedstawicieli prasy lwowskiej.

Na podstawie informacji, jakich 
o pracy Urzędu, jakoteż o obrotach 
publicznych udzielał zebranym nacz. 
inż. Wlascics oraz inż. Pankowski, o- 
kazuje się, że nierzetelność narzędzi 
mieraizyh obejmuje bez wyjątku wszy­
stkie działy przemysłu i handlu, od 
domokrążcy i wózkarza po pierwszo­
rzędne magazyny, fabryki, elekfcrow- i 
nie, gazownie, transakcje w płodach 
rolniczych itp. Nietylko waga i odważ­
niki, nietylko litr i inne pomierniki, 
jakoteż miary metryczne, ale i wodo- | 
gazomierze, zegary elektryczne itp. 
muszą być kontrolowane, jeśli konsu­
ment ma posiadać pewność, że nie 
płaci więcej, niż powinien.

Fałszyw e odważnik!
i wagi.  i

Trudno artykułem dziennikarskim ; 
objąć tak obszerny temat, jak rozli- I 
czne sposoby fałszowania miar i wag. 1
Z demonstracyj inż. Pankowskiego j  
przytoczymy tylko kilka przykładów.

pierwszy w rokn bież. turniej hokejo­
wy, w którym uczestniczyć będzie pię­
ciokrotny mistrz Polski AZS. Warsza­
wa, mistrz Lwowa i wicemistrz Polski 
Pogoń, warszawska Legia i doskonała 
drużyna Troppaner Eislauhrerein, u 
której Pogoń gościła w roku ubiegłym.

Pierwszy występ hokeistów Pogoni

Weźmy rzecz najpowszedniejszą: Od. 
ważnik kilogramowy. Na pozór zapre­
zentowane nam odważniki wyglądają 
zupełnie jednako. Po położeniu ich na 
wadze okazuje się, że są one lżejsze 
o 8.10, a nawet 20 dkg. od odważnika 
legalizowanego. Skąd to pochodzi? 0 -  
to odmontowano w nich cechę i usy­
pano mniej lub więcej z napełniające­
go ich śrutu.

Dalej widzimy wagę. Bez obciąże­
nia wydaje się dobrze wytarowana, 
ale po równomiernem obciążeniu spo­
strzegamy, że jedna szala przechyla 
się znacznie. Okazuje się, że ramiona 
wagi nie są równe. Może to sprowa­
dzić różnicę od 6 do 20 dkg. na kilo­
gramie. A  im większy położymy od-

Nasz informatoT przytoczył nam 
przykład, że w pewnej gazowni od­
kryła kontrola nierzetelność zegara, 
podrażającą o 22 prc. cenę gazu. W  
handlu skór miara, tzw. stopa, bywa 
25 prc. mntejsza od wymaganej. Litry 
i hektolitry mają podwójne dna lnb 
podrabiane cechy. I tak możnaby mno­
żyć przykładów w nieskończoność.

Typowym przykładem, jak fatal­
ne skutki przynieść może nierzetel­
ność narzędzi mierniczych, były do­
chodzenia, przeprowadzone we Frań 
cji z powodu zawalenia się kilku do­
mów żelbetowych. Okazało się, że 
dostawcy cementu fałszowali worki, 
cechowane na 50 kg i dostarczali 
tylko 40 kg cementu. Następnie 
przedsiębiorcy na swoją rękę, a ro­
botnicy na swoją, ujmowali cementu, 
a dosypywali piasku, co naturalnie 
musiało wywołać katastrofę.

Z tych przykładów okazuje się, jak 
ważną jest dla życia społecznego na­
leżyta organizacja kontroli narzędzi 
mierniczych. We Francji slwierdzono, 
że podrożenie życia z powodu nierze­
telności tych narzędzi wynosi ponad 
10 prc. A jednak tam kontrola jest zor 
ganizowana lepiej aniżeli w innych 
krajach. My, w Polsce, stoimy nietylko 
daleko za Frarcją, ale za ir/nemi kra­
jami. Na podstawie dat statystycz­
nych okazuje się, że w Malopolsce 
ilość zgłoszonych dobrowolnie do lega­
lizacji narzędzi mierniczych na 8 mi- 
ljonów ludności wynosi 614.685, zaś w 
Anstrji na 6 milj, 500 tys. ludności 
zgłoszono dobrowolnie 1708  246 na­
rzędzi. Natomiast ilość kontrolowa­
nych w ciągu roku narzędzi na jedne­
go nrzędnika wypada w Malopolsce 
19 tys., zaś w Anstrji tylko 9 tys. W y­
nika z lego, że kontrola u nas jest zna 
cznie trudniejsza niż zagranicą, a rów­
nocześnie wydajność pracy naszych n- 
rzędników znacznie wyższa.

oczekiwany jest we Lwowie z o'hrzy- 
miem zainteresowaniem. Wprawdzie 
wystąpi ona bez treningu, jednak w 
podobnem położeniu znajdą się rów­
nież jej przeciwnicy. Wobec osłabie­
nia AZS-u brakiem kilku wybitnych 
jednostek, szanse drużyny lwowskiej 
są wcale dobre.

ważnik, tem będzie większa, różnica 
w ubytku towaru. Zwłaszcza przy de- 
cy m a ln e j wadze strata dla nabywcy 
będzie bardzo dotkliwa.

Kontrola stwierdziła nadto, że w 
handlach bywają stosowane często 
dwa rodzaje odważników i wag. . Je­
den przy sprzedaży, drugi przy kup­
nie. Tak np. kupiec nabywa jabłka od 
producenta, kładąc odważnik cięższy 
od normalnego, lub też przesuwając 
odpowiednio ramię wagi. Natomiast 
sprzedaje za pomocą odważnika lżej­
szego lub przy przesunięciu ramienia 
wagi na swoją korzyść. Bardziej jesz­
cze rozpowszechniona nierzelelność 
zachodzi przy wagach ręcznych, łań­
cuszkowych.

Jeśli zważymy jednak, że u nas 
jest zaledwie 12 Urzędów kontroli miar 
zatrudniających 33 urzędników przy ! 
równoczesnej niechęci 6fer handlo­
wych i przemysłowych do poddawa­
nia się przepisem odnośnym, to doj­
dziemy do przekonania, że nie może 
ten nadzór być przeprowadzany w do­
statecznej mierze, co naraża ludność 
na opłacanie ogromn:e wysokiego po­
datku na rzecz nierzetelnych sprze­
dawców. Według pobieżnego oblicze­
nia, roczny podatek z tego powodu do­
chodzi u nas do 2 miliardów. Byłoby 
zatem wskazana rozbudowa tej akcji, 
a także wydatne popieranie jej przez 
konsumentów, w dobrze zrozumianym 
własnym interesie.

GfFŁDY.

CriBLDA LW OW SKA.
,, Lw ów , 4 grudnia.

Obroty dość ożywione.
Zainteresow anie akcjami Gazów 

wschodnich i Tesp.
Tendencja utrzymana.
Dolar w obrotach prywatnych 8.89.25 

złotych.
OBROTY GIEŁDOW E.

Lw ów , 4 grudnia.
5%  K onw res. 51, 51.25, 51.50; 4 %  

Aikc. Banku H p. 43.75; Gazy wschodnie 
17, 17.25; Parow ozy 17; Tesp 91. 92.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
W arszawa, 4. grudnia. (PAT) Papiery 

państwowe: 4 proc. poż. inw estycyjna 99,
5 proc. poż. konw ersyjna 50J4, 10 proc. 
poż. kolejow a 104 i pót. —  W aluty i de­
wizy: Dolary Stanów Zjedn. 8.87, Belgja 
122.09, Gdańsk 172, Holandja 3.12, L on ­
dyn 43.31, N. Jork 8.89,3, N. Jork telegr. 
8.90.2 Paryż 34.97, Praga 26.39, Szwaj­
car ja  172.37, W iedeń 125.25, W iochy 
46.03, Berlin 212 73. —  A kcje: Bank P ol­
ski 15.8, Tow . Zachodnie 70, Sole pota­
sowe 92, W ęgiel 38, L ilpop 23 i pót. 
M odrzejów  10 3/4, Ostrow ieckie serja B 
17,Starachow ice 16, Haberbuseh 112.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 4. grudnia. (PAT) Paryż 20.28, 

Londyn 25.06 3/8, N. Jork 5.15.17 i pól, 
Bruksela 72.00, W iochy 27.05, Hiszpanja 
58, Amsterdam 207.72 i pół, Berlin 123.10,

W iedeń 72.65, Sztokholm  138.50, Oslo 
138.05, Kopenhaga 138.05, Sofja 3.7214, 
Praga 15.30, W arszawa 57.85, Budapeszt 
90.20, B ialogród 912.80, Ateny 667 i pół, 
Konstantynopol 244 i pół, Bukareszt 206 
i pół, H elsingfors 12, Buenos Aires 177.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 4. grudnia. (PAT) Nowv Jork

4.85.57, Paryż 123.56, Berlin 2 0 .5 6 'i pół 
Montreal 4.85 7/16, H iszpanja 43.23, Am 
sterdam 12.06 i pól, Bruksela 34.81 i pół, 
W łochy 92.56, Szwajcarja 25.06 i pół 
Kopenhaga 18.15 5/8, Sztokholm 18.15 3 4, 
Oslo 18.15 7/8, H elsingfors 192.90, Praga 
163.72, Budapeszt 27.77 5/8, Belgrad 
274.50, B ofja  670.50, Rumunja 818, W ie­
deń 34.49, W arszawa 43-33.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 4. grudnia. IPATj Londyn

123.57, N. Jork 25.45, Bruksela 355, H sz - 
panja 286.50 W łoch y  133.35 Szwajcarja 
492.75, Kopenhaga 680.25, Amsterdam 
1024.25, Oslo 680,25, Sztokholm 6S2.75, 
Praga 75 50. Rumunja 15.10, W iedeń 358, 
Beriin 606.75.

OBROTY PRYW ATN E.
L w ów , 4 grudnia.

D E W IZ Y : Ool. amer. 8.8S.50— 8.89.00, 
dolary kanad. 8.81.50— 8.82 00, korony 
czeskie 0.26.25—0.26.50, franki francusk 
0.34.80—0.35.00. franki Bzwaic. 1.72.80—
1.73.00. funty szterl. 43.40.00— 43.50.00. 
Leje 0.05.00— 0.05.25. SzsTngi 1.25.50— 
t.26.00. Czerwonce 7.00.00— 7.50.00. 
do 46.40 00.

SREBRO: Kor. austr. 0.43.50— 0.44.00, 
5-kor austr. 2.35.00—2.45.00. floreny 
1.18 00— 1.20.00. Ruble 1.7500— 1.80.00

ZŁOTO: 20-kor 36.50.00— 36.60 00. 20- 
frank 34 6(1 00— 34 50 (10. 10-ruh 16 20 Ot?

Notow ani !wo'usViej giełdy 
zbożowe].

* ivavy &

za 100 kg. loco stacja na- : złotych
dawrania paritas 200 km. od do

pszenica dworska e s  1930 25.25 25.75
pszenica zbiorow a ex 1930 23.— 23.5t
żyto jednol. ex 1930 18.— 18.2Ł
żyto zb iorow e ex 1930 17-50 17.75
jęczm ień dworski jednol. 18.50 19.—

„ przem iałow y 15.75 16.25
ow ies małop. ex 1930 17.50 18.
ow ies zadeszczony 441 g/l 16-50 17 —
knkurudza rumuńska 22.75 23.75
ziemniaki przemysł. 4 . - 4.50
fasola biała | w 0r_ 

»  kolorow a kiem 
„ krasa 1 S

I 
S

 
1 

1 
1 37. 

31*—
^roch V ictoria 24.50 26.50

„  polny 1 8 . - 20.—
bobik 2 2 . - 25.—
w yka czarna 20.— 21.

„ szara 1 6 .- 1 7 .-
siano słodkie pras. 7.— 8.—
słoma prasowana 4.50 ‘ 5,—
hreczka 25.— 26.—
len 47.— 48.—
łubin niebieski — .— — . -
rzepak ozim y ex  1930 43. 44.—
otręby żytnie 10.— 1 0 /0

„ pszenne 12.— 1 2 /0
kasza hreozana 50°/o poł. 48.— 50.—

jaglana — .— — .—
proso kraj. — .— — .—
m akuchy lnianie 2 6 . - 2 7 . -
koniczyna czerw, natur. 180.— 200.—
mak niebieski 80.— 9 0 .-

.  siwy —.— — .—
world jutow e w. Stradom

Warta za szt 1.65 1.75
worki używane dobre, za

sztukę 1.30 1.30

za 100 kg. loco  wagon od doLwów.

pszenica dworska ex 1930 27.75 28.25
pszenica zbiorow a 2 .50 2 6 .-
żyto jednok ex 1930 20.50 20.75
żyto zbiorow e 2 0 . - 20.25
jęczm ień przemiał. 18.— 18.50
ow ies mał. ex 1930 2 0 . - 20.50
mąka pszenna 65% ■ 4 7 . - 4 8 . -

,  mąka żytnia typ
34.50 3 5 . -urzędow y

otręby żytnie 10.50 11 -
„ pszenne 12.50 1 3 .-

kasza jęczm ienna grubsza 34.— 3 5 .-
pęcak Nr. 10. 34 — 36.—
siano słodkie kraj. pras. 9 - 1 0 . -

Na G iełdzie skrom ne obroty w owsie, 
poza Giełdą transakcje w pszenicy i ży­
cie.

Ceny niezm ienione.
Tendencja skłania się lekko ku zniż­

ce.
U sposobienie spokojne.

Znaczen ie Bi I I •

Kont r o i i  m ia r. Ile strat przynosi nam
nierzetelna miara i waga.c '**)

Podrożenie życ ia
i  inne n iebezpieczeństw a-
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KĄCIK RADIÓWY.
------------------- 3  ------------------

PROGRAM AUDYCJI RADIOW YCH .
P ią tek , d n ia  5 . g ru d n ia  1930.

LWÓYV 11.58 Sygnał czasu 1 hejnał. 
l>.Oó— 13-09 Koncert z płyt gram ofono­
wych. 15.50 Transm isja z W arszawy. 
Lekcja  języka  francuskiego. Lektor p. Lu 
cien Roquigny. 16.15 Koncert z płyt gra­
m ofonow ych. 16.30 Audycja dla chorych  
i koncert z płyt gram ofonow ych . , 
Transmisja z W ilna: „O  sam obójstw ie" — 
m ów ić będzie prof. dr. Sergjusz Siengale- 
wicz. 17.45 Transmisja muzyki lekkiej z 
W arszaw y, pod dyr. Tadeusza Górzyń­
skiego. 1. E. W aldteufel: Pożegnanie — 
walc. 2. G. Allen: Yalparaiso —  one-
step. 3. L. Cowan: Jestem w tobie zako­
chany (Tm in Iove with you) —  fox - 
trot. 4. S. Chwał: T ode Carino —  tango. 
5. W . D onaldson: Przynoszę ci pąsową 
różę (I m hringing a red rosę) —  slow- 
fox . 6. W . D onaldson: Zwracam się do cle 
bie (Reaching for someone) —  foxtrot. 7. 
R. M oretti: Sous les toits do Paris (Pod 
darhami Paryża) —  boston. 8. W , Donald 
son: Kansas City Kitty —  fostrot. 9. N. 
Shilkret: Zabawa dzieci (Kiddie Kapers) 
siow -fox. 10. F. Gordon: Jutro zapom nę 
—  tango. U . B. M ayerl: M arigokl. 12. W . 
Heym ann: D obry przyjaciel —  one-step. 
13. A. W roński: Mazur. 18.45 Rozm aitości. 
19.10 Transm isja giełdy roln iczej z W ar­
szawy. 19.25 Koncert z ptyt gram ofono­
wych. 19.35 Transm isja z W arszaw y. Pra 
sowy dziennik radjow y. 19.55 Koncert z 
ptyt gram ofonow ych . 20.00 Transmisja z 
W arszawy. Pogadanka m uzyczna. O b ja ­
śnienia koncertu. 20.15 Transm isja kon­
certu sym fonicznego z F ilharm onji war­
szawskiej. W ykonaw cy: Ork!estra filhar- 
m oniczna, Grzegorz Fitelberg dyr., Georg 
Kulenkampf skrzypce i inni . Cz. I. R. 
Strauss: „P rzygody Sow izdrzała" poemal 
symf. 2. Cz. M arek: „Na wsi', cykl pieśni 
ludow ych na głos solow y i orkiestrę ka­
m eralną: a) Chmiel b) Pasterz, c) Powrót, 
di Niedola, e) Przestroga, f) Zm 'ana, g 1 
Kasia. Cz. II. 3- Brahms: Koncert skrzyp­
cow y, a) Alegro non troppo, b) Adagio, c) 
Alegro g iocoso ma non troppo vivace. W  
przedwie odczytan ie program u na dzień 
następny oraz lwowski kom unikat tea­
tralny. Po koncercie transmisja kom uni­
katów z W arszaw y, poczem  Lwowską 
skrzynkę techniczną —  om ów i p. inż. 
Miński.

LIPSK 16.30 Scherzando —  koncert 
radjork , LONDYN 16.45 Koncert dla 
szkól. 22.50 Koncert. KRÓLEW IEC 20.00 
„Śpiew ająca W enus", operetka w 3 akt. 
Kunnekego. LONDYN Reg. 19.40 Pieśni 
studenckie. 20.)0 Radjokabaret. SZTUT- 
GART 19.30 „W  foyer teatru" —  scenka 
Gogola. BUKARESZT 20.00 „Tristan i I- 
zolda" —  opera W agnera (na płytach 
gram ofonow ych ). SZTOKHOLM  22.15 
Sztokholmski kwartet. RZYM 20.50 „Pięk 
na H '!pn a“  —  oneretka w 3 akt. O ffcn .

Modnisie I cukiernictwo.
ANGIELKI NIE JEDZĄ CZEKOLADY.

Lwów, 5. grudnia.
( = )  Pogoń za „wężową," figurą z ł-  

dała śmiertelny cios cukiernictwu —  
przynajmniej w Anglji. Angielki, które 
wogóle nie odznaczają sie zbytnią tu­
szą, gdyż znane jest powiedzenie: 
„chuda, jak śmierć angielska", gre­
mialnie

bojkotują
słodycze, aby zachować wężową figu­
rę —  stosownie do wymagań ciągle 
jeszcze —  mimo rozmaitych pogłosek

o zwyżce kursu pulcłmości —  trwa­
jącej mody... 

Tak oświadcza Izba Handlowa w 
Manchesterze, w  swym rocznym ra­
porcie o konsumpcji cukierków i sło­
dyczy. Popyt na

czekoladę, 
jak i na cukierki zmalał w sposób za­
straszający dla kieszeni cukierników. 
Import rafinady i cukierków w r. 1929 
zmniejszył się o 5 miljonów funtów 
w porównaniu do r. 1928.

bacha. LAN GEN BERG 20.00 Koncert
radjork. PRAGA 19.45 Henri Ropatz:
„Cud św. M ikoła ja" —  legenda w 17 obra 
zach na głosy solow e, chór i ork. W IE ­
DEŃ 19.35 W esow y w ieczór. MQ- 
NACHJUM 21.00 Koncert sym f. BURA. 
PESZT 19.30 Transm. z Opery król.

S o b o la , d n ia  6. g ru d n ia  1930.
L W Ó W  11.58 Sygnał czasu i hejnał. 

12.05— 13.00 Koncert z płyt gram ofono­
wych. 15.50 Koncert z płyt gram ofono­
wych. 16.00 Kwadrans Akadem icki. 16.25 
Komunikat Ligi Sam owystarczalności Go­
spodarczej. 16.35 Transm isja z W arsza­
wy. „Zw iązek Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Pow szechnych w służbie idei pań­
stw ow ej" —  wygłosi p. Juljan Sm ulikow­
ski. 17.00 Transm isja nabożeństwa z 
Ostrej Bramy w W ilnie. 18.00 Transmisja 
z Krakowa dla dzieci starszych p. t. 
„T om ek Lataw iec" —  pióra Bronisława 
Dąbrowskiego i W ładysław a Kaczm ar­
skiego. 18.30 Transm isja koncertu dla 
m łodzieży z W arszaw y. 19.00 Rozm aitości. 
19.25 Transm isja z W arszaw y. Centralne 
Tow . Organizacji i Kółek Rolniczych oo 
swych członków  i ogółu  roln ików . 19.40 
Transmisja z W arszaw y. Prasowy Dzien­
nik R adjow y. 20.00 Transm isja z W ilna. 
P. Arcim ow icz wygłosi feljeton  p. t. „Z a ­
lety i wady regjonalizm u". 20.15 Trans­
misja z W arszaw y. „P iotr W ysock i o w y­
buchu powstania listopadow ego" —  w y­
głosi pułk. Henryk Eile. 20.30 Transm i­
sja z W arszaw y. Feljeton p. t. „M urow a­
ne s łow o" —  w yg'osi p. Jurczyk. 22.15 
Transm isja z W arszaw y. Koncert recital. 
W ykonaw cy: Szymon Bakman skrz. i L. 
Urstein Akom p. 1. Bach:-J. M anen: Ron­
do i Badinerie. 2. B łoch : Im prow izacja. 3. 
G łazunow: M elodja arabska. 4. Felbcr: 
Taniec słow acki. 22.50 Transm isja kom u­
nikatów z W arszaw y. 23.00 P. Marja Her. 
ruanowa odśpiewa szereg piosenek popu ­
larnych. 1. W ars: Zegnaj (tango). 2. 
W ars: M arzenie (tango). 3. Karasiński: 
Pnmietnm tw oie oczy (taneol. 4. Str:m«s:

Bohaterowie (walc). 5. Graenichstaedten: 
Orłów  (blues).

LIPSK 20.30 Radjokabaret ,Tribune“ . 
LONDYN 20.30 Koncert. KOPENHAGA 
20.00 Popularna muzyka duńska. LON­
DYN Reg. 22.00 Muzyka kameralna. HAM 
BURG 23.30 „Idealne m olżeńslw o" —  
słuchowisko śpiewane. SZTUTGAIST 16.30
16.30 Transm. z Teatru w Karlsruhe. Pró 
ba opery Lortzinga „C ar i cieśla". BER­
LIN 19.50 W łoska muzyka popularna. 
RZYM 20.50 Koncert wokalno-instrum . 
LANGENBERG 19.45 W esoły w ieczór. 
M EDJOLAN 20.50 Operetka. W IEDEŃ  
19.45 Piosenki w iedeńskie. BUDAPESZT
19.30 Koncert uroczysty z opery królew ­
skie z udziałem chóru uniw.

vogłosienia
r r

S
PORADY LEKARSKIE

SPECJALISTA AKUSZER 
gin ck oloę  - onerafor

Dr. JAN KILAK
ordynuje przez cały dzień.

LWÓW, ul. Leona Sapiehy 89, lei. 51-62.

Speej. chorób skórnych wenerycznych i kosmetyki

Dr. ROMAN D0LNICKI
ord. od 3— 6 ul. Głęboka I. 10. (parter) 

Lampa kw arcow a, Diaterm ja.
CHOROBY w eneryczne i zastarzałe skór­

ne, neurastenję seksualną, leczy spe­
cjalista dr. Friscb, ul. W ałow a 11, te le­
fon 5 5 -2 0 . 10795-2

KORESPONDENCJA
ROMAN JAN zadzwoń ważna sprawa.

10869

MATRYMONIALNE
BEZPŁATNIE kojarzy małżeństwa. Z g ło ­

szenia natychmiastowe, W ładysław  Je- 
Iinek, Jaw orów , w oj. lw ow skie.

rj » 10785-10

PENSJONATY;
.-■i 1 'tTUlSKA

PENSJONAT „V>ctoria" w Zakopanem , 
ui Szpitalna przez cały rok < iwarty, 
uroczo położony nad Zakopianką u 
stóp Gubałówki, poleca pokoje ze sło- 
uecznemi werandami z całodzn*nnem 
utrzymaniem lub osobno. Domowa, 
zdrowa kuchnia, pokoje zaopatrzone 
piecam i, łazienka w  domu. Ceny nie- 
zw yule um iarkow ane. ?

8499-7

NAUKA WYCHOWANIE
SŁUCHACZKA filoz.ofji (rom anislyki) p o ­

szukuje lekcji w  zakresie klas gim na­
zjalnych. Chm ielowska, Kalecza 18.

10835-3

STARSZA nauczycielka, " przyjaciółka 
dzieci, szuka posady w porządnym  do­
mu na wsi, uczy cztery klasy norm al­
ne, doskonała muzyka, niem ieckie i 
początki francuskiego. Zgłoszenia do 
Adm inistracji „N auczycielka".

10861-2

KURS kroju m ęskiego 15 stycznia i 
15 lutego. Oplata z wiosną. Bliższych 
inform acji udziela Klem ens Kozaczkie- 
wicz w Zaleszczykach. 10825-2

FACHOW A szkoła tańców odznaczona aa- 
granicznem i dyplom am i rozpoczyna 
nowy kurs 6. Nowicki junior, P iłsuds­
kiego 16. 10824-2

DO KINA „P A Ł A C E " 
Z A  DARMO 

MOGĄ DZIŚ PÓJŚĆ: 1 

PELZÓWNA JANINA, Województwo. 
PFEIL KAROL, Bonifratrów 10. 
SKARZEWSKA Z., Zimorowicza 17. 
MYSZYNSKA J., Gródecka 131. 
SZCZERSKI G., Zyblikiwiozą 41. 
AUSSTEINÓWNA S., Janowska 26. 
SOFĘ RÓWNA J., Zókiewska 34.
DR. CZOPP, Długosza 23.
BARDACH G., Wagowa 6. 
NADOWSKI K„ Cicha 7.

Bilety, których ważność upływa po 
3 dniach są do odebrania od 12— 1.30 
w Administracji.

7 4 (Przedruk wzbroniony.)

h .s .b a n n e r

CZERWONY K0BRAv
A U T O R Y Z O W A N Y  • PRZEKŁAD 

Z A N G IE L S K IE G O

Maiej więcej o  tym czasie Piotr pomyślał, że 
jogo nieprzyjaciele, zniechęceni niepowodzeniem 
podstępnej kampanji, spróbują może otwartej 
walki. Ale było mu już teraz wszystko jedno. Do­
póki był szczęśliwy, każde nowe posunięcie czerwo­
nych agitatorów dodawało mu nowego zapału do 
walki, lecz wtedy w perspektywie niebezpiecznych 
prób i trudów jaśniała jako cel i nagroda miłość 
Olgi.

I nagle, w jednej chwili, bez żadnego powodu, 
gmach marzeń rozsypał się w gruzy. Bo przecież 
trudno było nazwać powodem drobne nieporozu­
mienie, które zresztą przebaczyła. Widocznie póź­
niej rozmyśliła się i chcąc się go pozibyć, „zrobiła 
z igły w id ły " . . . .  Jak to ona napisała: ,,rzeczy, które 
nie dadzą się wytłumaczyć, rzeczy nieprzebaczal- 
ne“ . O, ironjo, o, obłuda kobieca!

Tak argumentował Piotr Compigne i jak wielu 
młodych głupców, obsypywał szyderstwami ko­
bietę i kobiety. Nie zniży się do wyjaśnień, o , nie! 
Sytuacja jest jasna. „Zapomnij o m nie" —  napi­
sała. Ależ naturalnie! Doskonała rada.

i byjoUy dobrze, goyby nie to) że nie mógł je, 
zapomnieć. Drogie oczy prześladowały go na każ 
dym kroku, gdziekolwiek był, cokolwiek robił. 
Stracił ochotę do życia, do pracy, do walki. Niech 
Holendrzy sami troszczą się o  swoją Jawę! Co jego 
to obchodzi

Wieczorem zaszedł przypadkiem do Vaw  
drey‘a — przypadkiem, bo złamany duchowo, włó 
ezył się tam i sam, bez celu i bez świadomości, gdzie 
śię znajduje- Zastał wdowca, zajętego piłowaniem 
i zbijaniem desek i stanął, patrząc nań bezmyślnyrr

wzrokiem. Yawdrey wbił młotkiem kilka gwoździ 
otarł ręką pot z czoła i spojrzał pytająco na go 
ścia.

—  Chce mi pan pomóc? —  zagadnął. —  Robię 
gołębnik.

—  Chce się panu robić gołębnik — zauważy' 
martwym głosem rnłody człowiek. Nie było to pyta 
nie, lecz zdziwienie. W  swoim obecnym stanie du 
cha nie był zdolny do przemilczenia tego, co się 
domagało przemilczenia.

—  Owszem, chce mi się  robić goiębmik —  od­
powiedział z prostotą Vawdrey. —  Widzi pan, ja 
lice, żeby Rut wiedziała, że jestem spokojny.

W iększość nas, nawet w normalnych okol.cz 
ilościach, nie zdaje sobie sprawy z właściwego 
stosunku swego Ego do wszechświata, a cóż do­
piero m ów ić o okresach klęski! W ted y  wszech­
świat staje się dla nas impertynenckiem w yzw a­
niem. W  takich razach należy nam się chłosta, 
i n ie m a ' skuteczniejszej chłosty nad widok bli­
źniego, znoszącego z wiarą i odwagą nieszczę­
ście równe naszemu, albo nawet większe.

Słow a Vadreya przejęły' Piotra , upokorze­
niem. 5

—  Pomogę panu —  rzekł po chwali m ilcze­
nia. —  Co m am  robić —  piłować deski?

Vadrey skinął głową. Znał się na twarzacn 
ludzkich i wiedział, że Piotrowi potrzeba cięż­
kiej pracy fizycznej.

—  Grube deski na dno —  objaśnił lakonicz­
nie.

Przez dwie godziny Piotr pocił się, klął I 
wkońcu odszedł z wyrażsą ulgą. Vadrey nie za­
pytał go ani słowem  o stan jego uczuć, nie w y ­
głosił żadnego uroczystego napomnienia.

—  Zrobił mi pań więcej dobrego, niż sobie 
wyobrażałem, żeby to było m ożliwe —  raekl 
przed odejściem Piotr.

—  Jestem tu zawsze o tym  czasie i wcześnie 
3 rana —  odpowiedział wdowiec. —  Może m ógł­
bym panu więcej pomóc?

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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KURSA JĘZYK Ó W  _  STENOGRAFII. 
PISAN IA NA MASZYNACH. Nauka 
języków  systemem Berlitza. 20-letnie 
dośw iadczenie. ECOLE REFOBME —
u!. P iłsudskiego 14. 10623-7

POSADY WOLNt
POW AŻNA firn u  poszukuje korespon­

denta polsko - n iem ieckiego z branży 
papierniczej. Zgłoszenia pod „Z d o ln y 1' 
do Adm inistracji. 10860

INTRATNE ZAJECIE. Poważna instytu­
cja asekuracyjna operująca w  dziale ży­
ciowym  i elem entarnym , poszukuje 
zdolnych zastępców we wszystkich mia­
stach Małopolski. Em eryci i zreduku- 
wani urzędnicy będą rów nież przyjęć ' 
i pouczeni. Zgłoszenia listow nie j>od 
„L w ów 11, Główna Poczta, skrytka 72.

10848

POIITJER do garażów  poszukiwany. Fa­
chow cy techniczni mają pierwszeństwo 
W iadom ość Zielona 40. 10859-3

PO OTRZYM ANIU POSADY spłacacie 
kursa sam ochodow e inżyniera Froma. 
Lw ów ,Lelew ela 3 (przy Akadem ickiej).

10838-12

KU CH ARZ dw orski wszechstronnie w y­
kształcony poszukuje pracy w  swoim  
zawodzie od zaraz lub od 1. I. 1931. Ła­
skawe oferty pod ..Kucharz11 ul Jabło­
nowska ?9 Kołom yja. 10755-5

< • H f S . l K A i i l A i S K i . B P y

ELEGANCKI, słoneczny, frontow y pokój 
z osobnem  w ejściem  wynajm ę. Tarno­
w skiego 35, I p  10859

P R Z Y  inteligentnej rodzinie znajdą ta­
nie lecz dobre um ieszczenie studenci # 
(studentki) z ułrzymaniem . Lwów, Mu­
rarska 49. 10870

POKÓJ kawalerski um eblow any przy ro­
dzinie do wynajęcia. Czarneckiego 3, 
m ieszkanie 5. 10827-3

POSZUKUJĘ w e L w ow ie lokalu -w śród­
m ieściu, może być w podw órzu nadają­
cy się na cel handlowy z dogodnym  
dojściem . Zgłoszenia Ruch11 Kraków, 

. Szczepańska pod ,,KAO“ . 10789-2

K U PIĘ młyn turbm ow o - w alcow y ok oli­
ca Lwowa. Z łoczow a, Bobrki. Zgłosze­
nia pod „M tyh11 do Adm inistracji.

10871

SPRZEDAM  lub w ynajm ę w illę  w  Z im ­
nej W odzie 3 pokoje z kuchnią i 2 pu- 
k  je  7  kuchnią 3 minuty od stacji —  
W iadom ość Reja 7, Zahaczewski.

108O3

FORTEPIAN krótki, czarny, płyta meta­
low a sprzeda Marszandtka Łyczakow ­
ska 11. 1085.3-2

K O R B O W I m agiel i kuchnia gazowa d* 
sprzedania. W adom ość w Adm inistracji 
DOd „M agiel11. 10845-10

D U ŻY  zbiór marek pocztowych do sprze 
dania. W ia d om ość :P e łczy ń sk a  6. par­
ter przez ganek. 10600-?

m m m m m
uskuteczniaPranie pierza

W ł ó & y s l a w  W e b e r
L w ó w , B a t o r e g o  Z. 7827

NAPRAW Ę zegarków  pod k ierow nic­
twem szwajcarjanina uskutecznia z 
gwrarancja Gutterman, Sykstuska 14

10854

Naszym M i lu s lń : ;m
Św. Mikołaj
sprawi największa nrz-ń-p-ipoćć darowując im ;•

W *  G R A M O F O N !  -  £T%
Gram ofony szafkowe i w alizkow e. P Ł Y T Y  gram ofonow e, krajow e i zagraniczne 
w najw iększym  w yboize . His Maslers \ o ice , Columbia, P olydoi, Brunswick, 
Odeon, Parlophon, Syrena, Hoinooord. W szystkie przeboje z ostatnich rew ji war­
szawskich i nainowszych film ów  dźw iękow ych. Bogaty repertuar klasyczny. Kom ­

pletne OPERY w  wykonaniu artystów św iatow ej sław y! —  poleca

„MELODJA", Lwów, Kopernika 5. - Tel. 8-59.
Wszelki# Mn h»z obowiafKu kanna! Fachow i' obsługa'

LEt 11uWfciKl Stanisław unieważnia zgu­
b ioną książeczkę w ojskow ą, wydaną 
przez P. K U. L w ów . 10858

KOŁDRY, kapy, m aterace, firanki, por- 
tjery w  najlepszej jakości w  n ajw ięk­
szym w yborze poleca firm a Kiczales 
M argulies, Lw ów , ul. Sykstuska 18.

10491-100

D W IE m łode panny pragną poznać inte­
ligentnych panów  na stanowiskach. —  
Zgłoszenia pod ,,Sym patyczne11. 10855

UNIEW AŻNIAM  skradzione w eksle btp. 
Cywi Brill w  Kom arnie, Szulrm Kost- 
man, zarządca spadkow y. 10852

ZGUBIONO dn. 29 X I. w  sobotę w  połud­
nie rękaw iczkę dziecinną skórzaną 
bronzową, lewą, Nappa z wełną, idąc 
ogrodem  ku ulicy Krasickich. Łaskawy 
znalazca raczy zw rócić do Adm inistra­
cji ,.Gazety Porannej11, Chorążczyzny 31

10831 2

POSZUKUJĘ restaurację z w yszynkiem  
do wynajęcia. W iadom ość Kołom yja, 
Skryuta 30. 1078"-ó

WEŁNY na płaszcze i suknie damskie, 
jedw abie itp. kupi Pani za połow ę ce­
ny z pow odu redukcji składu j  A li i ł - 
sa U w iery, Lw ów , pl. Halicki 14. Pro­
szę się pospieszyć z kupnem . 10108-15

KORONKI klockow e, hafty szwajcarskie 
w w ielk im  w yborze najtaniej Piepes, 
B oim ów  7. "  9451-8

  '    ,

M E B L E
sypialnie, jadalnie, salony oraz pojedyn­
cze sztuki, jakoteż tapicerowane, sprze­
daje za gotów kę i na dogodne spłaty od

1896 r. istniejącą firma

Szarłotta CZYSZ
L W Ó W

ul. Rutowskiego 7. w podw órzu
naprzeciw  Katedry. Telefon Nr. 92-42.

Na Sw Mikołaja
najlepszy i najpraktyczniejszy podarunek 

tylko za zl. 27.50. 
kom plet aparatu detektorow ego w  ele- 
sanckiem  wykonaniu z jedną parą słu­
chawek pierw szorzędnej jakości i anteną 
w iaz z. urządzeniem  i gwarancją dobrego 

odbioru , dostarcza 
FIRM A UNIW ERSAŁ 

Zakład} Radjoiechm czne 
LW ÓW , UL. JAGIELLOŃSKA L  20.

Telefon 74-80,

Patrz na Nr. domu!
Każdemu bez porekl

sprzeda K  f l  -  f  *“  uL S0BIESKIEGŁ ,Ł
firma Telef Nr. 43-3S.

M E B L E
w s z e lk i e g o  r o d z a ju  

NA DŁUGOTERMINOWE SPŁATY.
-841

DANG
Ostatnie nowości

na płytach gram ofonowych I 
Marzenie tango w wykonaniu chóru 

Cab alleros 
Marsz Grenadierów 

Żegnaj 
W e fw o je  
Serce kochanki. — Neapol Śpiewa­

jące m iasto. — Soczyste usta. 
K olędy polskie i ukraińskie najnow szych

jjdgraa. 10818
W ielki w ybór p ły t najnow szych  w  cenie 

poleca znana firm a ■
zł. 4 E C H  O "

Lwów Sykstuska 24. tei. 27-81.

M e b l e ,
Sypialnie, Jadalnie, Sam nowe, biurow e, 
kuchenne, solidne poleca Spółka Rzemiosł 
Miejska W ystawa, Lwów, plac Halicki 10.

w  podwórzu. 9218-20
-------------------------------------------------   — j

Piaskowa 15.
Najstosowniejszym  prezentem na 

G W IA ZD K Ę  są

PALMY
' Palm a P hoeniz Canari m sii sztuka 

25 zł. szczególnie godna polecenia, trwa­
ła, prędko rosnąca, nie wymagająca sp e ­
cjalnej pielęgnacji. Kaktusy w najciekaw ­
szych odmianach od 3 zł. za sztukę.

D o nabycia w  domu z czerw onym  par­
kanem z cegły

Piaskowa 15
DYR EK CJA KOLEI PAŃ STW OW YCH 

w e L w ow ie ogłosiła

przetarg
publiczny

na dostawę żw iru i tłucznia na rok 
7931, z terminem  wnoszenia ofert do 
Prezydjum  D yrekcji okręgow ej kolei pań­
stw ow ych Lw ńw , do dnia 29 grudnia 
1936 r. godzina 12 w południe. Szczegóły 
przetargu zamieszczune są w  „M onitorze 
Polskim 11 Nr. 277 z dnia 1 grudnia 1960

J u ż  nadeszły

Inserujcie 
w  „Gazecie 

Porannej"

Łyżwy!!
Sprzedaż

huriowna
i detaliczne

10880

F. RENTSCHNER
Legionów  37.

Tełef. 327.

hie czillltle 
bitsoerumen- td zu 
drnuijem1

Nie d a j c i e  
się na n ic in­
nego, rzeko­
mo równie 
dobrego, na­

m ów ić. —  .O Ł L J L /1 „o marka w ypró­
bow ana w  ciągu dziesiątków  lat. 8505

„ O L I A
.PR EZER W ATYW Ą

10189

Zakład wychowawczy

w Miejscu Piastowem
poleca svroje wyioby gal&nteryj- 
no-śkórkowe w nowootworzo- 

nyir sklepie przy

ul Akademickiej 1 7 .
(Gmach Spreciiera).

Praktyczne, tanie I solidnie
wykonane podarki na

na Sw. Mikołaja 
•sal Gwiazdkę

„Lywy i P raw dziw y" 
Św. Mikołaj z Aniołkiem
będzie ^ojężdzał w łasnem  autom dnia 
o-g( i 6-go  D. m. dom y grzecznych 
dzieci- P. T. R odziców  prosim y o  zg ło­

szenia w e firmie 10675

A N O D A  -- RutowsKieyc 2.

Na świętego Mikołaja
doskonale ciasta, c u k ry ,s ło d y c z *  

poleca cukiernia

Władysława Mtteka
L w ó w , u l . G r d d e c K a  9 .

Najstosowniejszym, podarkiem  na Św ięte­
go Mia-olaja są:

Ł Y Ż W Y . RANKI, NARTY,
k^óro nnjtirrpi 7olcun:57 u

JAFÓBA ROSENMANA

HUM OR.

W  w y p o ż y c z a l ń :  k s i ą ż e k .
—  Jaką książkę dać ^ani?
—  Taką. któraby n ie Dodobała się me 

mu mężcv i, a nieznana oyła jeszcze mej 
przyjaciółce...

CENY OGŁOSZĘ®: Za w iersz l-szpaltow y m ilim etrow y (szer. 30 mm.) ogłoszen ie zw ykłe za tekstem 15 gr., za w iersz 1-ezpalt m ilim etrow y iszer 60 mm.), na- 
d.esłane 40 gr., za wiersz 1 szpalt, m iłim etruwy (szer. 60 mm.) po kronice 45 gr., za w iersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 mm. w te'kśćte (k ron ik a ' re- 
p  rłnar) 5 i gr., za w iersz 1-szpalt. n ilim etrow y (szer. 60 mm.) w artykułach 100 gr., za w iersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer 60 mm.) na pierw szej Ltcnnie 

0 j r ,  dr< bne ogłoszenia za słow o L gr.. kupno i sprzedaż za słow o 12 gi m atrym onjalne, korespondencje i pryw aln° za ,s łow o 12 gr.. dla potrzebujących 
prąci Itib posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjm ujem y tylko za gotówkę, fa ła  strona ogłoszeniow a 300 zł., cała strona tekstowe 500 zł., ca La strona pod ni 
g łow biem  =za) 700 zł. Ogłoszenia zam iejzcow e 3C proc. druzsze. Za ogłoszer a »  miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru ooliczarriy 
2-i proc. O dpow iedzia 'ności ?a term inow i druk nie Drzyjmujemy Porta przekazów  nie bonifikuiem y. — U W A GA h  1 1
8  lamów (szpalt), tekstowe 4 lamy (szpalty).

bonifiKu emy. — U W A G A : Kuluniny ogłoszen iow e są podzielone

Z diukami Wydawnictwa „Uakety. Porannej1', ska z offr. odp. pod zaiz. J. PuOCKIEGG we Lwowia. — Odp. redaktor STEFAN KRZAŹaNOWSKL


